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Warszawa. 
południem odbyła się na Zamku kró- 
lewskim w Warszawie podniosła uro- 
czystość wręczenia przez Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej biretu kardyna|- 
skiego Jego Eminencji Kardynałowi 
Marmaggiemu, pronuncjuszowi apostol- 
skiemu. 

O godz. 9,30 radca nuncjatury, msgr. 
Alfred Pacini, ablegat apostolski w ran- 
dze posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego, udał się samochodem 
nuncjatury na Zamek królewski w to- 
warzystwie wyznaczonego specjalnie na 
ten cel duchownego. 

Ks. prał Humpola, kapelan przy- 
boczny P. Prezydenta, przeprowadził 
ks. ablegata schodami senatorskiemi 
do kaplicy saskiej, gdzie ks. ablegat zło- 
żył na specjalnie przygotowanym stole 
breve papieskie, adresowane do J. Em. 
Kardynała Marmaggiego, oraz szkatuł- 
kę, zawierającą biret. Przedmioty te 
przykryte zostały welonem z czerwonej 
materji i pozostawione straży duchow- 
nego, który towarzyszył ks. ablegatowi. 
Po złożeniu brewe i szkatuły ks. able- 
gat powrócił natychmiast do gmachu 
nuncjatury. : 

O godz. 10,30 dyrektor protokółu dy- 
plomatycznego Romer wraz z adjutan- 
tem P Prezydenta udał się do nuncja- 
tury. Ablegat apostolski przyjął dyrek- 
tora protokółu w salonie nuncjatury i 
wprowadził go do Jego Eminencji ks. 
Kardynała Marmaggiego. Dyrektor pro- 
+okółu' zaprosił Jego Eminencję do za- 
jęcia miejsca w pojeździe Pana Prezy- 
denta. 

W chwili, gdy pojazd wjechał w bra- 
mę nuncjatury, oczekująca na ulicy 
eskorta, złożona ze szwadronu 1 pułku 
szwoleżerów, oddała honory wojskowe. 
Zgromadzona przed gmachem nuncja- 
tury publiczność odkryciem głowy wi- 
tała ks. Kardynała Marmaggiego. 


' Gentile da Fabriano = Pokłon Trzech Króli. Florencja, Ufficje, 1423 roku. 


(PAT) Dziś przed . 


Warszawa. (Tel. wł.) Na Zam- 


ku odbyła się o godz. 1i sama uroczy- 


stość wręczenia biretu według specjal- 
nego ceremonjału, przyczem wygłoszo- 
no cztery przemówienia, 


MOWA KS. ABLEGATA 


Jako pierwszy zabrał głos ks. Pacini, 
Ablegat Papieża Piusa XI oświadczając 
m, i. co następuje: 


„Obrządek, który za chwilę spełnio- 
ny będzie w imieniu Ojca Świętego. 
oznaczać ma, iż Jego Eminencja 
Ksiądz Marmaggi dobrze się zasłużył 
przez długotrwałe trudy i misje dla 
Kościoła, świadczyć też będzie o łaska- 
wości i życzliwości Najwyższego Ka- 
płana względem wielce szlachetnej, u- 
kochanej i wiernej Rzeczypospolitej 
Polskiej, przy której Jego Eminencja 
Nuncjusz ma otrzymać oznaki godno- 
ści kardynalskiej“, 

Następnie mówca skreślił życiorys 
ks. Kardynała podkreślając, że specjal- 
nie ożywioną działalność rozwijał w 
Polsce. Dalej sławił wielkie cnoty no- 
wego Purpurata i zakończył temi sło- 
wy: 

„Z tylu i tak wielkich cnót niech mi 
wolno będzie wymienić tę jedną, która 
niejako ich wszystkich jest szczytem — 
dążność nieustanną, by zastosować się 
do wszystkich instrukcyj, otrzymanych 
od Papieża, i w duchu przyjaźni sta- 
rać się o najlepsze stosunki między 
Stolicą Apostolską a Rządem  Odro- 
dzonej Polski. A Papież, od którego 
instrukcje otrzymywał, jest to ten sam 
Achilles Ratti, który wszystkich Was w 
najwierniejszej chowa pamięci i ojcow- 
ską darzy miłością, tak samo jak nie- 
gdyś, podczas najcięższych dla Was 
chwil. Teraz więc, Najdostojniejszy 
Panie Prezydencie, z Twojej własnej 
ręki niechże weźmie cnota słuszną 
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Historyczna uroczystość w stolicy -- 


Nuncjusz Marmagyj w Kolegium Ioiążąt Kosciola 


Jak Pan Prezydent Rzeczpospolitej wręczył biret kardynalski ambasadorowi Watykanu w Warszawie 


cześć, a najgodniejszy Mąż nagrodę". 
ODPOWIEDŹ P. PREZYDENTA 


„Księże Ablegacie! 

„Przyjmując z rąk Twoich pismo, 
którem Ojciec Święty akredytuje Cię 
przy Mnie w charakterze Ablegata dla 
spełnienia misji specjalnej i doręcze- 
nia Mnie biretu kardynalskiego,: prze- 
znaczonego dla Jego Eminancji księdza 
Kardynała ; Franciszka Marmaggi, 
pragnę wyrazić swe szczere zadowole- 
nie, że wybór Jego Świętobliwości padł 
na Ciebie. Znana Mi jest bowiem Two- 
ja praca w naszym kraju, kierowana 
uczuciem rzeczywistej przyjaźni dla 
Polski, Wiem również, iż jesteś naj- 
bardziej powołany do przypomnienia 
świetnej i pełnej poświęcenia działal- 
ności nowomianowanego Purpurata, 


| którego wielkie zalety serca i charak- 
teru mieliśmy okazję w czasie jego - 
długoletniego pobytu w Polsce poznać. 
„W chwili więc, gdy misja Jego Emi- 
nencji księdza Kardynała Marmaggi 
otrzymuje dzięki łaskawości Jego Świę- 
tobliwości tak zaszczytne uwieńczenie 
igdy jest mi dane z Jego woli i stosow- 
nie do pięknej tradycji, doręczyć Jego 
Em. insygnia wprowadzające go w 
poczet świetnego Kolegjum Książąt Ko- 
ścioła, proszę Cię, księże Ablegacie, byś 
raczył złożyć Ojcu Świętemu Moje głę- 
bokie podziękowanie, wyrazy hołdu 
oraz zapewnienie synowskiego przy- 
wiązania. Tobie zaś, Księże Ablegacie, 
dziękuje za dostojny sposób, w jaki 
spełniłeś Swoją Misję i jednocześnie 
pragnę Cię zapewnić o Mojej w stosun- 
ku do Ciebie prawdziwej życzliwości. 


Mowa I. Em. Ks. Kard. Marmaggiego 


Mowa Jego Eminencji Kardynała 
Franciszka Marmaggi brzmiała na- 
stępująco: ' 


„Akt, który Wasza Ekscelencja przed 
chwilą dopełniła, zobowiązuje mnie 
głęboko wobec Jego Osoby i zobowiązy« 
wać będzie przez całe życie. Proszę o 
przyjęcie mych najgorętszych wyrazów 
podzięki. 

„Łaskawy akt Waszej Ekscelensji 
oznacza właściwie epilog działalności, 
jaką rozwijałem przez 8 lat w stosunku 
do szlachetnego Państwa, które Pan u- 
osabia, jak również epilog stosunków 
zaufania, jakie miałem zaszczyt utrzy- 
mywać z Waszą kscelencją. Okres 
Pańskej  Prezydentury, dobiegający 
obecnie ` szczęśliwie _ dziesięciolecia, 
obejmuje bowiem całkowicie moją mi- 
Ssję. 

Lecz wychodząc poza te rozważania, 
powiedziałbym — przygodne, uroczy- 
stość dzisiejsza nabiera szerszego zna- 
czenia i nasuwa głębsze myśli. Przed 

(Głową tego Państwa stoi Przedstawi- 


ciel Papieża, Polska i Rzym. Polska 
cywilizowana i sławna, mężna i rycer- 
ska, Rzym wieczny, Rzym — Matką 
męczenników, Świętych, Apostołów i 
wszystkich pionierów Orędzie Bożego, 
Orędzie światła i miłości, 


Jakże wzniosłe jest to symboliczne 
spotkanie! W tem niezwykłem otocze- 
niu sal lśniących złotem i zapełnionych 
obrazami, które kiedyś wykwitły w wy- 
obraźni mistrzów pięknej sztuki wło- 
skiej Bacciarelliego, Canaletta, Merlini. 
W tem gronie tak uroczystem ablega- 
tury papieskiej i tyłu wybrańców 2 
dyplomacji, hierarchji, rządu, wojska i 
nauki, my dwaj, Pan Prezydent i ja, jak 
że czujemy się znani sobie i złączeni 
od niepamiętnych czasów i jakby spo- 
krewnieni w jednej idei, mocniejszej 
niż tysiąc lat, a gorętszej i bardziej 
szczerej od każdego innego przymierza 
w historji! 


„ „»Zaiste, Opatrzność Boska chciała, 
żeby religja Rzymu stała się od po- 
czątku i nazawsze Waszą religją: Co 
więcej, żeby religja Rzymu w tym kra- 
ju, przez nią uświęconym, żywiła i o- 
chraniała religję ojczyzny; Opatrzność 
chciała, żeby jej nauka pobożności, kul- 
tury, wspaniałomyślności stała się tak- 
że nauką Waszego Narodu. 


„Tłumaczą to wierne i nieustanne 
stosunki wszelkiego rodzaju między 
Polską i Rzymem w ciągu wieków. 
(Węzeł tak mocny tyfh stosunków wy- 
dał Waszym myślicielom ządzierzgnię- 
ty ręką Bożą. Ze wszystkich misyj dy- 
plomatycznych w Polsec — pisze hi- 
storyk — Stolica Święta szczyci się 
najdawniejszemi i najtrwalszemi tra- 
dycjami, jak — z drugiej strony — 
Polska przez płomienną pobożność i 
wspaniałe czyny dziejowe zasłużyła so- 
hie w Wielkiej Rzeczypospolitej Chrze- 
ścijańskiej na miano „Zawsze Wier- 
nej", 


„Być może, iż Zamek ten nie ujrzy 
już więcej owych wspaniałych ze śred- 
niowiecza, scen pełnych barw i ruchu, 
ze starożytnych protokułów, według 
których, Przyjaciele Umiłowani, przyj- 
mowani byli przez Was, legaci Papie- 
żą i nuncejusze. W pięknej uroczysto- 
ści, którą łaskawa uprzejmość Wasza 
mi dziś zgotowała, odbija się dużo bla- 
sków tych dawnych ceremonjałów. 
Lecz ponad kolejami wieków, rad- 
snemi i smutnemi, ponad rozmaito- 
ścią ustrojów i systemów politycz- 
nych, po okrutnych wojnach i różno- 
rodnych przymierzach, przez cały 
świat miniony ludzi i rzeczy nasza 
przyjaźń pozostaje mocna i niewzru- 
szoną. Dziś przyjaźń ta powraca tu, by 
stwierdzić, że pozostaje niewzruszoną 
na przyszłość. Naszą. starą przyjażń, u- 
święconą ostatnią pracą przez pobyt 
pierwszego Nuncjusza Polski Odrodzo- 
nej — dziś sławnie panującego Ojca 
Świętego Piusa XI — przez Jego mi- 
łość i Jego nieulękniony charakter, 
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Bóg zachowa i uczyni owocną we wza- 
jemne dobro. 

„To chciałem powiedzieć, Panu, Pa- 
nie Prezydencie, ponieważ poza tem 
wzruszeniem, które w tej chwili całko- 
wicie ogarnia moją duszę, osoba moja 
mało co znaczy, a jeszcze mniej moje 
zasługi, Patrząc na ten biret, oznakę 
godności kardynalskiej, na tę purpu- 


rę, którę raczył Pam mnie ozdobić, nie 
będę wywyższał się, ja — kapłan Boga 
Ukrzyżowanego, lecz zawsze powrócę 
myślą do Boga, do ukochanego Naro- 
du Waszego, żeby uznać Go i pozdro- 
wić w prostocie i prawdzie jako 
pierwszą przyczynę mego zaszczytu; 
„Nie dzięki mnie, lecz dzięki Polsce!“ 


Odpowiedź P. Prezydenta Rzeczypospolitej 


Pan Prezydent R. P. odpowiedział 
na mowę kardynała Marmaggiego na- 
stępująco : 


„Książę Kardynale! 

„Dziękuję Waszej Eminencji za pod- 
niosłe słowa, które raczyła wypowie- 
dzieć, a zwłaszcza zą zapewnienie co 
do Swej niezmiernej szczerej i głębo- 
kiej przyjaźni dla Polski, To zapew- 
nienie jest mi tem milsze i tem cen- 
niejsze, iż miałem możność przez okres 
długoletniej misji Waszej Eminencji 
poznać Jej zasługi dla Kościoła i Pań- 
stwa Polskiego. Gdy więc dzięki spe- 
cjalnej życzliwości Ojca Świętego Piu- 
sa XI, który okazywał i okazuje tyle 
ojcowskiego uczucia dla Polski, było 
mi dane ozdobić Waszą Eminencję in- 
sygniami rzymskiej purpury, pragnę, 


by udział mój w tym obrządku był rów- 
nież wyrazem nfej wdzięczności, Księże 
Kardynale, za Twoją pracę pełną po- 
święcenia, oraz dowodem przyłączenia 
się Władz Rzeczypospolitej do wielce 
zasłużonego Twego wyniesienia do 
godności księcia Kościołą, 

„Mogę zapewnić Waszą Eminencję, 
iż piękne Jej przemówienie, wspomina- 
jące o świetnych tradycjach dawnej 
Rzeczypospolitej, do których nawiązu- 
jemy, zostanie wraz ze mną przez cały 
Naród głęboko odczute i należycie zro- 
zumiane. Jest bowiem również i na- 
szem życzeniem, by stosunki między 
Stolicą Apostolską i Polską stale się 
zacieśniały. Dziękując Ci jeszcze raz 
za Twoją życzliwość dla naszego kraju, 
wyrażam Ci, Księże Kardynale, naj- 
gorętsze powinszowania.* 


Zdobywca Atlantyku płk. Lindbergh wylą- 

dował z żoną i trzyletnim synem w Liver- 

pool w Anglji. Przyczyną ucieczki Lind- 

berghów do Anglji była obawa o życie dru- 

giego syna. Na zdjęciu płk. Lindbergh z 
synem opuszcza statek, 


Wizyta „Orędownika” w „Biedaszykach' 


Ludzie woli i mocy 


Jak lud śląski wałczy z uporem z widmem głodu i Śmierci 


Katowice, 4 stycznia 
Cudowna pogoda ostatnich dni gru- 
dniowych pozwoliła nam na długie 
spacery. Na jednej z takich przecha- 
dzek zaszłam w stronę kopalni ślą- 
skiej, kopalni, która majestatycznie 
zarysowuje się w świetle księżyca, 


której kominy dumnie wzbijają się 
hen. wysoko ku niebu. 

Było to właśnie w porze „zmiany 
pracy”. Rój czarnych górników, jak 
pezczoły z ula, wysypał się na teren 
kopalniany.  Przystanęłam. Do uszu 
moich dolatywał zrazu gwar głosów 


Potworne świętokradztwo 
na Kaszubach 


Zbrodniarze obrabowali figurę Matki Boskiej Swarzewskiej 


Wielka Wieś — Hallerowo. (P. 
A. T.) W sławnem miejscu odpusto- 
wem nad polskiem morzem w Swarze- 
wie dzisiejszej nocy włamali się nie- 
znani złoczyńcy, którzy obrabowali do- 
szczętnie czczoną na całych Kaszubach 
figurę Matki Boskiej Swarzewskiej. 

Figura słynie z licznych cudów. — 


Cenny artystyczny obraz, zasłaniający 
cudowną rzeźbę, został w brutalny spo- 
sób zerwany i zniszczony. Święto- 
kradcy zabrali wszystkie vota i koszto- 
wności z figury, plondrując zarazem 
całą świątynię i rozbijając tabernacu- 
lum. Świętokradztwo wywarło ogro- 
mne wrażenie na całem wybrzeżu. 


przytłumionych, słowa pożegnania i 
niejedno zaklęcie, aż wreszcie rozeszli 
się wszyscy, każdy w swoją stronę. 

1 znowu ta sama cisza — i zdawać- 
by się mogło, że się nic nie zmieniło, 
z wyjątkiem, że paszcza kopalni przy* 
jęła nową ilość gómików, 


Obraz ten wywarł na mnie duże 


‘wrażenie i nie mogłam się oprzeć, by 


zaczepić jednego z górników, 
powracającego do domu w moim kie- 
runku. Gdy go zagadałam, wzniósł ku 
mnie zmęczone oczy, w których prze- 
bijała się rezygnacja. Wyciągnęłam do 
niego rękę i uścisnęłam  spracowaną, 
czarną dłoń. 

Popłynęła rozmowa i smutna i dłu- 
ga, jak czarna smuga dymu komi- 
nów. ` 

Między innemi opowiedział mi, że 
jest rdzennym Ślązakiem, że pracuje 
na kopalni od lat najmłodszych (i wie 
Pani... — kończył swoje zdanie...), 
mimo kryzysu, kłóry nas nawiedził, 
lud śląski okazuje swój prawdziwy 
hart. 

— Co Pam przez to powiedzenie ro- 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


Noworoczne chmury na horyzoncie 


Radowała się „wiaruchna' gdy 
31 grudnia zegar wybijał 12-tą, zwiastu- 
jąc koniec roku starego, a równocześnie 
narodziny nowego, pisanego z wielkiej 
atencji przez duże „n“ i duże „r'. Dla- 
czego się radowała, to Bóg raczy wie- 
dzieć, Czy bowiem było po temu zbyt 
wiele powodów, śmiemy wątpić. 

Przecież narodziny nowego naszego 
suwerena, nazywającego się „1936', od- 
bywały się przy huku armat, bynaj- 
mniej nie wiwatowych, lecz wojennych, 
przy wybuchach bomb lotniczych, któ- 
re rozrywały rannych w szwedzkim 
szpitalu Czerwonego Krzyża, słowem 
przy wtórze wojennej zawieruchy w 
Abisynji. 

— Ależ to — powie niejeden — hen! 
daleko, nietylko za górami, za lasami, 
lecz nawet za morzem. 

Owszem, daleko — ale jednak bliżej, 
niż się może komuś wydaje. Bliżej, bo 
wojna ta sięga głęboko w zagadnienia 
polityczne Europy, ba, całego niemal 
świata. Zainteresowane są nią Paryż, 
Londyn, Berlin, — ten może przede- 
wszystkiem — nić mówiąc o Genewie, 
tej wielkiej międzynarodowej gadalni, 
gdzie echa abisyńskich bitew odbijają 
się najgłośniej, dokąd idą depesze prote- 
stacyjne Negusa Negusti, gdzie z więk- 
szem, niż gdziekolwiek indziej, zainte- 
resowaniem słuchają grzmiących mów 
Mussoliniego, przysięgającego, że nie 
spocznie prędzej, zanim wojny nie wy- 
gra, gdzie najgłośniej mówi się o bom- 
bach lotniczych, nie umiejących usza- 
nować objektów, których nienaruszal- 


ność gwarantują umowy międzynaro- 
dowe. 

Jak bezpośrednio wojna abisyńska 
wpływa na sprawy europejskie, tego 
najlepszym dowodem to, co działo się 
we francuskiej Izbie deputowanych. 
Przecież francuski minister spraw zā- 
granicznych ledwo, ledwo uratować 
zdołał swój portfel ministerjalny, atako- 
wany bezwzględnie przez koła masoń- 
sko - lewicowe właśnie w najściślejszej 
łączności ze sprawami wojny, toczącej 
się „daleko, w Abisynji. Tylko 20 gło- 
sów mniej, a byłoby po Lavalu, a z pew- 
nością i po całym obecnym rządzie 
francuskim. Byłoby również po spoko- 
ju wewnętrznym Francji, utrzymują- 
cym się z takim trudem — przy istnie- 
niu patrjotycznej organizacji b. komba- 
tantów „Croix de Feu“ obok bojówek 
z pod znaku lewicowego Frontu Ludo- 
wego, wąchającego się często-gęsto z ko- 
munistami, 

Na taki moment czeka bezwątpienia 
Berlin. Byłby on wprost wymarzony 
dla niemieckich celów „anszlusowych*, 
będących aktualnie dla Niemiec bodaj 
ważniejszemi, niż „rewizja” granic pol- 
sko - niemieckich, kwestja „korytarza“ 
czy „krwawiącej granicy“, które imper- 
jalizm hitlerowski, sądząc po dziesięcio- 
letnim pakcie „przyjaźni“ polsko - nie- 
mieckiej, rezerwuje sobie na deser ucz- 
ty, mającej zaspokoić germańskie ape- 
tyty zaborcze, 

Lava] i następca „poślizgniętego" — 
ze skutkiem złamania nosa i utraty 
portfelu ministerjalnego — ministra 


Poni. a, lord Antony Eden, czują e 
skonale, co w trawie piszczy, i poczyni- 
li już wszelkie przygotowania, by zamy- 
sły „anschlusowe' nie zaskoczyły świa- 
ta tak, jak to Hitler umiał uczynić już 
niejednokrotnie, ogłaszając fakty doko- 
nane, np. ze stałą armją, na którą nie 
zezwalał traktat wersalski i t. p. Zawar- 
to zatem porozumienie francusko - an- 
pielskie, ubezpieczające Anglji pomoc na 
wypadek ataku włoskiego na stacjonu- 
jącą na morzu Śródziemnem flotę an- 
gielską, i na odwrót, Francji w razie 
konfliktu na lądzie, przyczem w rachu- 
bę wchodziłyby tylko Niemcy. Samo się 
przez się rozumie, że Hitler usiłuje u- 
$pić za wszelką cenę obawy, budzące się 
w świecie coraz silniej. Przedewszyst- 
kiem chodziłoby © uśpienie czujności 
Francji. To też po zgonie dotychczaso- 
wego ambasadora Niemiec w Paryżu, 
Arnolda Koestera, lansuje Berlin wia- 
dormości, jakoby jego następcą miał zo- 
stać spec od „poruczeń pokojowych“, 
znany p. Ribbentrop, 

Mimo sozmdtiCh Blumów .Francja 
bodaj jednak pozwoli się wziąć na lep 
pięknych słówek. A Anglja? Ta — nie 
czekając nawet na takie „słówka * — za- 
bezpiecza się w sposób, który Niemcom 
podobać się nie może. Oto coraz glo- 
śniej mówi się o zbliżeniu angielsko- 
sowieckiem, któreby z rachub niemiec- 
kich wykreśliło bardzo ważne pozycje. 
Za takiem zbliżeniem przemawia bar- 
dzo wiele realnych interesów, zarówno 
Amglji, jak i Rosji. Interesy te w Azji 
dawniej się krzyżowały, Anglja prze- 
szkadzała tam ekspansywnym  zamia- 
rom Rosji, ta znów starała "się szerzyć 
bolszewizm wśród krajowców, by szko- 
dziś Anglji, Teraz wiele się zmieniło. 
Japonja wykazuje coraz więcej aktyw- 
ności, Utworzywszy „samodzielne' pań- 


stwo Mandżu-Ko, będące ekspozyturą 
japońskich dążności zaborczych, staje 
Japonja coraz silniejszą stopą na tere- 
nie Chin północnych, pragnąc poddać 
całe państwo Żółtego Smoka swoim wy- 
łącznym wpływom. Hasło „Azja dla 
Azjatów“ — nie dla Anglików, ani też 
dla jakichś tam bolszewików zyskuje 
coraz więcej zwolenników przy wzra- 
stającem uświadomieniu narodowem. A 
pono i Niemcy zaczynają w tem maczać 
swoje palce, gdyż niemniej mówi się © 
zbliżeniu niemiecko - japońskiem. Czy 
wobec takiego stanu rzeczy dziwić się 
Godna, że Anglja i Rosja podają sobie 
rece 

W związku z tem i polityka zagra- 
niczna Polski staje na rozstajnych dro- 
gach. Czy dalej pójdzie w kierunku, 
który tyle radości sprawiał Berlinowi, 
gdyż umożliwił mu wyjście z zupełnego 
osamotnienia? Czy dalej może liczyć na 
współdziałanie Anglii z Niemcami, ro- 
jąc stare marzenia o Kijowie i rozmaite 
pomysły federacyjne? Zbliżenie angiel- 
sko - rosyjskie, spowodowane bezpo- 
średnio chmurami, wywołanemi na ho- 
ryzoncie europejskim przez wojnę abi- 
syńską, zmieniłoby z gruntu wszelkie 
podstawy, któremi możnaby uzasadniać 
niezrozumiałe i niesympatyczne dla opi- 
nji polskiej pociągnięcia naszej polityki 


zagranicznej, I stąd konieczność ja- 
snych i wyraźnych decyzyj ze strony 
p. Becka. 


Podobno mamy usłyszeć coś na ten 
temat w środę, dnia 8 stycznia. Podob- 
no w tej sprawie odbyła się narada na 
Zamku warszawskim, w której wzięli 
udział pp. Prezydent, Beck i gen. Rydz- 

migły. 

Podobno! A cała Polska czeka, bo 
czuje, że w grę wchodzą jej najistotniej- 
sze interesy. 


Pierwsza Crześtijaiska Fabryka Krawatów 


«Krawat Poki 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 145 
detal. sklep Piotrk. 11% 


tel. 150-52, 
Poleca solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach. — Żądać 
wszędzie i zwracać 
uwage na znak fa- 
bryczmy. 


zumie? — pytam. 

— Ano tak, widzi Pani, naprzykład 
my górnicy, którzy ciężko pracujemy, 
choć z mniejszem wynagrodzeniem 
i częstemi „świętówkami", mamy jed- 
nąk jeszcze możność życia, możność 
wyżywienia licznej rodziny, ale spójrz 
Pani na tych tam po prawej stronie. 

— A cóż to za jedni? — pytam. 

— Co za jedni? Ot poprostu nasi 
bracia, pracujący w sąsiedniej kopal- 
ni. 


— Kopalni? 
— Tak, w kopalni, moja Pani. Są 
to tak zwane „Biedaszyby*, jak podob- 


nie mamy „Biedadomy* i „Biedakup- 
ców“ i t. p. Tak moja Pani, kryzys 
zmusił dotkniętych jego skutkami 
biedaków do szukania nowych sposo- 
bów życia. Śląsk nie znał klęski bez- 
robccia, nie znał uczucia poniżenia, 
jakie się łączy z potrzebą wyciągania 
dłoni po chleb, czy jałmużnę. 

— À dlaczego Ślązacy ... (tu gestem 
ręki przerwał moje zdanie). 

W pierwszych latach kryzysu bez- 
robotni Ślązacy czekań i wypatrywali 
jego końca. Gdy jednak oczekiwanie 
stało się beznadziejne i bezrobocie we- 
szło w stan chroniczny, wówczas, mo- 
ja Pani, jedni z tych nieszczęśliwych, 
może słabsi duchowo i fizycznie, zało- 
żyli ręce i cierpliwie czekali na źródło 
pomocy, to jest na miesięczne wspar- 
cie z „gminy“. 

— A cóż się stało z innymi? 

— Drudzy, moja Pani, wzięli się za 
bary z kryzysem, nie opuścili rąk, nie 
zwątpili, lecz szukali sposobu ratowa- 
nia sikbie i swojej rodziny przed osta- 
teczną ruiną,*Trudno mi Pani wyli- 
czyć wszystkie sposoby tej samorzut- 
nej akcji ratowniczej. Jednym z ta- 
kich sposobów jest ot, jak Pani tam 
widzi. taki „biedaszyh*. 

Rozmawiając dalej, doszliśmy do 
jednego z takich szybów. Czworo lu 
dzi, pochylonych nad wykopanym 
„szybikiem”, , „fedrowało" zapomocą 
drewnianego kołowrotka „bale“ wę- 
gla. Towarzysz objaśniał dalej: 

— Niech Pani spojrzy. Szybik ten 
sięga 20 metrów głębokości, inne prze- 
kraczają nawet 30 mtr. Praca nad wy- 
kopaniem tegoż zajmuje okres czasu 
4—5 miesięcy. 


Numer 5 


— Pięć miesięcy? A z czego żyją ci 
ludzie, zanim dotrą do źródła ich u- 
trzymania? 

— Nadzieja, że do węgla dotrą — u- 
trzymuje ich przy życiu. 

— Ilu pracuje przy takim szybiku? 

— Przeciętnie czterech lub pięciu. 


= ORĘDOWNIK, poniedzialek, dnia 6 stycznia. 1936 = Strona 3 


Jednych spuszczają, jak Pani tu widzi, 
na tej linie, przymocowanej do koło- 
wrotka, który równocześnie służy do 
wydobywania węgla. Poprostu jest to 
„winda“. 

Rozmówca mój sposępniał, Na 
twarzy jego wystąpił obraz troski © 


tych swoich braci, którym powodzi się 
gorzej, ałe którzy walczą o swoje pra- 
wo do życia z podziwu godnym upo- 
rem i poświęceniem. 


HALINA CZECHAKÓWNA 
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Anglja, której klopoty z kolonjami są coraz częstsze, nie omija żadnej okazji, by wykaząć potęgę i siłę swej armji. os tatnio od- 


była się znowu w Indjach. w Kalkucie wielka parada przed wicekrólem Imdyj 


tordema WelNingtonem. 


Listy z Zakopanego 


Podhale Walczy o Wielka M 


Imponujące wyniki hartu i wytrzymałości młodego pokolenia górali 


Zakopane, 5 stycznia 

Prawdziwa praca organizacyjna i 
odżydzeniowa w tutejszych okolicach 
została rozpoczęta dwa lata temu, kie- 
dy do pracy stanęli obok wytrawnych, 
doświadczonych, ideowych przywód- 
ców — młodzi, pełni zapału, gorliwo- 
ści i poświęcenia — organizatorzy. Ja- 
kiś czas praca utykała, od czasu do 
czasu odbijała się i tu szkodliwa, dy- 
wersyjna robota, czyjeś ręce starały 
się cderwać narastający nowy element 
rozbić spoistość obozu przez podział 
na ,„Młodych* — .„Starych*... i t. d. 

Zwyciężyła młodość — ale ta praw- 
dziwa, ta pełna tężyzny i chłopskiej 


krzepoty czynu, ą nie mydlonego filo- 
zofowania. Ten i ów zrozumiał, że u 
nas niema miejsca na politykierstwo 
— i odszedł. - 
„Koza 7 woza koniom lżej” 


„Bez bąlastu, hałaganiarzy i słów nie- 


potrzebnych ruszono dp zaciętej, nie- 


ustępliwej a ciągłej pracy. Wyniki 
nie kazały na siebie czekać, wsie całe, 
gdzie panem był sołtys i policjant, na- 
raz przejrzały, coś w tych ludzi o na- 
turze tetmajerowskiego Janosika wstą- 
piło, shardzieli ludziska, tamten i ów 
zrozumiał, że teraz to już naprawdę 
dość!... Niejeden ze starszych prze- 
stał marzyć o „cysarskich casak'... 


i wcale nie przesadzam, jeżeli powiem, 
że niejeden góral, dopiero jako naro- 
dowiec, poczuł się całą. duszą. Pola- 
kiem. Więcej jeszcze, bo zrozumiał, że 
za to, co się dzieje w Polsce, i on jest 
odpowiedzialny. Podczas ostatnich wy- 
borów... w roku 1930 głosował jeszcze 
tak, jak kazano — na “jedy nkę!. . Na 
„wybierki* poszedł tylko ten i ów — 
wieś, gdzie choć paru górali było zor- 
ganizowanych, zwyczajnie cała nia 
szła do wyborów. 

Góra! — uosobienie sprytu i dowci- 
pu, wnet zrozumiał te sławne „ulewy 
i powodzie“ Konsekwencją, było 
powszechne zainteresowanie się ru- 


— Aresztowano was za pobicie teścio- 
wej! — 

— Panie komisarzu, to było tak: Po 
wypłacie powiada Szymon, żeby ano sta- 
ry rok... tego... uczciwie zakończyć. 

= Do rzeczy, do rzeczy! — 


— Właśnie, panie komisarzu, do rze- 
czy. Prosiłbym też pana komisarza, nie 
przerywać, bo to sie przeciągnie, a ko- 
bite chorom mom i dwoje dzieci, z prze- 
proszeniem pana komisarza, też. Więc 
Szymon radzi pod „Czerwony fartuszek". 
Pan komisarz pewnie też tam czasem za- 
gląda... 

— Nic to was nie obchodzi, gdzie ja 
zaglądam... 

— Obchodzi, nie obchodzi; 
wspomniało, panie kornisarzu, 


tak się jena 
ile, że ta- 


kich rolmopsów, jak pod „fartuszkiem*, 

pewnie i w Warszawie niema, choć powia- 
dają, że tam wszystko najlepsze jest bez 
to, iże dużo żydków, to konkurencja jest 
rzetelno! Tak tedy my, to jest tu obec- 
ny Szymon, tu obecny Ignac i jo — co 
jedne szkloneczke to jednego rol- 
mopsa. Na odmiane. Nie bede tego już 
tak szczególnie opisywał, bo pan komi- 
sarz też inaczej chyba nie robi — to wie. 

— Dalej, dalej! — 

— Tak pod jedenastą gospodarz Kala- 
santy Beczułka zapowiedzioł, że zaczną 
się rozmaite antrakcje. Szymon trąca 
mnie w biodro, żeby wiać, bo to może 
być koniec świata, ale pan Kalasanty wy- 
tłumaczył, że antrakcje, to są takie ino 
figle i zabawy, żeby goście mieli troche 
szportu, a nie koniec świata. Powiedział 
też pan Kalasanty, że e północku przyj- 
dzie prawdziwy nowy rok i każdy bedzie 
go mógł na oczy oglądać, Ale jak przy- 
szła godzina 12 — nowego roku nie było, 
Gospodarz chodzi, ludzie się dziwują — 
niema. Czekomy, popijomy, przegryzo- 
my — nic. Szymon napomknął, czy aby 
biedoczek nie leży gdzie pijany i porwał 
się iść go sźukać. — Ignac twierdził. że 
rowy roczek pewnie zaspał i chciał po- 
syłać po niego do dom, ale gospodorz 
ino się w głowe puknął, a potem zaklął 
po swojemu. Dostali my wszyscy strachu, 
co to będzie, jak nowy rok nie przyjdzie 
wcale. Ignac bedzie tedy mioł racjom, 
bo wiadomo, że jak jeden rok się koń- 
czy, a drugiego niema, to koniec świata, 
jak amen. 

— Nie filozofujcie, to niema związku z 
pobiciem, 

— Ano niby, panie komisarzu, inaczej- 
by nie było. A co do pobicia, to zaroz 
się zacznie.. Nie — — — panie komisa- 
rzu, gdziebym się śmiał porywać na urzę- 
dową osobę. Mówię, że zacznie się re- 
lacjo... 


g 


— Mówcie! — 

— Dobrze, że pan TE odetchnął, 
ho to jeszcze potrwo. Ano przyszedł na- 
reszcie nowy rok, Kazali nom patrzeć na 
drzwi, że tędy wejskie. Drzwi się otwie- 
rajom i wchodzi... baba. Przestali my się 
tedy dziwić, iże się opóźnił, bo wiadomo — 
kobieta nigdy na czas się nie stawi, ale 
zaczęli my się dziwić. że baba, nie chłop. 
Niech sobie pan komisarz przedstawi. że 
baba będzie rządzić bez cały rok. Toć 
nieroz baba bez dzień tyle szkody narobi, 
Że sie pamięta całe życie. Patrzymy te- 
dy, co z tego bedzie, a nowy rok, czyli 
baba, otwiera gębę i do mnie: 
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— Ty świnio, ty pijaczyno, jak ci nie 
wstyd! Kobieta leży, w chałupie nędza, 
a ty chlapiesz, jak wieprz. 


— Zdrętwiołem, panie komisarzu, bo 
jużci z takim niema żartów, a i wstyd 
manie było przed ludźmi, że tak się dla 
mnie ten roczek zaczął. Uciekam w kąt. 
Myślę — jak mnie nie będzie widzioł, do 
mi spokój. a uczepi się innego. 

(rdzietam! Baba za mną. 


— Do chałupy, ochlapusie! Zapłać te 


dwie kworty i jazda! 

— Wiedziol nawet, panie komisarzu, 
ilem stalował. Ba, taki wszystko wie. 
Wiadomo, z duchami, albo zgoła z djabła- 
mi trzymo, jak powiadają o ostatnim. 
Dopiero ie Beczułka wlozł na stół 
i powiado, że to nie żoden nowy rok, imo 
moja teściowo. Wlazła przez te same 
drzwi, i bez to ta omyłka, Tak jo, panie 
komisarzu, z kąta i do baby: 

— Co mi tu wrzeszczysz! Won do cha- 
łupy! Jo tu urzędowo! W komitecie! Ktoś 
musi nowy rok przywitać, nie? 

Ale dobre słowo nic nie pomogło. więc 
żem babę trochę pomacał. Aby tak, dla 
uspokojenio. To oną mnie w gębę. To jo 
jej oddoł. To ona mnie znowu i tak szło, 

Podchodzi Szymon i powiado: po do- 
broci, Jo tedy zmięk. 

— Matulu — mówię — ten jeden roz, 
toć Sylwester, nie gniewajcie sie. Dosto- 
łem w pysk. Jużem chciał oddać, a Szy- 
mon znowu: dobrociom. 

Więc jo sobie przypomniołem, jak my 
się dawniej uczyli: „Całuj rękę, która cię 
bije“ — i cmoknąłem starą w łokieć. 

I za to dostołem znowu. Nie wytrzy- 
mołem i... oddołem. Potem już, panie ko- 
misarzu, nie wiem, bom się obudził dopie- 
ro na dechach. 

— Jle lat żyjecie z poszkodowaną pod 
jednym dachem? 

Mnie się zdaje, że sto, ale to będzie 
może z pięć. 

— Jak często przychodzi 
nów? - 

— Niby do mordoprania? 
nie mogę powiedzieć, 
tydzień. 

— Co to znaczy? 

— Ano, że szklanki i talerze mniej- 
więcej co tydzień trza nowe. 

Hm — 

— Czy pan komisarz 
co wiedzieć? 

— Zwalniam oskarżonego od winy I 
kary dla braku dowodów przestępstwa. 

— (o? Panie komisarzu! To na 
tom tyle godoł! Choć z pół roku. Panie 
komisarzu! — Niech odetchnę! 

— Kryminał nie jest przytułkiem dlą 
uciśnionych xięciów, ani tembardziej... 
y= „warjatów"', Prosze opuścić las 
cal! 


do rękoczy- 


Dokładnie 
tak jeden serwis na 


jeszczeby chcioł 


NN 


Jak już donosiliśmy, w Poznaniu zmarł 
onegdaj w wieku 78 lat ś „p. płk. Józef 
Skorupski, który jako 20-letni ochotnik 
armji rosyjskiej uczestniczył w zdobyciu 
Plewny, w dniu 10 grudnia 1877 r. Rząd 
bułgarski zaliczył 8. p. plk. Skorupskiego 
do nielicznych już bojowników-weteranów 
o niepodległość Bułgarji. 
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chem narodowym, reszty można się 
domyślić — 

Każdy prawdziwy Polak, po ze- 
tknięciu się z hasłami i zrozumieniu 
istoty naszego ruchu, nie pozostaje o- 
bojętny dla nas, a cóż dopiero góral, 
ten antysemita z krwi i kości... 

To, co dziś przeżywamy tu na Pod- 
halu, przechodziło nasze przypuszcze- 
nia, Stajemy zdumieni i wzruszeni ra- 
dośnie, do głębi. 

Jedną można mieć tylko obawę: czy 
te garnące do nas masy zdołamy u- 
świadomić i czy nadążymy z pracą sa- 
mi nad sobą. W wielu wsiach praca 
weszła już w drugi okres — realizacji 
programu narodowego.  Czynniejsze 
jednostki dzielnie zabrały się do prze- 
jęcia handlu w polskie ręce. Kupiec 
miejski albo stara się uniezależnić od 
dostawcy Żyda, albo oddaje sklep w 
właściwe ręce. Instytucje i organizacje 
społeczne przechodzą stopniowo w rę- 
ce ludzi, narodowo myślących. Nieraz 
i sołtys, przyparty do ściany, odważ- 
nie stawia, gdzie należy, sprawy swe- 
go urzędu, tak, jak każe zdrowa myśl 
o narodowem nastawieniu. Trudniej 
jest z wójtami, no, ale ci są przecież 
celowo powołani i specjalnie uzależ- 
nieni. Głównym ich wysiłkiem na tu- 
tejszym terenie jest organizowanie 
derka Kół Związku  Rezerwi- 
stów”, 


Niewdzięczna to praca. Robi się ją 
z konieczności na papierze... Przy po- 
mocy sołtysa zapisuje się listę nie- 
istniejącymi członkami, o zebraniu 
zwyczajnie niema mowy — z braku 
chętnych. I na tem się kończy. Zato na 
zebrania Stron, Narodowego nie spo- 
sób ludzi pomieścić, prelegenci z mia- 
sta są rozrywani, przydałoby się ich 
liczbę potroić przynajmniej. 

Na tych właśnie posypały się man- 
daty karne, procesy, przesłuchania 
i wreszcie osławione „szupasy'. Sy- 
stem zawiódł Ruch Narodowy zyskał 
tylko na tem, zmieniono metody „na 
odwyrtkę"!... Przyszły grzeczne, a 
chytre rozmowy, herbatki, namawia- 
nia, obietnice, a wreszcie i groźby. 


Rezultat ciągle ten sam — wzrost 
sił, ale teraz już do potęgi. Krok je- 
szcze niezawsze zgodny. miasto i miej- 
skie elementy więcej zażydzone i 
„skłonne do oportunizmu, kuleją, nie- 
dociągają do wsi. Ale to, co się w sze- 
regach niedawnych wrogów mówi, za 
legjon cały starczy... Szeregi, na któ- 
rych się opierano, topnieją, jak śnieg 
pod „halnym'. Związek Rezerwistów, 
który głosił o tysiącu członków (wła- 
sny obwód w Zakopanem) po trzykrot- 
nem, ` znienacka  przeprowadzanem 
„Śślubowaniu* ledwie się dwu setek do- 
liczył (a coby było, gdyby amatorów 
na posadki i urzędników odliczyć?.. .). 
Panowie legjoniści mówią pocichu ta- 
kie rzeczy, za które zarazby ich „wy- 
lali“, Twardo, to trzymają się tylko 
szefowie różnych urzędów i instytu- 
cyj. Trudno — na takiego wszyscy pa- 
trzą. — „Orędownika* czy „Warszaw* 
ską“ może czytać tylko w... łóżku. 

A tymczasem „doły“ dojrzewają. 
Nie to, że w Nowym Targu pół roku 
był lokal zamknięty, że w Zakopanem 
jeden zakazano, a kąta w cudzym od- 
mówiono. O zwycięstwie nie decyduje 
piękna sala i wygody — tylko wiel- 
kość i doniosłość idei, a tej nikt nam 
nie zdoła odmówić i zaprzeczyć. 

Ostatnio obchodzone liczne uroczy 
stości narodowe, tak liczebnie, jak 
duchem nastroju i pracy postawione 
na wysokim stopniu organizacyjnym 
— sa dowodem, że masy ludu podha- 
lańskiego kroczą świadome pod zna- 
kiem Śzczerbca po zwycięstwo Wiel- 
kiej Polski, J. PIETRZYK 
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Migawki łódzkie 


„Współpraca ze spoleczeństwem* — Przeniesieni urzędnicy — Co na to tymczasowy 


Łódź, 4 stycznia 

Nareszcie dożyliśmy błogich cza- 
sów! Po niesławnej śmierci Bezpartyj- 
nego Bloku Współpracy z Rządem z o- 
ficjalnych trybun rządowych padło 
zdanie: „Wchodzimy w okres współ. 
pracy ze społeczeństwem"! 

W ciągu dziesięciu lat rządów „sil- 
nej ręki' „rzeżywaliśmy różne okresy. 
Był okres „dna kryzysu”, „radosnej 
twórczości“, „rzeczywistej rzeczywisto- 
ści*, „mocarnej przyszłości"; stawa- 
liśmy „frontem do narodu“ (?), równa- 
liśmy „front szarego człowieka" itd. 
itd, Ostatnio przyszła moda na „współ- 
pracę ze społeczeństwem. 

Ale „współpraca ze społeczeń- 
R — ot, to już zupełnie co inne- 
Bo!.., 


* 

Ostatnio zdarzył się w Łodzi wypa- 
dek, którego nie można pominąć mil- 
czeniem. Czterech niższych funkcjona: 
rjuszów pocztowych. pp.: Stanisław 
Ludwisiak, Teodor Ziemlicki, Stani- 


prezydent Głazek ? 


sław Majczyk I Edward Pióciennik, 
nagle musieli opuścić Łódz, albowiem 
dostali... przesiedlenie. Co się stało? 
I dlaczego aż czterech?! Czyżby prze- 
winienia służbowe? Uchowaj Boże! No, 
wię. co? 

Posłuchajcie: pp. Ludwisiak, Ziem- 
licki, Majczyk i Płóciennik należeli o- 
ficjalnie do Stronmciwa Narodowego, 
przyczem p. Ziemlicki pełnił nawet 
funkcję kierownika Str. Narod. koło 
Łódź-Dąbrowa. Nawet? Czy jest w tem 
coś przestępczego? Wszyscy byli ludź- 
mi obowiązku i pracy. Poza tem dum- 
ni byli z tego, że otwarcie mogą się 
przyznać do przekonań narodowych. 
Uczęszczali też pilnie na zebrania 
Str. Nar. i byli wzorowymi członkami, 
tak, jak na Polaków przystało. 

W okresie wprowadzenia w życie 
rządowych dekretów  oszczędnościo- 
wych, które objęły również pensje u- 
rzędnicze, różne związki odbywały za- 
brania protestacyjne. Niżsi urzędnicy 
pocztowi w Łodzi także mieli swoje 


Odżydzenie Szczercowa 


Szczerców, 4. 1. Szczerców ma- 
ła osada, która niedawno uległa zni- 
szczeniu ognia, odbudowuje się na no- 
wo, n 
W związku z odbudową się mia- 
steczka, rozwija się ruch narodowy, 
odbudowuje się również i handel pol- 
ski. Akcja odżydzeniowa rośnie w 
szybkiem tempie. Sklepów polskich by- 
ło dotychczas 14, obecnie przybyło 7, 
Żydowskich było 40, ubyło 2. Przyby- 
ło również 2 polskich rzemieślników, 
Akcja odżydzenia handlu tak szybko 
zaczęła robić postępy, że Żydzi poczy- 
nają cichaczem odjeżdżać do pobli- 


skiego Zelowa, gdzie Polacy są w 
znacznej mniejszości,,a reszta to Ży- 
dzi, Czesi ezy Niemcy. 

Żydzi Szczercową boją się 0 swój 
dobytek, Świadczy o tem wystosowa- 
na przez nich niedawno prośba do sta- 
rostwa w Łasku o zwiększenie ilości 
policji. W Szczercowie brak jeszcze 
polskiego czapnika, handlu zhożem, że- 
lazem, szkłem i składu drzewa. Kup- 
cy polscy oświadczają, iż frekwencja 
kupujących w sklepach polskich stale 
się zwiększą, 

Od Żydów wszysy stronią. 


Z procesu przeciw zabójcom ś.p. Pierackiego 


Ponowne skazanie obrońcy Karpyńca 


Proces odroczono do 9 b. m. 


Warszawa (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sądu okręgowego 
w sprawie o zabójstwo min. Pierackie- 
go przemawiał w dalszym ciągu obroń- 
ca oskarżonego Karpyńca, adw. Szła- 
pak, Omówiwszy orzeczenia biegłych 
chemików i pirotechników, obrońca 
zaatakował prokuratora. W związku 
z tem przewodniczący ogłosił postano- 
wienie, skazujące poraz drugi adw. 
Szłapaka, za zniewagę prokuratury 
przez imsynuowanie jej rzekomego za- 
tajenia istotnych dla sprawy okolicz- 
ności faktycznych i potwierdzających 


je dowodów, na 300 zł grzywny. Po o- 
głoszeniu tego postanowienia obrońca 
Szłapak zrzekł się dalszego głosu, 

Jako następny przemawiał adw. Pa- 
wencki, broniący oskarżonych Kłym- 
szyna i Zaryckiej. Po wygłoszeniu 
przemówienia obrończego adw, Pa- 
wencki wniósł o uniewinnienie swoich 
klientów. Zgodnie z prośbą adw, 
Hankiewicza sąd postanowił przerwać 
rozprawę do dnia 9 stycznia godz. 10 
rano. Odroczenie rozprawy nastąpiło 
wskutek świąt w kościele grecko-kato- 
lickim, 


Ogólnie 


wiadomo, ż WIELE WYGRANYCH 


pada w kol. Dzierżanowskiego 
Warszawa towy-Świat 64 Gniezno, Chrobrego 2 


Wygrane loterji państwowej 


Warszawą (Tel. wł) W pierw= 
szym dniu ciągnienia 4 klasy 34 lote- 
rji państwowej większe wygrane pa- 
dły na następujące numery (bez gwa- 
rancji): 

100 tys. zł na nr. 123694, 

Po 50 tys. zł na nr. 60836, 125977. 

Po 20 tys, zł ha nr. 118374, 184277. 

Po 10 tys. zł na nr.: 35762, 48791, 
61730, 82031, 122430, 186370. 

Po 5 tys. zł na nr.: 489, 56016, 66473, 
75887, 76191, 77026, 79434, 95438, 100961, 


124068, 154607, 173403, 177538, 188558, 
190106 
Po 2 tys. zł na nr.: 74067, 16217, 


18402, 37304, 45619, 55461, 64050, 66641, 
68730, 99200, 103558, 120210, 121812, 
131284, 134154, 149215, 161527, 162569, 
178217, 51070, 10545, 20705, 57725, 60492, 
68525, 68838, 82836, 84041, 85164, 90716, 
95004, 106235, 118527, 127421, 139439, 
147547, 149415, 161069, 161408, 168826, 
172796, 175975, 193185, 


Drzewo na budowę szkół 


Warszawa. (Tel. wł.). Dyrekcja 
lasów państwowych wydała zarządze- 
nie do podległych jej administracyj la- 
sów państwowych, że drzewo, przezna- 
czone do budowy szkół powszechnych, 
ma być odtąd wydawane na warunkach 
kredytowych. Cena drzewa ma być u- 


stalona według ceny obowiązującej w 
dniu zawierania transakcyj, przyczem 
równocześnie ma być zapłacone 10 pro- 
cent ceny przy zakupie drzewa okrągłe- 
go, a 20 proc. ceny przy zakupie drzewa 
tartego, lub ciosanego. Reszta należ 
ności będzie rozłożona na 5 równych 
rat rocznych, oprocentowanych po 8 
proc. w stosunku rocznym, 


0 polityce zagranicznej 


Warszawa. (Tel. wł.) Min, Beck 
nie wygłosi prawdopodobnie swego 
oświadczenia 8 bm. W tym dniu do- 
piero zostanie ustalona data jego wy- 
stąpienia, którego należy oczekiwać 
pod koniec przyszłego tygodnia. (w) 


Zatarg w górnictwie 

Katowice. (Tel. wł.) Przemysłow- 
cy górnoślascy postanowili obniżyć 
płace robotnicze i urlopy oraz doma- 
gają się likwidacji t. zw. przepisów de- 
mobilizacyjnych, wedle których na G. 
Śląsku nie wolno zwalniać robotników 
bez zgody komisarza demobilizacyj- 
nego. 

Właściciele kopalń węgla żądają 
zamknięcia małych kopalń i pozosta- 
wienia w ruchu tylko wielkich. Te żą- 
dania przemysłowców wywołały wzbu- 
rzenie wśród robotników, tak, że grozi 
poważny zatarg. 


zebranie. W dyskusji wszyscy wyżej 
wymienieni urzędnicy, członkowie 
Str. Nar., podkreślili, że kwestię urzęd- 
niczą w Polsce może rozwiązać tylko 
rząd narodowy, gdyż dotychczasowy 
system dawno już zbankrutował. Tego 
rodzaju głosy, rzecz oczywista, nie p% 
dobały się pewnym z pod wiadomego 
znaku i wiadomej „ideologji* jednost- 
kom, to też skwapliwie skorzystały z 
okazji, by się komuś przypodchiebić..: 

Najprzód były dochodzenia, prze- 
słuchy, a potem nagle decyzja: z 
dniem tym i tym przeniesieni zostają 
p. Stanisław Ludwisiak do Ciechano- 
wa, p. Teodor: Ziemlieki do Sierpca. p. 
Stanisław Majczyk do Modlina i p. Ed- 
ward Płóciennik do... Grodziska Ma- 
zowieckiego, Kropka! Acha! — jeszcze 
jedno: „dla dobra służby”... 

No, i co dalej? Czy przez przenosze- 
nie takich Ludwisiaków, Ziemlickich 
i tylu, tylu im podobnych zmieni się 
ich przekonania? Próżne trudy i wy- 
siłki! Żyjemy w okresie współpracy ze 
społeczeństwem... 


W prasie lwowskiej czytamy: 

„Magistrat lwowski przygotował 
dla mieszkańców Lwowa niespodzian- 
kę noworóczną. Na posiedzeniu pol- 
skiego klubu radzieckiego oświadczył 
wiceprezydent miasta, dr. Waryński, 
że od 1 stycznia 1986 r. taryfa tramwa- 
jowa potanieje przeciętnie o 20 proc. 
Bilety normalne będą kosztowały 20 
groszy zamiast 25, bilety do przesiada- 
nia 25 gr. Zniżka obejmie również in- 
ne rodzaje biletów. Zniżka jest następ- 
stwem potanienia węgla, a w pierw- 
szym rzędzie nacisku władz central- 
nych w kierunku: obniżenia świadczeń 
zakładów użyteczności publicznej. 
Dlatego należy oczekiwać również po- 
tanienia gazu świetlnego i wody.“ 

Co na to tymczasowy włodarz Ło- 
dzi, p. Głazek? Czy zdecyduje się wre- 
szcie na energiczne żadanie obniżenia 
taryfy miejskich tramwajów łódzkich? 

OSA. 


Å u 


NAL 


„Głos Mazowiecki” z dnia 51. 12, 1935 ro- 
ku zamieszcza następujące pismo: 


„W sprawozdaniu z posiedzenia 
plockiej Rady Miejskiej w poczytnem 
piśmie „Głos Mazowiecki" Nr. 301 z dnia 
30 grudnia 1935 r. W. Szanowny Pań 
Redaktor nazwał nasz Klub Radziecki 
„secosją BRB.” 

Czuję się w obowiązku wyjaśnić i 
laskawie zakomunikować, iż Klub nasz 
nosi nazwę: Klub Radziecki Byłych 
Wojskowych”. 

Na przyszłość bardzo prószę o nie 
czynienie nam krzywdy moralnej 
f nie nazywanie nas „Secesja B. Bin 

Z poważaniem: 
Przewodniczący Klubu 
Tadeusz Jan Czapliński." 


A.więc dziś nazwa BB jest „krzywdą 
moralną"... Szkoda, że ta orientacja dô- 
piero teraz nastepuje. po pogrzebie przy- 
krej I smutnej pamięci BBWR. 


Konserwatywny „Czas“, bilansując wy- 
darzenia w życiu politycznem Polski za 
rok 1935, tak pisze: 

Rok 193%, który w dniu dzisiejszym 
pożegnamy, to dla historji Polski rok 
śmierci Marszałka i rok uchwalenia no- 
wej Konstvtucji. Te dwa wielkie wy- 
darzenia zapiszą' ten rok głęboko w pa- 
mięci nietylko naszej, ale i przyszłych 
pokoleń Polaków. Te wydarzenia, któ- 
rych doniosłość ciąży nietvlko na nas 
współczesnych, których my bezpośred- 
mio je przeżywający nie możemy do- 
etatecznie ocenić". 


O ile wydarzenie pierweze istotnie na- 
leży do wielkich, bo jego konsekwencje od- 
razu zaznaczyły się poważnie w życiu po- 
litycznem, szczególnie dla „obozu rządo- 
wego”, o tyle drugie na miano „wielkości* 
bynajmniej nie zasługuje, co zresztą ten 
eam „Czas* niejednokrotnie już zazna- 
czad, wyrażając swoje niezadowolenie cho- 
ciażby z obecnej struktury parlamentu, 

A przecież tọ są koneekwemcje nowej 
konetytucii. Chyba. że „wielkość" polega 
na jej ujemnych konsekwencjach. 

W tem świetle porównanie „Czasu* wy- 
glada na grubą dysproporcję... Wyda- 
rzenie zbyt wielkie i zbyt małe w jedna- 
kowej ocenie niczem innem być nie może. 


śmierć bohatera 30-letniej wojny 
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Iragiczna pot księcia Wallensteina 


23-letni pułkownik robi szaloną karjerę — Kilka kartek z historji XVII wieku — Nocny 
napad na Wallensteina — Z dawnej sypialni sala muzealna 


Praga, w styczniu. 

W dzielnicy Pragi, zwanej „Małą 
Stroną", u podnóża królewskich Hrad- 
czan stoi pałac Albrechta księcia Wal- 
lensteina. 

Bohatera 30-letniej wojny, groźnego 
przeciwnika Krystjana duńskiego i GU- 
stąwa Adolfa szwedzkiego widzimy za- 
wsze oczyma wyobraźni w chmurze dy- 
mów prochowych, wśród nieprzebra- 
nych zastępów żołnierzy w hełmach i 
pancerząch, w kapeluszach i skórza- 
nych kaftanach, na tle lasu chorągwi, 
halabard i muszkietów. Postarajmy się 
teraz przedstawić go sobie na tle ogni- 
ską domowego, 

Wspaniale to „ognisko“! Mistrz Gio- 
vanni Marini z Medjolanu, jego twór- 
ca, zdobył się na prawdziwe arcydzieło 
budownictwa. Kilka uroczych dziedziń- 
ców, kaplica, paręset sal i komnat, o- 
zdobionych kunsztownemi sztukaterja= 
mi i freskami, sztuczne groty i nisze 
stalaktytowe, majestatyczna loggia — 
„Salla terena“, a z niej schody do roz- 
ległego parku, pełnego ustroni składa- 
Ją się na sharmonizowaną całość, wy- 
wierającą niezatarte wrażenie nawet 
dzisiaj, gdy nad rezydencją przewaliły 
się burze dziejowe i gdy z grabieży 
szwedzkich ocalono tylko fontannę, kil- 
ka posągów, resztki mebli, skórzanych 
obić tłoczonych i żyrandoli kryształo- 
wych Zachowały się także portrety 
Wallensteina i jego drugiej małżonki, 
Izabelli z hr, Harachów, kryza koron- 
kowa, srebrny rapir i buty do jazdy 
konnej księcia, lilipucie pantofelki 
księżnej, wypchana skóra „Bucefała”, 
ulubionego rumaka magnata i srebrem 
dziany rząd koński, 

W trzecim lat dziesiątku XVII stu- 
lecia, kiedy budowa gmachu dobiega- 
ła końca, Wallenstein mógł być zaiste 
dumny z karjery, jaką zrobił. Lato- 
rośl zubożałego rodu czeskiego panów 
z Waldsztejnu, skromny wychowanek 
ołommunickiego konwiktu jezuitów po- 
stawił wszystko na kartę Marsa, I wy- 
grał, W 23 roku życia był już pulkow- 
nikiem. Zaparł się poczucia narodowe- 
go, stłumił w sercu nienawiść do cie- 
mięzcy i wstąpił w służby cesarza ail- 
strjackiego Ferdynanda, W nagrodę 
otrzymał z czasem nominację na wo- 
dza naczelnego stutysięcznej armji, a 
po zwycięstwach w wojnach włoskiej. 
północno-niemieckiej i duńskiej — 
tytuły księcia frydlandskiego, księcia 
meklenburskiego i order Złotego Ru- 
na. Po pierwszej żonie i po Smirzyc- 
kich, którzy wpadli w niełaskę Wie- 
dnia, dziedziczył rozległe włości wraz 
z kilkoma zamkami. Nie uważał się 
jednak za szczęśliwego, bo w r. 1630 
Ferdynand II pod naciskiem książąt 


Rzeszy, dając ucho zazdrosnym intry- 
gantom dworskim, odsunął go od ar- 
mji i rozpuścił ją. 

Głęboko upokorzony książę, zajęty 
urządzaniem siedziby w Pradze i zam- 
ku w Iczynie, przeżuwał gorycz i 
gniew na Habsburga, Księżna Izabella, 
zaniedbywana zupełnie przez męża, 
więdła w odosobnieniu, błądząc melan- 
cholijnie po pokojach pałacu i ścież- 
kach parku. Niewesoło było w tych 
czasach w nowym gmąchu na „Małej 
Stronie" ses; * 


Czy Wallenstein, jak utrzymują 
niektórzy historycy, zamierzał w po- 
rozumieniu z Sasami, Bawarami i 
Szwedami wziąć odwet na Wiedniu? 
Czy szedł na plany emigrantów czeskich 
którzy pragnęli osądzić go na tronie 
połączonych państw polskiego i cze- 
skiego? Książę nigdy w tych sprawach 
nie wypowiedział się wyraźnie i sta- 
nowczo. Może milczał z ostrożności, 
wiedząc, jakiego ma przed sobą prze- 
ciwnika politycznego w osobie Ferdy- 
nandą II. Przecież cesarz, mszcząc się 
na Czechach zą to, że chcieli go po- 


Albert-Wacław Wallenstein, 
książę Frydlandu i Meklemburgji 


zbawić korony św. Wacława, pogrzebał 
w krwawej rzezi bialogórskiej ich na- 
dzieje wolnościowe, kazał na rynku 
praskim ściąć 26 wielmożów, rycerzy i 
mieszczan, skonfiskował siedmiuset 
ziemianom majątki, a 230.000 rodzin 
czeskich zmusił prześladowaniami do 
opuszczenią kraju rodzinnego. Wszak 
on to dla zaspokojenia książąt niemieć- 
kich nie zawahał się odtrącić z okrutną 
bezceremonjalnością Wallensteina, kió- 
remu monatrchja habsburska tyle za- 
wdzięczała. 

Książę nie zagrzał miejsca w rezy- 
dencji praskiej, 

Nadszedł rok 1631, Sasi zajęli sto- 
licę Czech. Nadciągala groźna chmura 
szwedzka. Ferdynand widząc, że nikl 
poza Wallensteinem nie zdoła obronić 
Austrji, zwrócił się do niego z we- 
zwaniem, aby ponownie objął naczelną 
komendę nad armją. Obdarzył go nie- 
ograniczonemi pełnomocnictwami, — 
Książę zgodził się, Zorganizowawszy 
siły zbrojne, ruszył przeciwko Sasom, 


TAS PARE 


Sypialnia Wallensteina w „Stadthausie w Chebie. Na podwyższeniu miecz 
marszałkowski księcia i dzida, którą Deveroux go przebił. 


którzy pierzchli na sam dźwięk jego 
imienia. Ze Szwedami stoczył pod 
Lützen bój, w którym poległ Gustaw 
Adolf. W przekonaniu dworu wiedeń- 
skiego popełnił jednak grzech śmier- 
telny, nie występując przeciwko nie- 
przyjaciołom Habsburga z dawną pio- 
runującą szybkością. W Wiedniu nie 
zwracano uwagi na fakt, że 50-letniego 
Wallensteina trapi coraz dotkliwiej 
choroba. Przypisano mu chęć zemsty 
na cesarzu i dążenie do zdrady, jeśli 
nawet o niej nie myślał, ~ 


Wówczas to Ferdynand wykaza' 
po raz drugi, do czego jest zdolny w 
stosunku dg Wallensteina. Pozbawil 
go cichaczem dowództwa i wydał nań 
bez sądu potajemny wyrok śmierci. 

Wieczorem 25 lutego 1634 roku w 
Chebie związani spiskiem putkownity 
Walter Butler, Walter Leslie i Jan Gor- 
don zaprosili podstępnie na ucztę do 
cytadeli wewnętrznej wiernych Wal- 
lensteinowi oficerów: Trczkę, Illa, Kin- 
skiego i Neumanna. Gdy zaczęły krą- 
żyć puhary, do sali wpadło pod ko- 
menda setnika Waltera, Doverouxa. Ir- 


Izabella, z hr. Harrachów, 
księżna Wallensteinowa, 


landczyka, 30-tu dragonów i halabard- 
ników, którzy wymordowali bezbron- 
nych gości, 
Schorowany 
wał w pobliżu 


PIEL 
Wallenstein kwatero- 
warowni, w t zw. 


Zamordowanie Wallensteina 
(wedł. rysunku z XVII wieku) 


„Stadihausie"*, Deveroux na czele sze- 
ściu knechtów wtargnał do sypialni 
księcia, który zbudzony hałasem, 
wstał z łoża, Zbir przebił staremu wo- 
dzowi pierś „partyzaną* (rodzaj dzi- 
dy), Wallenstein umarł przytomnie i 
mężnie, bez słowa, bez jęku. 

Klątwa powszechna zawisła nad do- 
mem zbrodni w cytadeli. Nikt nie 
chciał w nim mieszkać. Z polecenia 
Wiednia zburzono go w r. 1742. Pozo- 
stały resztki murów, które wołają 
wielkim głosem o strasznej przeszłości. 

W „Stadthausie* dawną sypialnię 
Wallensteina przekształcono w salę 


Przeciw obstrukcji, hemoroidom, 
zaburzeniom w żołądku i kiszkach, za- 
stoinie w wątrobie i śledzionie, bó- 
lom krzyża zaleca się picie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka Józefa kilka 
razy dziennie. Zalecana przez lekarzy. 
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muzealną imienia księcia, zawierającą 
jego podobizny, miecz, symbol władzy 
marszałkowskiej, noszony przed nim 
na uroczystościach, sztandar i broń z 
okresu wojny 30-letniej i inne pamiąt- 
ki. Obok miecza spoczywa na podwyż- 
szeniu „partyzana”, która tragicznej 
nocy posłużyła, wedle podania, Deve- 
rouxowi za narzędzie. Skończyło się 
panowanie Habsburgów, lecz pamięć 
zdradzieckiego mordu politycznego zo- 
stała, żyje i ściąga do Chebu tłumy 
turystów, 
iwn) 


Nowy dyrektor 

departamentu 
Warszawa. (Tel, wł.) Dyrekto- 

rem departamentu w min. opieki spo- 


łecznej został b. poseł B. B., dr. med. 
Tadeusz Dybowski. (w.) 


Pomarańczowy 
antysemityzm... 


Warszawa. (Tel. wł.) Na ryn- 
ku pomarańczy zaznaczyło się u nas 
poważne załamanie popytu. Wielkie 
transporty pomarańcz, sprowadzone w 
obecnym sezonie z Palestyny, zalegają 
magazyny, gdyż brak na nie nabyw- 
ców w handlu. 


Komisja rektorów urzęduje 


Warszawa. (Tel. wł) Odbyła się 
wczoraj pierwsza konferencja komisji 
rektorów wyższych uczelni. Konferen- 
cja odbyła się pod przewodnictwem 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. Maziarskiego. Omawiano na niej 
obniżkę czesnego i taks egzaminacyj- 
nych na wyższych uczelniach, Szko- 
ły akademickie mają w tej sprawie 
przedstawić materjał i wnioski. (w.) 


Zinowiew dogorywa 

Warszawa. (Tel. wł) Z Moskwy 
nadchodzą wiadomości o poważnem 
pogorszeniu się zdrowia Zinowjewa, 
jednego z czołowych działaczy komu- 
nistycznych. Po zamordowaniu Kiro- 
wa został on wywieziony na Syberję. 
Obecnie choruje on poważnie na płu- 
ca i na zarządzenie Stalina przewiezio- 

no go na Kaukaz w okolicę Pi 

w. 


Feljeton radjowy 
Czy jeszcze Polskie radjo... 


Każdy krytyczny odbiorca progra- 
mów Polskiego Radja coraz częściej 
staje zdumiony przed swoim głośni- 
kiem: czy to istotnie program war- 
szawski? być może, że Tel-Awiw na- 
daje polską godzinę dla „naszych“. 

Więc manipulujesz, kręcisz, chwy- 
tasz Kraków i esperanto (kai kolen- 
doi), masz nadzieję w polskim Lwowie, 
gdzie tam! przypominasz sobie ostat- 
ni „drobny incydent* Wesołej Fali za 
jej szczerość, nie dziwi cię, polski słu- 
chaczu, lwowski teraz ton minorowy 
(oględny, lojalny się mówi); łapiesz 
Wilno, transmitujące „po prykazu* 
numer stołecznego programu, ode- 
tchniesz coś nie coś w Poznaniu, dopó- 
ki nie wkroczy wszechwładna (czyt. 
żydowładna) Warszawa, 

Przecierasz oczy, raczej uszy i — u- 
słyszysz p, Szaenkera w roli speakera, 
zapowiadającego nabożeństwo z ko- 
ścioła Marjackiego w Krakowie. Jed- 
nocześnie długoletnia zapowiadaczka 
rozgłośni warszawskiej, p. J. Sztomp- 
ka-Grabowska, ciesząca się sympatją 
ogółu słuchaczów i radjofonicznością, 
zostaje zdymisjonowana... 

Nie podoba ci się, wyłącz aparat 
ciasny szowinisto, ale 3 zł zapłać, bo 
już listonosz przyniósł rachunek na 
styczeń 1936 r, 

Czy jednak długo jeszcze będziemy 
uprawiać filantropję filosemicką? I to 
na tak wąskim odcinku życia kultu- 
rainego, przecież oficjalnie polskiego? 
Czy polscy artyści nie zasługują na 
poparcie? 

Czy pp. Hemara, Wrasta, Golda, Li- 
ljenfelda (prezes rady programu P. 
R.!!), Krojber-Krafta (sekretarz), Ap- 
felbauma, Fitelberga, Srula Górzyń- 
skiego i w. in. — niema kto zastąpić z 
rzeszy bezrobotnej inteligencji pol- 
skiej?! 

Niema — czy nie może?! Dzięki za- 
tem komu?! 

My, tysiączne rzesze słuchaczów, 
myśmy temu zastraszającemu objawo- 
wi winni również. Gdybyśmy napisa- 
li wszyscy, Polacy, do P, R., że, skoro 
nie uzna za słuszne i nie uwzględni 
natychmiast pozytywnie naszych po- 
stulatów, wówczas wycofujemy abo- 
nament — natychmiast spółka radjo- 
wa otrzeźwiałaby i wyleczyła się z filo- 
żydowskiej psychozy. 

Bo proszę! Niech tylko 200 tys, ra- 
djoabonentów powstrzyma swe 3 zło- 
te miesięcznie, a już po roku 7.200 tys. 
będziemy mieli na radjostację polską 
i katolicką zarazem. Chybaby duf- 
ność „spółki“ spadła do sumy żydow= 
skich abonentów. 

Sądzę, że P. R. w porę się zreflektuje1 
pomyśli poważnie i o polskim słucha- 
czu, nie tak od oka, jak ostatnio. Cze- 
kamy więc jeszcze. 


JACEK PRZYGODA. 


Co piszą? = 
żydzi o triumwiracie 

P. Regnis z „Naszego Przeglądu", 
mający, jak to mówią, dobrego nosa, 
coś bardzo misternie węszy na margi- 
nesie ostatniej konferencji trzech, 
mianowicie premjera Kościałkowskie- 
go, gen. Rydza-Śmigłego i min, Becka 
na Zamku. Zwraca on uwagę, że jest 
to pierwsze od upadku rządu Sławka 
wskrzeszenie triumwiratu, w prawdzie 
w innym składzie, ale o tej samej roli 
politycznej. Ponieważ konferencje te 
zazwyczaj otoczone są tajemnicą, prze- 
to dają pole do snucia najprzeróżniej- 
szych możiiwości i przypuszczeń. 

Cóż więc spowodowało powrót do 
tego rodzaju konferencyj tej „trójki“, 
która, można bez błędu powiedzieć, re- 
prezentuje istniejące poróżnione waż- 
niejsze grupy polityczne w „sanacji“? 

P. Regnis próbuje zgadnąć: a więc 
może sprawy budżetowe, polityka za- 
graniczna, sprawy społeczne, a może 
„Sprawy, wymagające nieustannego 
mahewrowania, wzmocnienia sztuki 
lawirowania, przekazanej przez Wo- 
dza?* — Owszem, być może to wła- 
śnie... — Ale „pan wicepremjer przy- 


p 


pomniał, że rok 1936 będzie cięższy 
dla skarbu państwa. Zrozumiał to 
pewnie i odezuł generalny referent 


budżetu, kióry po wielu latach bawił 
na polowaniu w Spale*. Mowa tu jest 
o pułk. B. Miedzińskim, który w czasie 
pierwszej sesji nowego Sejmu próbo- 
wał ustosunkować się krytycznie do 
projektu pełnomocnictw dla rządu. 

„Kto wie, snuje swoje przypuszcze- 
nia p. Regnis, czy ta sytuacja nie 
wpłynie na zespolenie obozu, że mimo 
pewnych amimozyj nie powstaje „klub 
młodych pułkowników dla współpracy 
z rządem“, że prócz siły pomocniczej 
z gabinetu ministerstwa spraw woj- 
skowych, z adjutantury marszałka 
zostaną użyte siły inne, nadające się 
do współpracy”... 

Q czemkolwiek byłaby mowa, ja 
snem się staje, że te ostatnie przypu- 
szczenia wydają się być najprawdopo- 
dobniejsze, 

Na gruzach rozpadłego B. B. klei 
się ugoda pomiędzy zwalczającemi się 
grupkami „sanacji“ O jakieś sklaj- 
strowanie czegoś „nowego“ oddawna 
przecież woła Stpiczyński i towarzy- 
sze. Czy to się uda wspomnianej „trój- 
ce“? W Sejmie w czasie sesji budżeto- 
wej — tak, ale gdzieindziej? Może... 
w obliczu wspólnych niebezpieczeństw, 
ale i to nie wstrzyma wydarzeń i prze- 
mian, które nadchodzą ..a 


Awanse nauczycieli 


Warszawa. (Tel. wł.) W ciągu 
tygodnia kuratorja szkolne doręczyły 
szereg dekretów o przeniesieniu na- 
uczycieli do wyższych kategoryj. W 
związku z tem wzrosną znacznie wy- 
datki na uposażenia, jednakowoż kwo- 
ty te są przewidziane w budżecie. (w.) 


Transmisja wiecu przeciwko 
prześladowaniu Polaków 
na Litwie- 


Warszawa. (PAT). Dn. 5 b. m. 
t. j. w niedzielę, o godz. 1420 Polskie 
Radjo transmitować będzie z Wilna 
reportaż z wiecu protestacyjnego prze- 
ciwko prześladowaniu Polaków na 


Litwie, 
Genewa 

pod znakiem niepewności 

Genewa. (Tel, wł.). W kołach po- 
litycznych Genewy panuje niepewność, 
co do dalszego toku szeregu zebrań, 
zwołanych na styczeń. Według krążą- 
cych pogłosek sytuacja w tym wzglę- 
dzie wyjaśni się w drugiej połowie 
stycznia, po uzgodnieniu między mo- 
carstwami. Korespondent „Havasa”, O- 
mawiając tę sprawę, uważa, iż jest rze- 
czą bardzo wątpliwą, aby delegacja an- 
gielska w Genewie wystąpiła z inicja- 
tywą nowych sankcyj. 


Eksportacja zwłok 
ambasadora Koestera 


Paryż. (PAT). Odbyła się uroczy- 
sta eksportacja zwłok zmarłego am- 
basadora niemieckiego Rolanda Koe- 
stera. Po nabożeństwie w kościele pro- 
testanckim zwłoki przewfeziono na 
dworzec, gdzie w obecności korpusu 
dyplomatycznego i przedstawicieli 
rządu francuskiego odbyła się uroczy- 
stość żałobna. Minister marynarki 
Pietri uczcił zasługi zmarłego, który 
pomimo trudnych warunków politycz- 
nych zdobył sobie powszechną sympa- 
tję, okazując się we wszystkich wy- 
padkach na wysokości zadania. 
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Na froncie walk w Abisynji 


10000 bomb spadło na pozycje nieprzyjaciele! 


Rzym. (PAT). Włoski komunikat 
wojenny nr. 88: Marszałek Badoglio 
telegrafuje: 

Wczoraj na froncie erytrejskim, w 
rejonie Tembien i w obszarze na po 
łudniowy wschód od Makalle, odby- 
wała się ożywiona działalność patroli 


Ugrupowania nmieprzyjacielskie na 
naszem przedpolu zostały rozproszone. 
W ciągu różnych starć padło z naszej 
strony 6 tubylców i 2 Erytrejczyków. 
Lotnictwo dokonało dwóch bombardo- 
wań: jednego na drodze karawanowej 
pomiędzy Sovota i Seloa, obrzucając 
bombami silne oddziały nieprzyjaciel- 


wywiadowczych. 


Europy 


nie kierują sie dobrą wolą... 


Sensacyjne zwroty w orędziu prezydenta Roosevelta 


Waszyngton. (Tel. wł). Na po- 
siedzeniu kongresu prezydent Roosevelt 
odczytał osobiście swe orędzie do kon- 
gresu. Orędzie przyjęto na wszystkich 
ławach oklaskami. 

Na wstępie swego orędzia prez. Roo- 
sevelt oświadczył, że od czasu letnich 
miesięcy 1938 r. cele władców, sterują- 
cych losami licznych i wielkich mas 
ludności w Europie, nie zmierzają ku 
pokojowi i nie kierują się dobrą wolą. 
Stąd istnieją poważne powody do pesy- 


mizmu. W dalszym ciągu orędzia pa- 
dły ostre słowa pod adresem narodów, 
które „powróciły do dawnej wiary w 
prawo miecza* i do przekonania, że 
„tylko one są wybrane, aby wypełnić 
misję dziejową”. 

Wkońcu prezydent Roosevelt stwier- 
dził, że nie dopuści, aby strony wojują- 
ce miały otrzymać produkty amerykań- 
skie, mogące spowodować dalsze trwa- 
nie wojny włosko - abisyńskiej. 


Najtańsze kino „IKAR” dawn. Dom Ludowy 
Łódź, Przejazd 34 wyświetla do wtorku włącznie 


„CÓRKA GENERAŁA PANKRATOWA" 


W rolach głównych: Marja Bogda, Nora Ney, Fr. Brodniewicz, Cybulski, Stempowski. W prze- 


rwach koncert łódzkich rewelersów. Początek godz, 


12 w południe. Ceny miejsc od 40 gr, 


dzieci 25 gr, Następny program: ŻONA ZA 1060 RUBLI*, 


Dziecku Marleny Dietrich grozi porwanie 


Głośna artystka nie może utrzymać sześciu osób chronią- 
cych jej córki i dlatego zmuszona będzie opuścić Amerykę 


Hollywood (PAT) Jak dono- 
szą, znakomita artystka filmowa Mar- 
lena Dietrich ma zamiar opuścić Sta- 
ny Zjednoczone, ponieważ nie jest w 
stanie ponosić kosztów utrzymania 6- 


ciu osób, którym powierzyła ochronę 
swej córki. Pierwszy list z pogróżkami 
w sprawie porwania córki artystka o- 
trzymała dwa lata temu. - 


Niedługo cieszył sie amnestia... 


Wypuszczony z więzienia po kilku godzinach skradł dwie 
beczki piwa iz powrotem powędrował ża kratki 


Poznań, 4 1. Między więźniami, 
którzy na podstawie ustawy amnestyj- 
nej opuścili mury więzienia poznań- 
skiego przy ul. Młyńskiej, znalazł się 
25-letni Władysław Stachowski, za= 
mieszkały przy ul. Madalińskiego 13. 
Stachowski jednak nie długo cieszył 
się wolnością, gdyż zbyt szybko obja- 
wił chęć ponownego zapoznania się z 
murami celi wieziennej, 


Mianowicie Stachowski w kilka go- 
dzin po zwolnieniu z więzienia skradł 
na szkodę woźnicy Józefa Gronowskie- 
go na Wielkich Garbarach dwie becz- 
ki piwa, przedstawiające wartość 56 
złotych. Po dokonaniu kradzieży Sta- 
chowski usiłował piwo ukryć w pew- 
nej restauracji na Grobli. W między- 
czasie ujęto go jednak, 


Trzech Króli przywitacie najlepiej, stawiając na stół 


ng 4337 


wino f. „Vinonia'*, Łódź, Andrzeja 7. 


Ujecie groźnych morderców 


Po strzelaninie rewolwerowej , którą wszczęli mordercy, ra- 
nionych ujęto i odstawiono do szpitala 


Kraków. (PAT). Wczoraj w po- 
łudnie w Wadowicach patrol, złożony 
z czterech policjantów, natrafił w alei 
Legionów na dwóch podejrzanych ©- 
sobników których wezwał do zatrzyma- 
nia się i podniesienia rąk do góry. 

Na wezwanie policjantów wymie- 
nieni wydobyli błyskawicznie rewol- 
wery, z których zaczęli ostrzeliwać 
policję. Posterunkowi odpowiedzieli 
strzałami, skutkiem czego obydwaj 
nieznajomi osobnicy zostali ranni i za- 


trzymani. Aresztowanymi okazali się 
Szimche Markowicz, rodem z pow. 
wieluńskiego i Marjan Białkowski, ro- 
dem z Poznania. Przy aresztowanych 
znaleziono dwa pisłolety oraz 41 na- 
bojów. Wymienieni są podejrzani o 
mord rabunkowy, dokonany w Kroto- 
szynie w dniu 22 grudnia na małżon- 
kach Gapichach. Markowicza odsta- 
wiono do szpitala, Białkowskiego do 
więzienia. 


Około 400 tys. bezrobotnych 


Warszawa, (PAT). Liczba bez- 
robotnych na terenie całego kraju w 
dniu 1 stycznia 1936 r. według danych 
biur pośrednictwa pracy funduszu pra- 
cy ogółem wynosiła 393644. Bezrobo- 
cie w ciągu ostatnich 2 tygodni zwięk- 
szyoł się o 44 424 osób. 

W porównaniu z tym samym okre- 
sem roku ubiegłego bezrobocie zmniej- 
szyło się o 44.424 osób, 


Stypendja akademickie 

Warszawa. (Tel. wl) W min. 
oświaty ukończone zostały prace nad 
rózdziałem stypendjów dla słuchaczy 
wyższych uczelni. Ogółem o stypen- 
dja ubiegało się 5996 kandydatów, 
tymczasem stypendja otrzymało 2239 
studentów. Stypendjów wydano na ©- 
gólną sumę 1375 tys. złotych, Poza- 
tem minister przyznał 400 tys. złotych 


skie, posuwające się w stronę linij 
włoskich, drugiego — w rejonie Cafta, 
gdzie obrzucono bombami obozowisko 
abisyńskie. Nad Cafta jeden z naszych 
samolotów spłonął w powietrzu. Ofi- 
cer-obserwator i podoficer-pilot ponie- 
śli śmierć. 

Adis-Abeba. (PAT). Abisyński 
komunikat oficjalny donosi z Dessje, 
że samoloty włoskie w ciągu ostatnie- 
go tygodnia zrzuciły 10 tysięcy bomb, 
wśród których znajdowały się również 
bomby gazowe. W obszarze Makalle 
zginęło 10 ludzi, w czem 2 osoby cy- 
wilne; poza tem odniosło rany 15 osób. 

Adis-Abeba. (PAT). Abisyński 
komunikat oficjalny donosi, że 6 sa- 
molotów włoskich bombardowało wio- 
skę Amba Birkuta w rejonie Wolkait. 
Jak donoszą, obyło się bez ofiar. Poza 
tem samoloty włoskie dokonały zwia- 
dów nad miejscowością Korem. 

Adis Abeba (PAT). Wedle do- 
niesień abisyńskich 5 samolotów wło- 
skich miało zbombardować w pobliżu 
Daggabur lazaret egipski, raniąc kilku 
pacjentów. 

Adis Abeba. (PAT.) Z odniesio- 
nych ran zmarł dr, Lundstrom, czło- 
nek ambulansu szwedzkiego Czerwo- 
nego Krzyża, zbombordowanego przez 
samoloty włoskie. 


Kanclerz Schuschnigg 
jedzie do Pragi 


Wiedeń. (PAT.) Kanclerz au- 
strjacki Schuschnigg ma udać się do 
Pragi 16 stycznia. 


Bandyci 
zatrzymali express 


Pekin, (PAT), Prasa chińska do- 
nosi, że w pobliżu Czang-Czuangu ban- 
dyci zatrzymali ekspress Pekin — 
Mukden. Dwóch Japończyków odniosło 
rany. 


Zajścia na międzynaro- 
dowym meczu hokeja 
Bukareszt. (PAT), W Bukare- 
szcie rozegrany został mecz hokeja na 
lodzie o puhar Europy pomiędzy mi- 
strzem Rumunji Telefon-Club a wie- 
deńską drużyną E. K. E. 
Zwyciężyli wiedeńczycy w stosunku 
3:1 (0:1, 2:0, 1:0). Pod koniec meczu do- 
szło na placu gry do gorszącego zaj- 


ścia, którego powodem była brutalna 
gra Austrjaków. 


130 tysięcy dolarów 
ze wstępu na mecz bokserski 


Nowy Jork. (PAT). Rozegrany 
ostatnio w New Yorku mecz bokser- 
ski Louis — Paolino zgromadził pra- 
wie 20 tysięcy widzów i przyniósł do- 
chód z biletów wstępu w wysokości 
130 tysięcy dolarów. 

Z sumy tej czysty dochód wyniósł 
108 tysięcy dolarów, z czego Louis o- 
trzymał 39 tysięcy, Paolina 19 tysięcy 
dolarów, zaś na cele dobroczynne prze- 
zmaczono kwotę 24 tysięcy dolarów. 


Zamów tygodniki narodowe 
„GŁOS“ 
i „WIELKĄ POLSKE“ 


Adres: Poznań, Św. Marcin 65. — Pre- 
numerata miesięczna „GŁOSU* 70 gr. 
„WIELKIEJ POLSKI" 35 gr. 


p 


_ Założony przed przeszło dwoma laty 
niemiecki związek ochrony przeciwlotni- 
czej posiada obecnie 7 miljonów czlonków 
i jest pod względem liczebnym jedną z 
największych organizacyj na obszarze Rze- 
szy. Związek utrzymuje obecnie 2,200) szkół 
w których czynnych jest 22.890 instrukto- 
rów. Kurs przeszkolenia przeciwlotniczego 
odbyło dotychczas cztery i pół miljona 
członków. 


Donoszą z Aleksandrji, że prace nad wy- 
dobyciem „City of Chartum* prowadzone 
są w dalszym ciągu. Nurkom udało się do- 
stać do wnętrza kabiny samolotu, skąd wy- 
dobyto zwłoki owa? ofiar, 


Donoszą z Chile, w Ameryce Połudn., że- 
w poselstwie szwedzkiem w Santiago di 
Chile mieżnany dotąd sprawca zamordował 
z zemsty jednego z urzędników 


Łódź, 4. 1. Władze śledcze w Ło- 
dzi ukończyły dochodzenie w sprawie 
potwornego mordu, jaki ujawniono z 
racji wydobycia ze stawu Szajblera 
przy ul. Przędzalnianej 72 tułowia 
mężczyzny, 

Z braku dokumentów przy zamor- 
dowanym, tudzież niemożności odszu- 
kania głowy i tułowia, początkowe 
dochodzenie napotkało na nieprze- 
zwyciężone trudności. Nie można było 
ustalić nazwiska zabitego, co byłoby 
podstawą do dalszego dochodzenia. 
Policja opublikowała szczegółowy o- 
pis znalezionego tułowia j szczątków 
ubrania za pośrednictwem prasy. Rów- 
nocześnie wystąpiła pod adresem spo- 
łeczeństwa, co miało ten skutek, że 
dwóch obywateli zgłosiło się į w przed- 
stawionych resztkach garderoby oraz 
wyłowionym tułowiu rozpoznał, że 
zabitym jest 28-letni Stanisław Kubik, 
robotnik WWidzewskiej Manufaktury. 
Pozwoliło to na przeprowadzenie dal- 
szego dochodzenia, mającego na celu 
ustalenie przebiegu życia denata i je- 
go stosunków osobistych. Te dane do- 
prowadziły w dalszym ciągu do ujaw- 
nienia sprawców mordu i poćwiarto- 
wania zwłok. 

Bestjalskiego tego czynu dopuściły 
się trzy kobiety, przy pomocy dwóch 
niedorozwiniętych umysłowo chłop- 
ców, a mianowicie 48-letnia Agnieszka 
Bielczyk, wdowa, 25-letnia Zofja Biel- 
czyk, jej córka, 23-letnia Anna Ja- 
błońska, 21-letni Henryk Bielczyk i 16- 
letni Feliks Stanisław Bielczyk, syno- 
wie pierwszej. 

Mordu dokonano 22 grudnia 1935 r. 
w mieszkaniu Bielczyków przy ul. Dą- 
browskiej 67. Tamże zwłoki poćwiar- 
towano i w nocy 23 grudnią 1935 r, 
wrzucono kadłub do stawu Szajble- 
rowskiego. Dom, w którym dokonano 
potwoernej zbrodni, mieści się na dość 
odległym krańeu miasta, naprzeciw 
zaś znajdują się pola, które prowadzą 
do ul. Przędzalnianej, dokąd właśnie 
przeniesiono tułów i wrzucono do stą- 
wu. 

, Bielczykowie zajmowali na pierw- 
szem piętrze drewnianego domu jedną 
szczupłą izbę, w której poza czwor- 
giem członków rodziny mieszkała sub- 
lokatorka Anna Jabłońska. Jabłońska 
pracowałą w tkalni w  Widzewskiej 
Manufakturze, gdzie również pracowa- 
ła Zofja Bielczyk, oraz w charakterze 
dowożącego przędzę, zabity Kubik. Da 
Bielczykówny przychodził w charakte- 
rze ubiegającego się o jej rękę Franci- 
szek Waszko. Przychodził tam rów- 
nież Kubik, początkowo zalecając się 
do Jabłońskiej, lecz przed kilku tygod- 
ńiami pokłuł on Waszkę, zmuszając 
go do zaniechania dalszych wizyt, a 
sam zajął się zarówno Jabłońską, jak 
i Bielczykówną, przyrzekając tej ostat- 
niej małżeństwo. 

W niedzielę, 22 grudnia 1935 r. od 
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Ponura tajemnica zwłok wyłowionych ze stawi 


Wstrząsające wyniki śledztw a— Mordu dokonały trzy kobiety i dwóch niedorozwiniętych chłopców — Zabójstwa 
dokonano na tie zataryu miłosnego 


rana już sąsiedzi widzieli Kubika o- 
krwawionego, ale nie przywiązywali 
do tego większej wagi. Charaktery- 
styczne jest, że choć dom zamieszkały 
jest przez kilkunastu lokatorów, nikt 
nie spostrzegł, jak wynoszono poćwiar- 
towane zwłoki, ani też nie zwrócił u- 


wagi na podejrzane zajścia, do jakich 
musiało dojść w mieszkaniu. Tło po- 
twornej zbrodni nie zostało dotych- 
czas wyjaśnione, lecz według wyja- 
śnień, zebranych na miejscu, Kubik 
po pozbyciu się rywala, sam zamierzał 
zainstąlować się w mieszkaniu Bielczy- 


Leiba Brodacz uruchomił fabrykę 


Żyd przeprowadził swoje zamierzenie — 80 robotników 
stracito pracę 


-ZgieTz, 4, 1. Z dniem ŹŻ. b, m. 
właściciel farbiarni i wykończalni (ul. 
Łódzka 6), Żyd Lejba Brodącz urucho- 
mił swą fabrykę po strajku okupacyj- 
nym, który wybuchł w początkach 
grudnia r. ub, na tle wymówienia 
pracy z dwutygodniowem  odrobie- 
niem i trwał przez kilkanaście dni. 
Dopiero policja zlikwidowała strajk 
okupacyjny. Strajk' trwał jednak w 
dalszym ciągu, 

W międzyczasie zwoływano 
konferencje, na które w większości 
wypadków nie zjawił się ani Lejba 
Brodacz ani jego dyrektorzy. 

We fabryce Brodacza zatrudnio- 
nych było 150 robotników i robotnic, 
którzy od paru lat nie dopuścili do 


liczne 


przeprowadzenia redukcji, dzieląc się 


pracą. Zarobki w tej żydowskiej fa- 
bryce wynoszą od 6 zł (!) tygodniowo, 
a w dobrym wypadku przy pracy a- 
kordowej dochodzą do zł 12 tyg. Lej- 
ba Brodacz kilkakrotnie próbował 
zwolnić niewygodnych sobie robotni- 
ków z pracy, przez eo zmuszał robot- 
ników do okupowania fabryki. 

Do grudnia 35 r. nie udało się Ży- 
dowi przeprowadzić redukcji. Dopie- 
ro po ostatnim strajku, dzięki usunię- 
ciu robotników z murów fabryki, Żyd 
wygrał i robotników, którzy byli mu 
zawadą do pracy nie przyjmie. Za- 
trudnił on z poprzednio zatrudnionych 
150 zaledwie połowę, to jest około 70 
robotników, pozostali zaś robotnicy 
zostali usunięci z fabryki, 


Stany Zjednoczone ustaliły już skład swej olimpijskiej drużyny hokejowej. 
Widzimy ją na zdjęciu. Zespół ten składa się z graczy klubów hokejowych 
z Bostonu, prezentujących się jak widać okazale, 


Czortek - Sobkowiak i Seweryniak - Sipiński 


spotkają się w niedzielę na meczu Warta i Skoda 


Dzisiejsze spotkanie o drużynowe 
mistrzostwo Polski pomiędzy zespoła- 
mi pięściarskiemi Warty i warszaw- 
skiej Skody niewątpliwie zgromadzi 
pelną salę widzów. Wynik tego spot- 
kania bowiem stoi w chwili obecnej 
pod znakiem zapytania. Obie drużyny 
wystawiają do powyższego meczu swo- 
je najlepsze siły, a wygrana jednej z 
drużyn może mieć decydujący wpływ 
na dalsze ukształtowanie się tabeli mi- 
strzostw. Obie drużyny posiadają tym- 
czasem równe szanse zdobycia dwóch 
cennych punktów, przytem znaczna 
część walk jest tak dobrana, że należy 
oczekiwać emocjonujących spotkań. 
Na czoło wysuwają się naturalnie wal- 
ki Czortek i Sobkowiak oraz Sipiński 
i Sewęryniak, Kozłowskiego z Rogal- 
skim w piórk. Wiele obiecywać sobie 
można również po walce Pisarskiego. 
O ile bowiem Szymura odzyska swoją 
przeciętną, lepszą niż dotąd, formę, 
walka jego z Pisarskim będzie również 
ciekawą, Dużą niewiadomą jest spot- 


kanie Bąkowskiego z Kajnarem oraz 
Matuszewskiego z Kruszyną. Walka 
Koziołka w wadze muszej i występ 
Piłata przeciw Garsteckiemu dopełnią 
programu wieczoru niedzielnego. Emo- 
cyj zatem będzie niewątpliwie dość, 
Zawody rozpoczną się o godz. 19 w hali 
Międzynarodowych Targów Poznań- 
skich przy ul. Marsz. Focha, 


Gry snortowe 


Reprezentacja Estonji w koszykówce 
bawić będzie w Polsce definitywnie w o- 
kresie od 8 do 16 lutego. Reprezentacją ro- 
zegrać ma łącznie 8 spotkań. przytem praw- 
dopodobny ich program przedstawia się 
następująco: 8 lutego w Warszawie Tallin 
— Warszawa, 9 lutego w Poznaniu Tallin 
— Poznań, 12 lutego w Krakowie Tallin — 
Kraków, 15 lutego w Łodzi Tallin — Łódź, 
16 lutego w Warszawie Polska — Estonją. 


Pomiędzy 22 lutego i 1 marca projekto- 
wane jest w Polsce tournee drużyny Łotwy 
w koszykówce. Program spotkań nie jest 
jeszcze dotychczas uzgodniony. (PAT) 


kównej, łudząe ją obietnicą ożenku, a 
tymczasem wyprowadził się od swego 
brata na Chojnach f nie był nigdzie 
meldowany. Najprawdopodobniej Biel- 
czykówna spostrzegła, że równocześnie 
uwodzi zarówno ją, jak i Jabłońską, 
którą, jak twierdził, porzucił i to da- 
ło powód do krwawej zbrodni. Gdy 
Kubik padł pod razami siekier i no- 
ży, poćwiartowały go kobiety i ukry- 
ły zwłoki, przyczem jak wskazują da~ 
ty, zastanawiały się nad tem, jak u- 
kryć zwłoki. M 

Bielczykowie współwinni zatrud- 
nieni byli w drukarni. Mieszkanie 
Bielczyków obecnie zostało opieczęto- 
wane i pozostaje pod nadzorem. Po- 
tworne odkrycie wywołało duże poru- 
szenie, zwłaszcza, że obie główne 
sprawczynie Jabłońska j Zofją Bielczy- 
kówna do ostatniej chwili pracowały 
na tkalni Widzewskiej Manufaktury 
i zostały zatrzymane przy pracy, 


—>—— 


Pod zarzutem nadużyć 


Warszawa, (Tel. wł) Zarządza- 
jący Teatrem Wielkim oraz gmachami, 
należącemi do T. K, K. T., Witold Ła- 
niewski został aresztowany pod zarzu- 
tem popełnienia nadużyć i łapówek, 


— 


Gdańsk składa ubolewanie... 


Gdańsk. (PAT). W związku z zer- 
waniem chorągwi polskiej z mieszka- 
nia urzędnika komisarjatu generalne- 
go R. P. w Gdańsku w dn. 11 listopada 
ub. r. oraz wobec szeregu wypadków 
napaści na Polaków lub obywateli pol- 
skich na terenie Wolnego Miasta przez 
członków partji narodowo-socjalistycz= 
nej za niepozdrawianie sztandarów 
partyjnych, zgłosili się w dn. 4 b. m. 
u komisarza generalnego R. P. w 
Gdańsku, min. Papóe, radca senatu 
Hirschfeld z ramienia senatu gdań- 
skiego, oraz sekretarz generalny stron- 
nictwa narodowo-socjalistycznego w 
Gdańsku Marcian, jako: przedstawiciel 
partji narodowo-socjalistycznej, Pano- 
wie ci wyrazili ubolewanie z powodu 
zaszłych wypadków i oświadczyli, że 
winni zostali pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności, jak również, że wy- 
dane zostały ostatnio zarządzenia, jako 
środki zapobiegawcze przeciw powtó- 
rzeniu się podobnych wypadków. 


Ponadto na ręce min. Papće złożone 
zostało oświadczenie, które głosi, iż 
tego rodzaju wypadki nie leżą ani w 
interesie, ani w intencji władz gdań- 
skich, czy też partyjnych i że wypadki 
te spotkały się z kategorycznem potę- 
pieniem z ich strony, 


È . 


5-letnia gwiazda kabaretowa. Jest nią ma- 

ła Myrtle Green, Angielka, o którą biją się 

wszystkie kabarety londyńskie. Test ona w 

swoim rodzaju fenomenem: recytuje cala 

sceny z licznych dzieł Szekspira, tańczy 
śpiewa i gra na gitarze, 


Bitźnierczy wybryk żydowskiego brukowca 


Strona 8 — ÓRĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 6 stycznia 1938 = Numer 5 


Wizerunek Matki Boskiej z Dzieciątkiem obok czerwonej pięcioramiennej gwiazdy ko- 
mumistycznej, a nad szopką... dyktator Sowietów 


W numerze świątecznym żydow- 
skiego „Expressu Ilustrowanego", wy- 
chodzącego w Łodzi, a czytanego je- 
szcze — niestety — przez katolików, 
ukazała się na pierwszej stronie ilu- 
stracja, która w majwyższym stopniu 
obraża uczucia polskiego i katolickie- 
go społeczeństwa. Wierną kopję tego 
bezeceństwa zamieszczamy obok, aby 
Czytelnik sam naocznie mógł się 
przekonać, na co sobie w katolickiej 
Polsce pozwalają Żydzi. 


Co wyobraża ilustracja żydowskie- 
go „Expressu Ilustrowanego“? Ma ona 
wyobrażać Matkę Boską z Dzieciąt- 
RR na ręku, pod szopką Betleem- 
ską. 


Powstaje pytanie, skąd Żydzi przy- 
chodzą do tego, aby zajmować się spra- 
wami, które do nich nie należą, i za- 
mieszczać wizerunki świętych, czczo- 
nych przez ludność katolicką. Żydzi 
robią to tylko dla ordynarnego intere- 
su, aby wprowadzić ludność katolicką 
w błąd, że czyta ona pismo chrześci- 
jańskie, a przytem równocześnie po- 
zwalają sobie na obrazę uczuć swoich 
katolickich czytelników. W rzeczywi- 
stości bowiem żydowski wizerunek 
Matki Boskiej jest bluźnierczą kary- 
katurą Najświętszej Panienki, którą 
żydowski rysownik ulokował pod ja- 
kąś ordynarną plecionką, co ma wy- 
obrażać stajenkę. Po obu stronach sta- 
jenki umieszczono po jednej gwiaździe 
czerwonej, pięcioramiennej, komuni- 
stycznej, zaś na prawo nad szopką po- 
stawiono... dyktatora czerwonej Mo- 
skwy, Stalina, który wzrok swój kie- 
ruje w stronę stajenki... 


W ten sposób żydowskie pismo zro- 
biło podwójny interes: oszukało swo- 
ich katolickich czytelników, że służy 
sprawie katolickiej, w rzeczywistości 
zaś spełniło swoją misję bezbożniczą 
na szkodę Kościoła Katolickiego w 
Polsce. 


Tego rodzaju bluźnierstwo żydow- 
skie nie mogło pozostać bez reakcji 
katolickiego społeczeństwa. Jak się do- 
wiadujemy, w teatrze miejskim w 
Grudziądzu odbyło się wspólne zebra- 
nie grudziądzkich gniazd  sokolich, 
na którem powzięto jednogłośnie na- 
stępującą uchwałę: 


„Sokoli gniazd grudziądzkich, ze- 
brani na wspólnem zebraniu w dniu 
27 grudnia 1985 r., po zaznajomie- 
niu się z bluźnierczem wystąpie- 
niem żydowskiego brukowca łódz- 
kiego „Express Ilustrowany*, który 
w numerze gwiazdkowym umieścił 
karykaturalny wizerunek Matki 
Boskiej z Dzieciątkiem, protestują 
przeciwko takiemu poniżaniu na- 
szych najświętszych uczuć i uchwa- 
lają jednogłośnie bezwzględny boj- 
kot tego żydowskiego piśmidła, o- 
brażającego uczucia katolickie każ- 
dego szczerego Polaka, i wzywają 
całe społeczeństwo katolickie do 
przeciwstawienia się żydowskiej 
propagandzie bezbożnictwa. W żad- 
nym domu polskim nie powinien 
znaleźć się „Express Ilustrowany“. 


Równocześnie redakcja nasza otrzy- 
mała w powyższej sprawie szereg li- 
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Bluźniercza rycina żydowskiego „Expressu Ilustrowanego* 


stów, piętnujących wybryk żydow- 
skiego brukowca. Oto jeden z nich: 


„Do Redakcji 
„Orędownika'* 


W załączeniu przesyłam numer 
gwiazdkowy żydowskiego „Expres- 
su“, wychodzącego w Łodzi, w któ- 
rym na pierwszej stronie umie- 
szczona jest Matką Boska z Dzie- 
ciątkiem i wokoło bolszewickie 
gwiazdy, a nad obrazkiem w pra- 
wym rogu Stalin. 


Bezczelność żydowska nie zna 
granic i dziwić się należy, że profa- 
nowanie przez Żydów uczuć chrze- 


ścijańskich uchodzi w Polsce bez- 
karnie, 

Również godnem jest zastano- 
wienia, dlaczego episkopat polski 
nie zabiera w tej sprawie głosu i 
nie domaga się od władz ukarania 
winnych, którzy pozwalają sobie 
Kpić z religji chrześcijańskiej. 

Mamy nadzieję, że Szanowny 
Pan Redaktor sprawę powyższą. po- 
ruszy na łamach swego poczytnego 
pisma i pozostaję - 

z poważaniem 
J. Grabowski, Łódź,” 


Nie wątpimy, że wybrykiem żydow- 
skiego „Expressu Ilustrowanego" zaj- 
mą się odpowiednie czynniki. 


Rozwiązanie j 
„konkursu mimochodem. 


Duże zainteresowanie konkursem — 987 odpowiedzi — De- 


cyzja komisji 


Nasz „Konkurs mimochodem“, za- 
mieszczony w numerze gwiazdkowym 
„Orędownika*, wywołał duże zaintere- 
sowanie wśród Czytelników. Odpowie- 
dzi nadesłano 987. Niestety, nie wszyst- 
kie one odpowiadały warunkom kon- 
kursu, przynajmniej w tym punkcie, 
gdzie była mowa o nagrodach, t. zn. nie 
wyróżniały się dowcipnem ujęciem od- 
powiedzi. 

Redakcyjna komisja konkursowa 
po dokładnem zapoznaniu się z nade- 
słanemi rozwiązaniami, ustaliła, że 
zgodnie z wymogami konkursu orygi- 
nalne i dowcipne odpowiedzi nadesła- 
li: Józef Kamiorczyk, Kobiermiec nr. 
62, per Kęty, powiat Bida; inż, A. 
Przybyła — Katowice — Ligota, Rze- 
pecki Karol — Nowy Sącz — Nawo- 


ej 
jowska 115, Amelja Chabrzyk — Łódź 
— Przędzalniana 181, Stanisław Kużź- 
mik — Łódź Częstochowska 22, 
Włodzimierz |Igliński Łódź, W. 
Pawlak — Łódź — Brzozowa 8, Wan- 
da Czeczołowa — Łódź — Towarowa 7, 
Lucyna Żyłkowa-Raczyńska — Łódź — 
Nawrot 42, m. 6, Wiesław Pilecki — 
Łódź — ul. Nawrot 42, m. 6, Andrzej 
Skupień-Florek Stołowe, poczta 
Poronin, Jan Matuszczyk — Golarto- 
wice, pow. Rybnik, Jerzy Urbankie- 
wicz — Zdżary, pow. Łask, Gruszczyń- 
ski Józef — Łódź — Zawiszy 9, m. 84, 
i Zosia Rówecka — Katowice. Rozwią- 
zania Włodzimierza Ielińskiego i Zo- 
si Róweckiej zostały specjalnie wyróż- 
nione i zakwalifikowane do umie- 
szczenia w „Orędowniku". Wszyscy u- 


a A 


' czestnicy konkursu, których odpowie- 


dzi uznane zostały za odpowiadające 
warunkom konkursu, otrzymają w. 
najbliższych dniach nagrody w posta- 
ci pięknych wydawnictw  książko- 
wych. Nagrody wyślemy pocztą, 


Wyróżnione rozwiązania 
naszego konkursu 


Choć jestem dzieckiem, alem wnet od- 
gadła, 

Że Świnia płacze, bo jej zbrakło jadła 

A tatuś ledwo rzucił na nią wzrokiem 

Wykrzyknął: „Świnia wrath się Blo- 
iem“ 


Zosia Rówecka, Katowice. 


Świnia, widząc, że niema żarcia w ko- 
rycie, 

Jęknęła: „Nanic całe moje życie, 

Bo tyle w niem było istotnej wartości, 

Ile w korycie tłuszczyku i kości“. 


To rzekłszy Świnia znów boleśnie ze 
zawodu jękła, 

Zalała się łzami i pękła. 

Tak BBWR. żywot swój skończyło; 

Szkoda, że zato nowych świń przybyło. 


Włodzimierz Igliński, Łódź! 


Krzyż obok kościoła św. Marcina w Po- 
znaniu. — Praca wykonana przez artystę 
grafika Arkadjusza Kondratskiego. 


Z teki „Powiedzonek* 


Jak się bawić, to się bawic, 
Portki sprzedać, frak zastawić ... 
Ty tańcz sobie, a ja sobie. ,. 

Bieda krzywdy nam nie zrobi... 


Forsę mamy, humor mamy, 
Słodkie winko popijamy. 
4 wieczorem, po kolacji 
Siadamy do „Jlustracji”, 
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doskoczył do koni. Zresztą zasługa jego nie tak wielka, gdyż pomoc 
nadbiegła. ` 

— Tak! odpowiedziała również szyderczo panna Celina, lecz zanim 
byłaby nadbiegła leżałabym już dawno roztrzaskana w  parowie, 
z któregobyś mnie pan nie potrafił żywej wydostać, tak jak nie po- 
trafiłeś koni utrzymać. 

Cześnikiewicz naprzód się zaczerwienił, a potem zbladł, przytyk 
był aż nadto wyraźny, Spostrzegł, że więcej nie powinien mówić 
przeciw nieznajomemu, bo ten miał w Celinie silnego obrońcę, Obecni 
także zauważyli, że powinni przestać rozmowy dalszej w tej sprawie, 
Cześnikiewicz tylko, jakby jeszcze w odwrocie, przecedził przez zęby: 

— Ja z mej strony uwierzyć nie mogę, aby ci, którzy powrozy na 
nasze kręcą szyje, chcieli bezinteresownie ratować nas w niebezpie- 
czeństwie. 

Panna Celina nie na to nie odpowiedziała, tylko powstała i ode- 
szła Mimowolnie zwróciła swe kroki do chorego. Wszedłszy zastała 
go samego, bo ci, którzy byli wyłącznie do pilnowania jego przezna- 
czeni, widząc go pogrążonego we śnie, oddalili się do swych zajęć. Le- 
żał więc nakryty po piersi, które chociaż jeszcze szybko, ale już regu- 
larniej wznosiły się i opadały. Ręce białe miał wyciągnięte na pościeli. 

Celina stanęła przy łóżku i długo, długo wpatrywała się w chorego. 
Po krótkiej chwili cichego badania jego twarzy, rzekła sama do siebie 
ma pół ze lzami: 

— O ty mój wybawco!... Tak to w gościnnym, staropolskim domu 
dziękują ci za czyn najszlachetniejszy, jaki tylko popełnić można. 
W nagrodę nazywają się cyganem, chłopem, a nawet hultajem!... 
Lecz ty nim nie jesteś, twarz twoja, jeśli już nie czyn twój, świadczą 
za tobą. Okiem twem, któreś rzucił na mnie w chwili największego 
niebezpieęczeństwa, dojrzałam twoją szlachetną piękną duszę. Widzę 
jeszcze w mojej wyobraźni twoje oko, błękitne jak lazur nieba, a cho- 
ciaż choroba zaszkliła je, chociaż bóle i cierpienia skurczyły rysy twej 
twarzy i wycieńczyły twe ręce, jednak nic nie zatarło w pamięci mej 
twego oka. 

Tu schwyciła go za rękę. 

— Ta ręką, którą całować powinnam, uratowała mi życie — życie 
już prawie stracone. Tą ręką uzyskałeś do mnie prawo ojcostwa, boś 
mnie uratował od śmierci. Niechaj przynajmniej wolno mi będzie 
uścisnąć rękę mego dobroczyńcy. 

Wymawiając te słowa, uścisnęła rękę chorego. Ten drgnął i w tej- 
że chwili otworzył oczy, które jasno i przenikliwie zwrócił na Celinę. 
Zadrżała, krew oblała jej lica... tak, to byłb to samo oko, które w jej 
pamięci utkwiło. Chory nie spuszczał z niej wzroku, ona nie śmiała 


się nawet poruszyć, ręki jego nie puszczając. Wreszcie położyła ją ( 


lekko na pościeli, a chory powiódł oczyma po pokoju i cichym głosem 
wyszeptał: Gdzież jestem! 
Celina nie wiedziała co na to odpowiedzieć, a gdy się namyśliła 
. chory zamknął znowu oczy i zasnął, 1 1—-— 
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Oczywista była rzecz, że nieznajomy już przytomność całkowitą 
odzyskał; poznała mianowicie z tego, że oczy nie miały nic z owego 
szklistego blasku, jakiem pałały przez cały ciąg obłąkania, a głos 


„osłabły i cichy, jednak był dźwięczny, rozsądny. 


Niedługo nadeszła służba, a Celina z największą radością pobiegła 
gościom opowiedzieć, co słyszała. 

Wiadomość ta wszystkich ucieszyła, z wyjątkiem Cześnikiewicza, 
który wieść o śmierci cygana, jak go nazywał, byłby przyjął chętniej, 
a wyzdrowienie — z złością. 

Odtąd zdrowie nieznajomego polepszało się z dnia na dzień, Już 
w drugim następnym tygodniu począł pomału z łoża powstawać. Opo- 
wiedziano mu teraz, jakim sposobem dostał się do tego miejsca. Zdzi- 
wił się z początku bardzo, gdyż niczego nie mógł sobie przypomnieć, 
dopiero później coraz więcej zaczęło mu się w pamięci rozjaśniać, aż 
wreszcie dokładnie sobie przypomniał, jak w chwili niebezpieczeństwa 
przybył nad urwisko, zatrzymał rozhukane konie i tym sposobem pan- 
nę Celinę uratował od niechybnej śmierci. 

Celina całemi godzinami przebywała u chorego, podawała mu 
lekarstwa, poprawiała mu poduszki. O jak silnie biło nieznajomemu 
serce, gdy Celina do jego pokoju wchodziła... jak gwałtownie krew 
uderzałaą mu do głowy, gdy do niego mówiła! 

Ale į na twarz Celiny występował rumieniec, gdy jej oko spotkało 
się z okiem nieznajomego. 

Czemuż kraśniała pod jego wzrokiem? Czyż spadkobierczyni tak 
rozległych dóbr, Stolnikówna Turajska, mogła czuć więcej niź 
wdzięczność dla nieznajomego w łachmanach, cygana? .. Nie, ona tyl- 
ko była pod wpływem jego oczu, bo ich od chwili, gdy je nad urwi- 
skiem ujrzała, zapomnieć już nie mogła. Wtenczas zdawały się jej 
być oczyma anielskiemi, a dzisiaj... a dzisiaj, sama nie wie... są ta 
same jeszcze. 

Nieznajomy zaś przed niebezpieczeństwem nie widział jej rysów; 
zobaczył tylko rozhukane konie, biegnące naoślep w przepaść, a w po- 
jeździe niewiastę. Znajdował się szczęściem nad samem urwiskiemy; 
doskoczył w stanowczej chwili, a w tym momencie, gdy konie przys 
trzymał i uczuł uderzenie, nagle oczy jego spoczęły na. rysach Celi- 
ny, — a potem się zamknęły, aby dopiero otworzyć się po dwóch ty= 
godniach strasznej walki życia ze śmiercią. Stąd łatwo się domyślić, 
że owym aniołem, który mu się ukazywał w malignie, była panna Ces 
lina. Inaczej sobie też Celina nie tłumaczyła. 

Dziwiło to wszystko-nie mało, że nieznajomy, pytany skąd po- 
chodzi, albo nie odpowiadał, albo mówił, że idzie z daleka, że chodzi 
po świecie, szukając utrzymania .. 

Różnie ludzie sobie to tłumaczyli. Stolnik wcale nic nie myślał, 
Cześnikiewicz utrzymywał, że to hultaj, a służba miała go za... cyga- 
na. Na tę nazwę wpadli wskutek nieznanych wyrazów jego podczas 
choroby. 
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Celina klęczała obok chorego, a łzy radości zwilżały jej modre oko. 
Stolnik także wzruszony pokręcał co chwilę wąsa i wpatrywał się 
w twarz wybawcy swojej córki. Cześnikiewicz stał tak, że mógł nie- 
tylko twarz nieznajomego, ale i Stolnika i Stolnikówny wyraźnie wi- 
dzieć. Dostrzegł teraz na nich owe ciche, serdeczne współczucie dla. 
chorego, którem ich serca były przepełnione. Powoli zagnieżdżała 
się w sercu jego zazdrość, gniew, a gdy w oczach panny Celiny łzy uj- 
rzał, uprzedzenie jego zmieniło się w nienawiść. M ` 

Czemu?.., on sam nie pytał się o to, uważał tylko, że z jego 
krzywdą nieznajomy, jakiś przybłęda ze świata, może nareszcie chłop 
zwykły, obudził w sercu Celiny więcej współczucia, aniżeli on, Cze- 
śnikiewicz, szlachcic z pradziadów, kształcony w Paryżu. 

Gdy się wszyscy przytomni radowali z minionego już niebezpie- 
czeństwa, on jeden stał nieczuły i z pogardą patrzał na chorego. | 

Dostrzegła to Celina, dostrzegł to i Stolnik; oboje tłumaczyli sobie 
postępowanie jego według własnego poglądu. Ojciec zgadł odrazu 
przyczynę. wyczytał myśli jego z twarzy; domyślił się, że nieznajomy 
zdoławszy oddać pannie Celinie największą w świecie przysługę, wy- 
rywając ją z rąk niechybnej śmierci, do której on lekkomyślnie ją 
prowadził, nie mógł zaprawdę pozyskać też jego sympatji. Owszem 
zadraśnięta duma, zraniona miłość własna, powinna silne w nim zro- 
bić wzburzenie Skazany teraz przypatrywać się co chwilę rzewnemu 
współczuciu, powinien był zawrzeć gniewem i zawiścią, 

Celina ze swej strony inaczej na rzecz patrzała, Nie mogła się do- 
myślić, aby ktoś mógł dla jej wybawcy gniewem, lub nawet nienawi- 
ścią zapałać. Dlatego postępowanie Cześnikiewicza wzięła za brak 
czułości, brak serca, które uważała odtąd jako wystudzone ze wszel- 
kich uczuć szlachetniejszych, wznioślejszych. 

Tymczasem i ojciec i córka mieli dużo słuszności, 

Chory zapadł w głęboki sen, dlatego wszyscy się oddalili. Zebra- 
ni na sali rozmawiali najwięcej o przebiegu choroby, a za to Stolnik 
z doktorem zastanawiali się nad pochodzeniem nieznajomego. 

, += Panie doktorze — wspomniałeś mi, że i innt uznają mego go- 
ścia za cygana, proszę — któż to taki? 

— A to pan Cześnikiewicz — dodał — był łaskawy zwrócić mi na 
to uwagę. Co się tyczy mego zdania, to proszę nie wątpić, że to tylko 
czysty domysł. 

— Domysł? — przerwał Cześnikiewicz pogardliwie — domysł? 
Nie wdawałbym się z domysłem, gdybym go nie mógł poprzeć dowo- 
dami. 

— Cóż to wszystko znaczy? — zapytała zdziwiona Stolnikowa, któ- 
ra nie wiedziała o kim obecnie mowa, — cóż to znaczy? kto cygan? 

Cześnikiewicz machnął ręką i uśmiechnął się szyderczo, jakby 
chciał mówić: at! nie warto wspominać. Stolnik jednak z lekarzem 
byli ciekawi usłyszeć owe dowody, którym chciał domysł swój po- 
przeć 
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Podczas gdy Stolnik rozmawiał ze służącym, Cześnikiewicz pa- 
trzał oknem pilnie na przechadzających się po ogrodzie. Cygan ubra- 
ny w inne rzeczy jak dawniej, wyglądał wcale przyzwoicie, twarz je- 
szcze blada, pełna była wyrazu i wdzięku, chód poważny, imponują- 
cy, a postać krzepka, barczysta. Wogóle. uprzedzony Cześnikiewicz 
przyznać musiał, że nie ma przed sobą brudnego cygana, ale zupełnie 
przystojnego mężczyznę, 

Właśnie skręcali w aleję. Stanowisko było takie, że się zdawało, 
jakoby cygan trzymał Celinę za rękę. Cześnikiewicz już usta otwo- 
rzył, aby krzyknąć ze zdziwienia, ale w tej chwili poznał złudzenie 
i zamilkł, pod nosem tylko mruknąwszy: szczęściem, że to cygan.» 
bo... gust kobiet a jesienne powietrze razem djabła warte, zmienne to 
i niestałe. 

Tu zaświstał francuską piosenkę, zwrócił się do Stolnika i obaj 
wyszli na ganek. Niebo zaczęło się chmurzyć, wiatr gwizdał, zapo- 
wiadając zmianę, 

Stolnik wskazał ręką niebo. 

— Dostaniemy deszcz — rzekł Stolnik — bo chmury ciemne, 
a wiatr gwiżdże, to pewny znak. 

. Cześnikiewicz nic nie odpowiedział, tylko tak ciekawie wpatry- 
wał się w obłoki, jakby ich nigdy jeszcze nie widział, aż Stolnik się 
zdziwił. Wprawdzie patrzał Cześnikiewicz na niebo, ale o niem nie 
myślał, gdyż w głowie jego zupełnie inne roiły się myśli, które go 
zajęły zupełnie. 

Stolnik znów zaczął mówić. 

— Nie wiem, czy już wszystko w porządku do rozwalenia owej 
jaskini; podstarości jeszcze mi o niczem nie doniósł, 

— Ile mnie się wydaje, już świdry nadeszły i ludzie czekają tyl- 
ko rozkazu, — odpowiedział Cześnikiewicz i zamilkł, a po małej 
chwili dodał: Radbym, aby rozwalenie groty nastąpiło przed mym 
odjazdem, gdyż chciałbym być przytem obecnym, a kto wie, może 
znajdą się tam jakie ciekawości. 

— A czy Waćpan chciałbyś nas opuścić? zapytał Stolnik zdzi- 
wiony. Dlaczegóż to? i kiedy? 

— Sam nie wiem — odpowiedział ze spuszczonemi oczami Cze- 
śnikiewicz — miałem wprawdzie zamiar zimę przepędzić w Paryżu, 
ale inne okoliczności zatrzymują mnie w kraju. 

Na ostatnie słowa wyszła właśnie panna Celina na ganek, Cze- 
śnikiewicz spojrzał na nią — oczy jej jaśniały, a lica pałały 
jak zorza. 

— Wiesz Waćpanna — rzekł Stolnik do córki wesoło — że pan 
Cześnikiewicz nas opuszcza?... jedzie pono do Paryża? ; 

— Tak?.. — wymówiła przeciągle Celina, a po małej chwili do- 
dała: życzę dobrej podróży!... - 

Nie czekając odpowiedzi — odeszła na pokoje. 


Wasze rozmówki 


0 czem mówią po fabrykach 


= Jak pąn myśli, czy ten Nowy Rok 
może nam przynieść wojnę? 

= Skądże to przyszły do pana takie 
myśli, panie Józefie? 

— Albo to mało jest na świecie nie- 
pokoju? W Abisynji się ciągle biją i koń- 
ca nie widać, a teraz jak w Anglji obrali 
tego nowego ministra Edena, to — po- 
wiadają — že lekko może dojść do woj- 
ny angielsko-włoskiej. Jeśli we Francji 
nie utrącą Lavala to Francja do tego się 
nie wmiesza, ale Laval nie siedzi pew- 
nie na swoim fotelu. Coraz mniejsza jest 
większość w parlamencie, która za nim 
głosuje. Ostatni raz miał już tylko 20 
głosów przewyżki i to piszą, że oblicze- 
nie bylo naciągnięte, jak — nieprzymie- 
rzając w niektórych komisjach wybor- 
czych u nas, 

— Widzę, panie Józefie, że ostatniemi 
czasy zawzięcie czytacie w gazetach ar- 
tykuły i depesze o polityce światowej. 
Czy was to bardziej zajmuje niż nasze 
własne sprawy krajowe? 

— W kraju nic się przecież nie dzieje. 
Był jakiś czas wielki szum koło nowego 
rządu, byłą jakaś tam wojna z kartela- 
mi. miało być życie tańsze. Potem 
wszystko ucichło i jest po staremu. Tyl- 
ko bieda i nędza jeszcze większa. Tego, 
co chciałby cały naród, to się nie robi, 
a to co się niby.robi, mało kogo obcho- 
dzi. Naród swoje a rząd awoje. Trzeba 
czekać. Boję |się tylko, żeby jakaś nie- 
spodzianka ze świata na nas nie snadła 
dopóki nie będzie u nas lepszego po- 
rządku. Dlatego pytam się pana, czy 
Nawy Rok nie przyniesie nam jakiejś 
wojny. 

— W dzisiejszych czasach wszystko 
jest możliwe. Pewne jest tylko to, że my 
nikogo zaczepiać nie będziemy i że bro- 
nić się będziemy przed wciągnięciem nas 
w jakąś awanturę. Trzeba mieć nadzieję. 
łe się nam to uda. Ale tak czy owak 
byłoby dobrze, gdyby w tych niespokoj- 
nych i niepewnych czasąch więcej było 
zaufania i porozumienia między naro- 
dem a rządem. 


— Naród chce tego z całego serca — 
ale co począć, jak tamta strona uważa, 
że akurat teraz ważniejsza jest cena rur 
kanalizacyjnych, blachy cynkowej i szkła 
prasowanego. Ja się nie dziwię, że ludzie 
są niespokojni, że — tak jak ja — czytają 
i gadają o Edenie, Mussolinim, Hitlerze, 
Lavalu i boją się wojny, kiedy widzą iak 
wyjeżdża się z rurami kanalizacyjnemi 
i torebkami papierowemi w takich chwi- 


lach, gdy na calym świecie starają się 
wszystkie rządy żyć w zgodzie i porozu- 
mieniu z narodem, żeby wszystko trzy- 


malo się kuny. Naród dobrze czuje co 
i kiedy jest na miejscu. 

To powiedzcie mi, panie Józefie, 
dlaczego ludzie myślą o wojnie. Co mó- 
wią o tem po fabrykach? 


Mówią tak: Dmowski napisał czy 
powiedział, że polityka annielska jest 
przeważnie polityka żydowskich Mędr- 
ców Sjonu, To muei być święta prawda. 
bo światowe panowanie Anglji stworzył 
Żyd. Disraeli, i musiał przytem myśleć 
więcej o Żydach niż o Anglji. Żydzi nie 
będą mieli spokoju dopóki we Włoszech 
rządzić będzie Mussolini a w Niemczech 
Hitler. Na Hitlera jeszcze nie mają za- 
czepki, zato Mussolini dał im zaczepkę 
z tą swoją wyprawą do Abisynji. Już go 
teraz Żydzi nie puszczą. Ten poprzedni 
angielski minister, co to sobie nos złamał 
na ślizgawce, Hoare, czy jak go tam zwą, 
to musiał być porządny Anglik, bo nie 
chciał, żeby Anglja załatwiała porachun- 
ki Żydów z Mussolinim i chcial do spół. 
ki z drugim porządnym człowiekiem, 
Lavalem, zrobić pokój w Abisynji. Za ta 
utrącili ao Żydzi. Teraz nastal w Anclji 
Eden. Przedtem był ten Eden ministrem 
od Ligi Narodów a Liga Narodów, wia- 
domo. sami Żydzi. Ma to być przyszły 
rząd żydowski nad całym światem. Liga 
uchwaliła sankcje na Włochów i Eden 
do tego się najbardziej przyczynił Więc 
można spodziewać się po nim, że jak 
inaczej nie pójdzie, to puści Anglję na 
Włochów. Może już nawet przyszykował 
jakąś wyspę samotną dla Mussoliniego. 

We Francji wiemy co się robi. Laval 
trzyma się jeszcze ale co te Żydy 
z nim wyprawiają! Jeśli dojdzie do 
awantury angielsko-wlagkiej, Laval wy- 
leci tak samo jak wyleciał Hoare. Kto 
wie, czy nie przytrafi mu się coś gorsze- 
go niż złamanie nosa. Żydzi i bolszewi- 
cy francuscy pójdą z Żydami angielski- 
mi i nie obejdzie się bez tego. żeby Hitler 
usiedział spokojnie. Albo sam wlezie do 
Austrji, albo go zaczepią. A w Moskwie 
to niema Żydów? Moskiewscy Żydzi są 
z tej samej psiarni co francuscy i an- 
gielscy. Pójdą tak samo na Hitlera 
i Mussoliniego jak kiedyś kvzacy rosyj- 
cy szli na Napoleona i pomagali schwy- 
tać go i wywieźć na świętą Helenę. 

Cóż Panu potrzebuję więcej mówić? 
Czy sam pan nie widzi gdzie są nasi 
Żydzi ze swemi myślami i tęsknotami? 
Nie daj Boże. żeby coś takiego wybu- 
chło, dopiero widzielibyśmy, kogo mamy 
w kraju! Pewnie pan czytał eocjalistycz- 
ne gazety świąteczne i noworoczne. Prze- 
cież oni tam już wszystko postanowili. 
Już z góry zapowiedzieli z kim „Polska” 
ma trzymać, do kogo ma się przyłączyć 
i z kim ma iść. Ta ich „Polska“ to ma 
się rozumieć Żydzi i komuniści. f 

— Panie Józefie, ja pojęcia nie mia- 
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Swiat kobiety 


dziwolągi karnawałowe 


Przyglądają się sobie ze zdziwieniem: 
jedną ma keztłat piramidy, druga — smu- 
klą giętkość ljany. Na pierwszej. twarde 
załamy sztywnego. połyskliwego |jedwa- 
biu piętrzą się i wydymają, jak zmięta 
blacha. Drugą — zwoje miękkiej tkaniny 


opływają ciasno i dokladnie. jakgdyby 
obawiały się zmącić czystość linji ory- 
ginalu. 

Która z nich jest najmodniejsza? — 
Obie. 


Sute, "bszerne. marszczone od pasą 
krynoliny z taft, mieniących się. nie 
dwoma już (jak do niedawna). lecz ezte- 
rema kolorami, aksamitów na tafcie. za- 
chowującej pod jedwabistym meszkiem 
swą tęczową migotliwość; z mory wzo- 


rzystej i woskowanej. jak balowa posadz. 
ka i jak ona blyszczącej. 
Marszczone, podlożone sztywną merlą 


rękawy-bufy sterczą wysoko, ponad naj- 
fantazyjniejszy lok fryzury. Przy szyi 
rozchyla się i stula kapryśnie — kresa, 
cokolwiek od rękawów niższa Ujęta koń- 
cami palców suknia rozwija się w szero- 
ki, ogromny krąg. 

Razem dużo, bardzo dużo.. mate- 
rjału, kosztownej jedwabnej tkaniny po- 
trzeba na taką suknię-krynolinę-pirami- 
dę. Ale o te przedewszystkiem chodzi. 
Ludzie muszą pracować, fabryki dawać 
pracę. urocze klijentki wytwornych do- 
mów mody — zarobek fabrvkom. 

A proszę nie myśleć, że na te smukłe, 

obciele suknie-pochwy wychodz! o wiele 
mniej metrów vwcełour infroissable. broka- 
tu czy innej antylopy. Złudzenie. Aby 
tkanina układała się posłusznie, musi być 
cięta skośnie, to już znacznie zwiększa 
metraż, a pozalem te posągowo-antyczno- 
wschodnie draperje, układane raz pod 
nogą. to znów nad nogą, oplatające kost- 
ki, ramiona i głowę, tworzące na żąda- 
nie to kapturki. to skrzydła — pochła- 
niają zawrotną ilość materjału I znowuż 
o to właśnie chodzi. 
Dekobry mają ksztalty kapryśne i nie- 
oczekiwane. Przód galowej szaty. wycię- 
tej z tyłu do pasa — podchodzi pon samą 
szyję i jest zakończony wykładanym koł- 
nierzykiem A la bébé, Za to inn: wieczo- 
rowe tuajcty bvwają wycięte z przodu w 
skośne karo, znacznie głębsze. niż w sze- 
rezu ubiezlych sezonów. Bardzo wiele 
lualet wieczorowych ma rękawy długie, 
zwisalace niemal do ziemi. 

Wśród „nód poczesne miejsc» zajmują 
smokinzi; noszone są nawet do tualet z 
najbardziej feerycznie wspanialych bro- 
katów. Tualotv te, oczywiście, są pozba- 
wiorie rekawów, gdyż rękawy en.okingu 
są lak wąskie. że waunąć się moga tylko 
na obnażone ramiona. 

Rękawiczki wieczorowe 
Bardzo faniazyvjne Robi się 
wiczki z aksamitu i lamy 
szym z dziwolązów są rękawiczki ze... 
erebrnczo lisa, Tak jest strona we- 
wnętrzna jest z mięciutkiego i elastycz 
rego zamszu: zewnętrzna — zjeżona wy: 
soklem. czarnostebrnem futrem. 

Nie masz granie ani miarv fantazji w 
zakresie wieczorowych fryzur. Loki pię- 
trzą się na czubku głowy. opasane wstąż: 
ką z woalowanezo jedwabiu czy sztywnej 
lamy. Końce weiążki sterczą wojowniczo 
do góry, u:'czem pióropusz na głowie in- 
dyjskiezo wodza. Ale pióra we włosach 
modne są także, a jakże. I kwiaty, 
i wszelkie możliwe świecidelka. Djade- 
my, gwiazdy, pólksiężyce... Widziałam na- 


są modne. 
llugie reka- 
Najdziwniej- 


TRZEJ KRÓLOWIE — MONARCHOWIE 
CZEŚĆ DZIECIĄTKU DAJĄ... 
(Drzeworyt F. Klemińskiego) 


wet Dbrylantową kotwicę, przeznaczoną 


zapewne dla narzeczonej marynarza, 
Śmigła brylantowego, niestety, nie wi- 


dzialam. Uważam, że to świadczy o braku 
poczucia aktualności u wytwórców mod- 
nej biżuterji, bo przecie lotnicy, to.. ne 


krótko mówiąc — „zalolnicy niebiescy"; 
Z tem wszystkiem. przyznaję, nie bar- 


dzo sobie wyobrażam (egoroczny karna- 
wał Sadziłlam nawet. że balów wogóle 
nie będzie. Ale już przed świętami otrzy- 
malam tradycyjne zaproszenie. na trady= 
cyjną gospodynię tradycyjnego balu mody 
jakzgdyby nigdy nic. Potem telefono? 
wali do mnie ta i ów, żeby im dopomóc 


w organizacji zabaw na cele takie i inne, 
Są jeszcze optymiści w Polsce, 
A swoją drozą, jeżeli bale będą się tej 


zimy cieszyły frekwencją. będzie tO... 
największy z dziwolągów  karnawałoa 
wych. 


MEBLE 


gotowe od skromnych do najwykwinte 
niejszych. Wszelka zamiana. Tanio Yak raty» 


Poleca WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACKI 


lem, że między robotnikami mówi się 
o takich rzeczach i że panują tam takie 
poglądy. 

— Ao czem mamy mówić? Może o 
„walce? z kartelami albo o tem, kto ko- 
mu i jakie składał życzenia noworoczne. 
Nas, panie, serce boli, że w takich cza- 
sach niema się nic innego do powiedze 
nia narodowi jak tylko o uroczysto 
ścioch, 


o zabranianiu koszulek i mieczyków. 
Naród wie co jest ważne i chciałby coś 
o tem usłyszeć — jak nie slyszy, to sam 
sobie swoje myśli snuje. 

— Wie pan co, panie Józefie — za- 
miast składać sobie życzenia noworocz- 
ne, życzmy razem z całego serca naszej 
ojczyźnie, żeby ci, którzy nią rządzą, jak 
najrychlej dowiedzieli się, co naród my- 


obchodach 1 nowych podatkach, f śli, czem się troska i niepoko 


ŁÓDZ, Piotrkowska 275. Tel. 262-05 
n 18 890 
= Panie kochany, życzyć powinniś- 


my naszej Ojczyźnie, aby to nastąpiło, 
ale boję się, że te nasze życzenia się nie 
spelnią. Oni są zdania, że istnieją cie- 
kawsze rzeczy do dowiedzenia się niż to, 
co myśli naród i czem cię troska. Na- 
przykład, kto należy do jakiej partji, kto 
co powiedział na BB, lub kto chodzi na 
zebramia narodowców, 
J. Przędza. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Emiljana, 
Telesfora pap. 
Poniedziałek:  Kacpar, 
Melchjor. Baltazar 
3 król i 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Włościbora 
Poniedziałek: Bojomira 
Słońca: wschód 8.05 
zachó1 15,53 
Długość dnia 7 godzin 50 min. 
Księżyca: wschód 12.40 ząchćd 5,00 
Faza: 3 dzień przed peinią. 


Adres redakcji i administracji w Zodz 


telefou redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereaenitów 
od 10 -12 
| eo o o ni ORO ÓRÓG 2] 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
tasza, Plac Kościelny 10. Charemzy 
morska 12, Miillera, Piotrkowska 96, Eps- 
steina, Piotrkowska 225, (żydowska), Gor- 
czyckiego, Przejazd 50, Antoniewicza, Pa- 
bjanicka 56. 


Pogotowie: tel. 102 - 90, 
Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 12 w poł. „Ala i Janek 
w krainie czarów”, 4 pop. „Szesnastolat- 
ka“, 880 w. „Chee właśnie ciebie”. 

Teatr Popularny — 4.15 i 8.14 „Taniec 
szczęścia” 

Teatr Popularny w sali Geyera — 4.15 
i 8.15 w. „Oczy księżniczki Fathmy*. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Wacuś'. 

Corso — „Wonder B'r”. 

Capitol — „Anna Karenina". 

Czary — „Pod palacem niebem Argen- 
tyny'. 

Icar — „Córka gen. Pankratowa*. 

Oświatowy — „Dwie Joacie”, 

Mimoza — „Ja mam temperament". 

Przedwiośnie — „Rapsodja Bałtyku“. 

Palace — „Kocham wszystkie kobiety". 

Rialto - „Księżniczka Czardasza”. 

Stylowy — „Dziś wieczór u mnie*. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 4 bm.: najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej plus 
8.2 st, najniższa: plus 8.5 st. Barometr: 
129.7, tendeneja: dalszy spadek ciśnienia. 
Wiatry: słabe, południowo-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciągu dnia pochmurno z przelotne- 
mi opadami. Dość ciepło. 


KOMUNIKATY 


OPŁATEK. Str. Nar, Koło Łódź-Dąbro- 
wa urządza w dniu 6 bm. w lokalu włas- 
nym przy szosie Tomaszowskiej 9 trady- 
cyjny opłatek dla członków i ich rodzin. 
Początek o godz. 15. Po opłatku zabawa. 

Teatr Popularny. (Piotrkowska 295. 
Sala Geyera). W niedzielę, 5 bm. i w po- 
miedziałek, 6. bm. codziennie dwa przed- 
stawienia o godz. 10,15 j 20.15 niezrówna- 
mej komedji w 8 aktach St. Kiedrzyńskie- 
go p. t. „Oczy Księżniczki Fathmy*. 

Rzgowska 84 — Dom Ludowy. W nie- 
dzielę, 5. bm. i w poniedziałek, 6. bm. có- 
dziennie dwą przedstawienia o godz. 16,15 
i 20.15 pełna werwv i niefrasobliwego hu- 
moru komedia w 3 akt. B. Katerwv p. t. 
„Urwis”, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Za życzenia noworoczne, złożone Re- 
dakcji „Orędownika* w Łodzi, składamy 
serdeczne podziękowanie. 

„Olga“, Łódź, Inspektor Pracy. 

Uczeń, W. Łódź. Nie skorzystamy. 

„Alfa”, Łódź. Zameldować policji. 

Wiktorja Z, Łódź. Zbadamy sprawę 
w najbliższej przyszłości. 

Czytelnik, Łódź. Sprawę znamy. 

Bezrobotny, Łódź, Załatwimy. 

„Old-of', Łódź, Do kosza. 

Robotnik, Łódź. Żle Pan postąpił. Pro- 
simy o dokladniejsze dane. 

Helena W, Łódź. Nie skorzystamy. 

Zenon Wąs, Łódź. W Warszawie. 

„Aborent”, Łódź. Projekt trudny do 
zrealizowania. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Choinka dla dzieci. Stow. Kupców i 
Przem, w Łodzi dorocznym zwyczajem 
urządza w dniu 5. bm. w niedzielę zabawę. 
dziecinną p. n. „Choinka* w lokalu Han- 
dlowców Polskich przy ul, Piotrkowskiej 
108. Poczatek „Choinki“ o godz. 16. O godz. 
20 zabawna dla setarezych. 


KRONIKA POLICYJNA 


Ujęcie groźnego bandyty. Donosiliśmy, 
że ostatnio policja ujęła niebezpiecznego 
bandytę, 3/-letniego Bronisława Owczar- 
ka. który przed paru laty był szefem ban- 
dy, zrasującej w Łodzi i na terenie okolic 
podmiejskich. Dziełem Owczarka, jak się 
obecnie okazuje było szereg zuchwałych 
kradzieży w wielu firmach przemyało- 
wych, zabójstwo członka szajki Józefa 
Wocha w październiku 1938 r., za „niepo- 
sluszeństwo* zabójstwo rosterunkowego 


Styczen 


NIEDZIELA 


Po- 
Po- 


15-lecie Polskiego Tow. 
Handlu skórami w Łodzi 


Łódź, 4. 1. Jedna z najbardziej 
zasłużonych polskich placówek rze- 
mieślniczych w Łodzi jest niewątpliwie 
spółka szewców, prowadząca handel 
skórami, która w roku bież, obchodzić 
będzie jubileusz 15-lecia swego istnie- 
nia na terenie m, Łodzi. 

W roku 1920 ówczesny zarząd Ce- 
chu Szewców i Cholewkarzy w Łodzi 
postanowił uniezależnić się od prywat- 
nych sprzedawców i w tym celu po- 
wziął uchwałę założenia własnego 
składu skór i dodatków szewckich. Był 
wprawdzie przy Cechu mały sklepik, 
zapomocą którego otrzymywali szewcy 
przydział skór w czasie wojny, lecz 
nietylko ogół szewców, ale nawet człon- 
kowie sąmi nie mogli w nim pokrywać 
swego zapotrzebowania. 

Najtrudniej było inicjatorom ze- 
brać odpowiednie fundusze, jednakże 
dzięki zrozumieniu większości człon- 
ków Cechu szewców już po kilku ze- 
braniach zdołano zebrać około ćwierć 
miljona marek polskich i wreszcie w 
dniu 20 listopada 1920 roku spisano u- 
roczyście akt spółki, którego treść 
przedstawia się następująco: 

„41 członków zawiązuje spółkę 
pod firmą „Polskie Towarzystwo 
Handlu Skórami* z ograniczoną od- 
powiedzialnością, której celem jest 
kupno i sprzedaż artykułów wcho- 
dzących w zakres szewstwa." 

Przy zakłądaniu tej ważnej placów- 
ki wysunięto żądanie, aby spółka była 
nawskroś polska i chrześcijańska. Nic 
więc dziwnego, że pierwszy jej zarząd 
składał się ze znanych nazwisk wśród 
chrześcijańskiego świata rzemieślni- 


czego w Łodzi. Pierwsze początki 
spółki były bardzo trudne. Związki 


żydowskie, widząc, iż chrześcijański 
rzemieślnik prawnie odseparować się 
od dostawcy Żyda, poczęły nietylko 
bojkotować spółkę, lecz wręcz szkodzić 
interesom, przez obniżanie cen na su- 
rowce i dodatki, aby w ten sposób zni- 
szczyć pierwszą polską placówkę, któ- 
ra chciała się uniezależnić od hurtu 
żydowskiego. Jednakże dzięki zrozu- 
mieniu ogółu członków chrześcijan, 
jak również całego społeczeństwa pol- 
skiego w Łodzi, spólka z każdym ro- 
kiem rozszerzała się, nabierała roż- 
machu, zdobywając sobie coraz więk- 
sze szeregi odbiorców i zyskując uzna- 
nie jako jedna z najpoważniejszych 
placówek w kraju, 


Przyszły lata dewaluacji i wtedy 
zdawało się, że spółce grozi zupełna 
ruina, cały bowiem kapitał zakłado- 
wy uwięziony był w otwartych ra- 
chunkach klientowskich. Spółka, pra- 
gnąc wywiązać się z nałożonego na 
nią zadania, dopomagała uboższym 
szewcom, udzielając im pomocy w for- 
mie jak najdalej idących kredytów to- 
wąrowych. Dzięki €energicznemu i 
sprężystemu kierownictwu oraz wła- 
dzom spółki, które wszelkiemi siłami 
starały się, aby placówka nie podzieli- 
ła losu innych Tow. Handlu Skórami 
znowu wypłynęło po chwilowem upad- 
ku na powierzchnię, Po ustąbilizowa- 
niu się złotego polskiego, spółka roz- 
poczęła pracę, która przyniosła właści- 
wy rozkwit tej instytucji Szewcy z 
całego terenu wojewódzkiego gremjal- 
nie zapisują się na członków spółki i 
wybitnie zasilają kapitał zakładowy, 
podnosząc tem samem skalę obrotów, 
kupna i sprzedaży, 

Rok 1930 przynosi dalsze sukcesy. 
Już nietylko okoliczne miasteczka za- 
opatrują się w surowce ze spółki, lecz 
również i inne wojewódzkie miasta 
nawiązują kontakt z tą ważną placów-= 
ką. Dziś spółka handlu skórami na 
terenie Łodzi, a nawet częściowo w ta- 
tym kraju stała się regulatorem cen 
rynkowych w dziedzinie rzemiosła i w 
myśl hasła „swój do swego“ propaguje 
odrodzenie tej dziedziny rzemiosła w 
jak najszerszem zastosowaniu, walcząc 
zwycięsko z konkurencją żydowską. 
Jak w latach ubiegłych, zarząd spółki 
rekrutował się tylko z przedstawicieli 
chrześcijańskiego świata rzemieślni- 
czego, tak i terąz składa się tylko z 
Polaków, którzy w pracy swej nad dal- 
szym rozwojem tej wielkiej plącówki 
widzą jedynie urzeczywistnienie wiel- 
kiego dzieła, jakiem jest odbudowa 
polskiego handlu na ziemiach pol- 
skich. 

Pismo nasze, z radością obserwują- 
ce rozwój wszystkich polskich placó- 
wek gospodarczych w Łodzi życzy ju- 
bilatom dalszej pomyślnej pracy dla 
dobra narodu i państwa, 

Obecny zarząd spółki ukonstytuo- 
wał się nasiępująco: prezes — Jakób 
Nowakowski, wiceprezes — Józef Ko- 
walczyk, kierownik Izydor Kra- 
marz, oraz członkowie zarządu: pp, Fr, 
Swiątek, Jan Filocha, Wł. Jędrzejew= 
ski, Adam Wallas i Stanisław Witt. 


Trochę kupcy, a troche „fabrykanci” 


Łódź, 4. 1. Przepakowywanie to- 
waru, otrzymanego z fabryki i to w 
ten sposób, że w nowych paczkach to- 
waru jest mniej (a cenę pobiera się tę 
samą lub wyższą) weszło w modę. 
Szczególnie chętnie proceder ten upra- 
wiają żydowscy kupcy. 

Na wokandzie sadu znalazły się nie- 
zwykle charakterystyczne dla ilustra- 
cji stosunków panujących w handlu 
przędzą, sprawy © uprawianie metod 
nieuczciwej konkurencji i łamaniu 


przepisów, ustalonych przez rozporzą- 
dzenia rady ministrów z 17 czerwca 
1933 r. o miarach przędzy wełnianej, 


Karasiaka w Łasku itd. Bandytę. który 
przebywał w melinie ogrodnika „Wene- 
cji” niej. Ogrodniczaka obozwładniono 
i skuto w kajdanki, zanim zdołał sięgnąć 
po broń. Ogrodniczaka i niektórych 
wspólników Owczarka ujęto. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Pieszo naokoło świata. W tych dniach 
odwiedził redakcję naszą p. Eugenjusz 
Gellert mieszkaniec Łodzi, który odbywa 
pieszą wędrówkę dookoła świala. P. Gel- 
lert rozpoczął swoja podróż w roku 1931 
1 marca i dotychczas odwiedził: Czecho- 
słowację, Węgry, Austrję, Jugosławię, 
Włochy, Francję, Belgje Holandję i Niem- 
cy. Po przejściu przez Polskę p. Gellert 
udaje się przez Rumunję, Bulgarję i Tur- 
cię do Afryki, by zwiedzić tę część świata, 
Cel podróży jest czysto turystyczny. 
Dzielnemu podróżnikowi życzymy szczę- 
śliwej drogi! 

Mogą na nowo wyzyskiwać. Amnestja 
obecnie ogloszona, obejinie również ponad 
2360 spraw karnych, jakie w referatach 
karnych Inspekcji Okręgowej Pracy w 
Łodzi znajdowały się do rozpatrzenia. 
Sprąwy te dotyczyły przesiępstw przeciw 
ustawom o czacie pracy, urlopach, wy” 
kroczeniach umownych i t. d. i to wy- 
łącznie występków popelnionych przed 11 
listopada 1935 roku, W związkach zawo- 
dowych z tej racji panuje przekonanie, że 
obecnie nastąpi nowa fala wyzysku ze 
strony drobnych przemyslowców żydow- 
skich, tembardziej że sytuacja międzyse- 
zońowa i znaczne ograniczenie żapotrze- 
bowanią, sprzyja temu (k) 


półwełnianej i bawełnianej. Skarsi do 
prokuratora wniesione zostały przę- 
ciwko szeregowi kupców i producen- 
tów wełny przez firmy „Trójkąt w Ko- 
le* i P. D, M. - 

Na przewodzie udowodniono, iż kup- 
cy sprzedają wełnę pod opaską bez 
podania na opakowaniu wagi, czy też 
długości. Produkując i sprzedając po- 
dobne paczki wełny na terenie całego 
kraju zaskarżone firmy, wprowadzają 
w błąd szerokie masy konsumentów, 

Sąd wydał wyroki, skazujące po- 
wyższych producentów — kupców na 
wysokie kary. 


JUDAICA 


Żydzi bojkotują. Rozwijający się coraz 
więcej polski handel, budzi w Żydach 
wielką wściekłość „co nawet powoduje 
niejednokrotnie awanturki publiczne Tak 
np. na Placu Leonahardta Żydzi poczęli 
bojkotować w swoisty sposób handlarzy 
śledzi, Polaków, którzy dotychczaa nie 
byli znani w tej dziedzinie handlu. Bojkot 
ten dzieje się w ten sposób. że nastawieni 
żydkowie otaczają stale Polaka, hy w ten 
sposób poprostu ukryć go przed oczyma 
polskiego konsumenta. Ciekawe. że wla- 
dze, które tak czułe są na punkcie kwestii 
żydowskiej nie reagują na podobną tak- 
tyke Żydów, (k) 


Żyd dał taniej... Ostatnio na zabawie 
sylwestrowej, jaka się odbyla w lokalu 
„Partji Narodowej Miast i Wsi“ (7) daw- 
niej „Blyskawica*. która, jak wiadomo 0- 
gólnie jest jedną z przybudówek „sanacyj- 
nych”, miat mieiece bardzo ciekawy i cha- 
rakterys vezny fakt, który nie powinien 
ujść oczom szerokiego ogółu, jako jeszcze 
jeden dowód więcej czem są i jakie role 
spełniają wszelkie organizacje logo typu. 
reklamujące się szumnie szyldem  „na- 
rodowy”. W trakcie zabawy jeden z człon- 
ków zwrócił się do bufetu, prosząc o Pis 
telkę wina, Jakież jednak było jego zdu- 
mienie, gdy otrzyma! butelkę wina jednej 
ze znanych tm żydowskich i na której 
ta butelce widniał odciśnięty w laku na 
pis w języku żydowskiem. opiewający iż 
wina to jest koszerne. Oczywiście wybnichł 
wiolki skandal. Kilku członków oburzo- 


nych do najwyższego takim fakiem zwró- 
ciło się do prezesa organizacji, żądając wy- 
jaśnień, dvż jak się okazało, większość 
trunków była zakupiona w fabrykach i 
wytwórniach żydowskich. Pan prezes, usi- 
łując załagodzić powstałą awanturę. zwró- 
cit się «o interweniujących z następują- 
cem wyjaśnieniem: 

— „Słuchajcie. żyd dał taniej... (sie!) 

Bez komentarzy. 


AMNESTJA W ŁODZI 


Łódź, 4 1. Wobec ogłoszenia amnę- 
stji, urząd prokuratorski w Łodzi zwolnił 
331 więźniów, a z więzienia w Łęczycy 
i Kutnie 223, tak że łącznie zwa!nionych 
zostało w okręzu sądowym łódzkim 604 
więźniów. Sprawy, znajdujące się w do- 
chodzeniu zostaną rozpoznane i umorzone 
na zasadzie amnestji na posiedzeniach 
niejawnych sądu. 

Również na zasadzie amnestji umorzo- 
no 2,460 spraw, wytaczonych przeciw pra- 
codawcom przez referat karny inspekcji 
pracy o różne wykroczenia. Umorzeniu 
podlegać będzie także kilka tysięcy spraw 
karno - administracyjnych, wytoczonych 
z tytułu różnych wykroczeń, włlaścicie- 
lom, administratorom i dozorcom domów, 
woźnicom, szoferom. 


> m ZZ z, 

Legja (Warszawa) — P. K, S. W dniu 
dzisiejszym t. j. w niedzielę dnia 5 stycz- 
nia o godz, 11 w lokalu Policyjnego Klubu 
Sportowego przy ul. Żeromskiego 88 od- 
będą się zawody ezermiercze w szabli po- 
między zespołami warszawskiej Legji i P. 
K. S. Łódź Ze względów propagandowych 
wejście bezpłatne. 

Nowe siły w I. K. P. Drużyna bokśer- 
ska I. K. P. ma ulec poważnemu wzmoc- 
nieniu w wadze muszej, w której to kate- 
gorji ma pozyskać doskonałego zawodni- 
ka poznańskiego Sokoła, wychowanka 
Majchrzyckiego — Gorączniaka. Prócz te- 
go Rosław otrzymał już zwolnienie z 
Warszawianki i wstępuje do IL K. P. 
gdzie bęlzie walczył w wadze ciężkiej. 
Natomiast definitywnie porzuca ring wie- 
lokrotny reprezentant I. K. P, w tej wa- 
dze Krenc. 

Kolarze trenują. Ze względu na dosko- 
nale warunki atmosferyczne i terenowe 
kolarze lódzcy trenują już nietylko w sali, 
ale i „wypuszczają” się w teren. Między 
innymi mistrz Polski na torze Łodzianin 
Artur Pusz przeprowadza racjonalny tre- 
ning zimowy na homo-trenerach i w te- 
renie. 


W kilku słowach 


Na Bałuckim Rynku handlarza 45-let- 
niego Ignacego Stachulskiego, zam. przy 
ul. Stefana 15 napadło kilku nieujawnio- 
nych napastników, którzy rozpruli mu 
brzuch, tak że wypłynęły jelita i ponadto 
zadali szereg ran klutych.  Rannego 
w stanie nieprzytomnym przewieziono do 
szpitala. = 


Na Chojnach eksmitowana lokatorka 
Sckulka dokonała zamachu na córkę wła- 
ściciela domu Trene Lasoń, której kwasem 
siarkowym wypaliła oczy, Wczoraj Laso- 
niówna zmarła w szpitalu. 


Na srebrnym ekranie 


411 
„Wacuś 
Kino „Adria“ i „Metro“ 

Oddawna wiadomą rzecza jest, że nasi 
wielcy reżyserzy z Nalewek nie umieją 
zdobyć się na wykombinowanie własnego 
stenarjusza, natomiast bardzo chętnie 
przerabiają zagraniczne filmy. Delikatnie 
mówiąc. takie przerabianie po raz drugi 
cudzego pomysłu nazywa sie plagjatem, 
ale i plagjaty umiejętnie zrobione mozą 
widzom dać pewne zadowolenie. Jednak 
inteligentne przerohienie cudzego pomy- 
słu jest ponad sily „naszych* Waszyń- 
skich i Szarów — każdy pomysł wypada 
naprawdę szaro w ich wykonaniu. 

? Plagjatem był „Jaśnie pan szofer“, pla- 
gjatem jest i „Wacuś”. Tym razem wyzy- 
skano pomysł starego filmu z Franciszką 
Gall. Podpatrzył taki domorosiy reżyser 
artystkę grającą rolę kilkunastoletniej 
dziewczynki i postanowił powtórzyć ten 
trick, Jeno, że Franciszka Gall jest ma- 
łego wzrostu ji ma dziecinną buzię, a u 
nas zrobjono dziecko z... Dymszy. Kazano 
staremu, rozpasionemu dryblasowi o moc- 
no .„przechodzowanej* twarzy udawać 
chłoptasia z trzeciej (dosłownie!) klasy. 
Oczywiście nikt nie może poznać maska- 
rady — wszyscy traktują trzydziestolet= 
niego bubka o tydach niezem fortepjano- 
we nogi, jak dzidziusia — znoszą mu ko- 
niki na Þiegunach i korkowe fuzyjki, a 
pewien starszy kretyn pozwala mu jeź- 
dzić konno na swym grzbiecie! Reżyser 
widocznie nigdy w swem życiu nie wi- 
dział dzieci — w przeciwnym razie wie- 
działby doskonale, że nawet trzynasto- 
letni chlopcy nie bawią się w koniki itp. 

rezultacie wyszła bujda w najgor- 
szym gatunku, Wykonanie stoi na pozio- 
mie najgorszych popisów jarmarcznych 
błaznów. Słowem nie gra, a granda. 

Dodatki odpowiednio dobrane do fil- 
mu. Publiczności mało mawei na premje- 
rze. Łódzki ludek jak widać nie jest aż 
tak naiwny. 


Numer 5 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 6 stycznia 1936 = Strona 13 


= 7 NETNEWUWE Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! H. PABICH, +9PZ. Gtéwna 5 


poleca: 


z i 6dź, Piotrkowska 286, 
W czwartek, dnia 2 stycznia 1936 r. o godz. 3,45 W CZIDE Łód = ń h karpetki, rękawiczki, bieliznę 
rano, zasnął w Bogu, po krótkich lecz ciężkich © ed telefon 260-53 oki, aska 4 Priit oraz 'krawaty, 


cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun- sey kołnierzyki, szelki, szale jedwabne i trykoty 
najdroższy i najukochańszy mąż, ojciec, .syn darki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poś-|=== w wielkim wyborze. »g_16 902 
Z aaa 


i brat, Ś. p. cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry kiecki zdobyły niaka «cata 1 nie 
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu, Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznań, ulicaśw. Wojciecha 28, 


Cze sł aw S chw a rz i tiale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo- 
nz 190345 


chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 
w 34 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w nie- 
. r . 
r. et. ziokkowski | |Jodzarnia ledi 


ceny jaknajniższe. n 16 471 
dzielę. dnia 5. bm. o godz. 14 z domu żałoby, 
specjalista chorób skórnych 
w Szamotułach (Wikp.) uliea 


Marszałką Focha 65, na cmentarz parafji Matki 
Boskiej Bolesnej w Górczynie. z 12504 
wener. i moczopiciowych. 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 || Prez, Mościckiego 10 poleca pp. 
kupcom prima śledzie wędzone po 


W ciężkim smutku pogrążeni 
Poznań Żona z synkiem, matka i bracia. 
przyjmuje 9-12 i 3-9 
sg1sso w niedzielę: 9-12 cenach bezkonkurencyjnych. 
ng 4689/90 


Parasole części ro- 
wszelkiego rodzaju, getry fil- Rowery, werowe 
cowe i sukienne, wyrabia| maszyny do szycia — 
1 naprawia ug 18881 najkorzystniej w firmie 
Kadyński, Łódź |ST. RĘDZIA Łódź, 


Piotrkowska 82, Bałucki - Rynek nr. 9 


Eutra 


pig najnowszych modell z własnych 
i powierzonych materjałów — wy- 
konuje pracownia futer 


ADOLF PERFECRI 


NAWROT 19, TEL. 210-50 — sklep 
n 17541 


MEBLE 


komplety i pojedyńcze 


pala „Fabryka Magii „JUNIOR“ 


Cypryński, Łódź |Łódź, ul. Sędziowska 16 


Za nasze pieniądze żądajmy 
dobrego towaru, kupując smaczną 


musztardę REMU 


w gatunkach z 


Do sprzedania na dogodnych warunkach 


(garnia oan budowlany 


w pełnym ruchu, egzyst. od 1901 r. z dobrze zaprowadzoną 
klijentelą w dużem fabrycznem mieście z powodu choroby 
właściciela. Kapitał pożądany 30 tys. zł. Oferty Orędownik 
Łódź, Piotrkowska 91 pod „Lit. S. 100%. n 19695 


(ukiernia-Kawiarnia 


luksusowo urządzona z pracownią cukierniczą, w 
centrum Poznania korzystnie do sprzedania. Poważ- 
ne zgłoszenia Orędownik Poznań z 12550. 


—— Sarepska 
= ~> Truflowa 


a. 


» Kremska 


P 6 504-46.101 


NERWOL 


Chemika Dr. Franzosa 
Nacieranie stosuje się przy: 


REUMATYZMIE 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie itp. 


KAPELUSZE ; KRAWATY - SKARPETKI - SZELKI 
WICZKI itp. - DLA PAŃ - POŃCZOCHY - RE- p 2 wieze À 
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA z R RUE A NE aż o ts 229. Dean traawajen 3,41 1| zarz Tę = 
Łódź, c-Andrzela> M, KOŁODZIEJSKI PO e i 


OBUWIE — sia 


kto nadeśle trafne rozwiązanie M interes bardzo intratny artykuł 
i codziennej potrzeby, mała konkus 
ukor mywon w — aicśęzczs jubórp dla zwierząt B. SUMERA l SYN rencja, branża szklana. Warsza- 


Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy celem zdoby- ZA Pi Ort W SROWAŻNE |, Blue 
cia klienteli następujące nagrody: MAG. WET. Ł o d Zy Nawrot 19 kowska 115. popra owa 73 


ng 


1 Nagroda Maszyna do szycia 7 Nagroda Narty ? H.Warrikoffa Nr. sprawy 31T5/T. 
£ ” PRE męski =i  „ Obrazy olejne ŁÓDŹ POZEW EDYKTALN x. 
MD) q 7 ski 
: = RATĘ 1) 120 » Swetry męskie ul. Kopernika 22 | W sprawie o eeperację Bronisława Henryka i Lmeji z Gieblów 
„ parat radjowy 21—25 w Pullowery damskie el. 172.07 malżonków Hanke. na mocy decyzji Sadu Biskupiego. w dniu 
5 ” Aparat fotograficzny 26—35 Zegarki męskie pos 11. XII. 1935 r. zapadlej, wzywam Bronisława Henryka Hanke z 
R 
oliad ande Si » » Oddziały: wei pobytu niewiadomego śl inin 20 stycznia 1956 dzini 
ND) Kilim 150200 38—0 y Kasety toaletowe wnętrzny ı chirurg. Śzczepie | przed poludniem etawił mie osobiście. w charakterze. rep 
, „ Prócz Hai; dążak! nagród oraz wielką ilość nagród pocieszenia. Rozdzie- |nia psów przeciw nosaciźnie w „Sadzie Pieun w MOB pi: Ke, og pP m pod AANA 
anie nagród o zie się pod nadzorem nutarjusza w terminie. o którym zawiadomi SKAŁY 26010. GOVA Kon V ZY Z ROZDANE: RROTA | ZAL PIASEC LEDY EEEREN Tarnni" 
się na piśmie. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy, Rozwiązanie należy |kąpiele dia psów Kucie koni, (contumax) Oznany zostanie i od wyroku. SE Pani DA 
przeslać jak najprędzej, załączając ewtl znaczek ną cdpowiedź. którą się w każdym nitowanie kopyt. Przyjęcia| prowadzeniu sprawy zapadnie, prawo apelacji służyć mu nie 
razie otrzymuje. Adresować: j ng 4662 w przychodni od 8-1 i od 3 7 SE dka Sadu: Oficjal: Eaei 
Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA“, Kraków, Krowoderska 56 — B, n 15 546 (7) Ks. T. Graliński. (—) Ksiadz Dr. Jan Baczek. 

Swój do swego! Swój do swego? 
2 = 
EE O OZ PA I o e | 


Polak u Żyda nie kupuje 


Orędownik od Żydów ogłoszeń nie przyjmuje! 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 


) Znak ofert kład: z 18 924, n 2 745, d 1790 
A © od A a Taka ala OGŁOSZENIA DROBNE rob om id = afowa. 


ż Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 160 ałów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. ży aeai 
J teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


K 1._DOM}-PARCELE | 
40 tys., warsztat i skład, bez na- przystojną gospodarną, posażną | korzystnie sprzedam. Szafrański. ski. Poznań, ulica| $WM0,— sprzeda Kłos, Gniezno, 


Dom I t I A 3 
} logów, pozna młodą, inteligentną domatorkę, Oferty Oredownik,j Chodzież, Ry:ek 1 4667 i ieci —_|L 
4 Morga geod, plac „do budowy: | osobę z odpowiednim posagiem, Poznań zd 82285 _ zme ng : bo: 22a POŁ AR 


tuły, Nowowiejska 20. 2 handlowych. Cel matrymonjal czyszczalnia pierza, Sprzedam 
p LEE mia kak sz hh. Ce jalny. A AE 82 r - A. 
Pośrednictwo rodów mile wi-|35 mórg, młody bez nałogów,|143 morgi ziemi, jednym planie zdg 82 086/7 tanio wirówke Zakte gpraw. 050 


Kupię dom dziane. Zgloszenia z fotografja |poszukuje żony do 22 lat około|Zabudowania pod dachówką, — BY: Rion Orado wne POA 
wplaty ry no lub niewy: Orędownik, Poznań n 4060 3000 zł majątek. Sprawa poważ- MTA 15 000, Malecki, Porna, 56 „Gospodarstwo AAAA. E UE 
kończony. Pośrednicy wykluczeni PY" na, Zgłoszenia Orędownik Poznań | NYbaki 20a. zd 82155 l iy. ki maeywie ISU wol Go 
Oferty Orędownik. Poznań Który ng 46892, Dom 12 000 sprzedź Kłos Oaa © 88 mó maro ki 
ik „SA Aoc ek AA A — R Md = i : : zno — mórg, średnie, budynki  po- 
zd 82 26 z mtelirentrvch panów na stano Starsza wdowa nowy sprzedam zaraz tanio w| LECHA 4 ng 4108|rządku 9006. wpłaty GA Am 
"Tewa e ronki — 
ng 47 


EEE ZERA wisku poślubi wdowę 36, przystoj- Ostrowi du wyjazdu, d Franciszek Borówk 
ną, uczciwą lecz biedną. Ofertylsamotni z meblami szuka znajo- ye POWO ZZO a0 ESTE da SZ 
| © PIENIĄDZ Orędownik Poznań zd 82 585. mości pana samotnego lub wdow- kod. 200 miesięcznie. agin Dom E A 
ta do lat 65, cel matrymonjalny. 


c 

Ostrów Pozn. 4676 zabudowania masywne, 3 morgi z 
Wdowa Oretty OredownUo POŁGAŃ. E SP > = |ziemi-ogród sprzeda Herold, Pio- Okazyjnie 
lat 45, posiadająca interes towa- zd 82 696. 


8 3 Piec ą 'rowo p. Obrzycko. pow. Szamo-| sprzedam  czyszczarkę z motor- 
2 tys. złotych w gotówce, później rów krótkich Poznania szuka mę- kąpielowy marki Continental — | tulły. ng_4688|kiem i maszyną szteperską _do 
więcej, szukam uczciwej korzyst-|żą urzędnika, emeryta, Zgłosze- Rządca sprzedam tanio. Talarowski, Po-| UN | Zakładu obuwniczego. Oferty Ku- 
nej spółki lub interesu. Zglosze-|njn Oredownik, Poznań zd 82 282 pk „|znań, Patrona Jackowskiego 49. Gospodarstwo rier Uoznański zdy 82 551/2 

nia pod „łónergja i, praca* po- =... snaps rar Z bimet Joub zd 82 453 Hd ga z BA z 82 551/2, 
ezta Rzgów, Administrator. wi majętną panią. orespondencję Imor; szenne, y 

Ś n 4343 Wdo ec bezunonimową (dyskrecja zapew- Sklep masywne, kompl, inwentarze, Urządzenie 

>e — EA lať 49, właściciel kamienie Pozna-|njona) proszę Oredownik Poznań koloni re r a „|wpl. 8,000 sprzeda Kłos, Gnie-|lo składu kolonialnego jak nówe 
A SE Sony BE Gzokratie zd 82 686. olonjalny zarożnikowy  tanio|jzno, Lecha 4. ng 4706|tanio sprzedam. B. Swoboda, 


sprzedam. Zg oszenia Oręlownik Wrześni Joznańska 15 
oznań zd 82 281 EITT rześnia, Poznańska 15. 
Wdowiec O 2 


Kawaler | Kawaler Dom czynszowy Pierze puch Gościniec 
lat 26, rzemieślnik - kupiec, po: 82, samodzielną egzystencją po-|śródmieście -— masywny  — 3 poleca najtaniej |14, mórg buraczanej. wieś ko- 
siadający nieruchomość wartości zna matrymonjalnie inteligentną. | dochód 1.200 ziotych rocznie zaraz Stanislaw Lyczkow-| śtielna, budynki masywne, wpł. 


cena 0. Przybylski, Szamo- k A NT SRTACOTE o 
y zd możliwie z sfer przemysłowo Rolnik Gospodarstwo 


2000 zł 


poszukuje na I, nr. hipoteki no- 
wego domu. Wiadomość: Orę- 
downik, Łódź, m 1339 


lat 52, gospodarstwo przy Pozna- 2 urządzenie rzeźnickie, warsztato-|wpl. 9000 sprzeda Kłos, Gniezno | tanio a i iw wka 
6. OŻENKI niu, dobre 110 mórg. szuka żony | „ „ Piekarnię - „IgE ekian owe Wor ZĄOSZANIA| deha 4, ng 4703 |i SSE LDL. AEA pakan 
gobiwika: Zetoszenja Orędownik, kolonjałkę pełnym biega, wieś| Szamotaly Dworcowa 20, m. 8 ————]| w roniecka 4, "zd 83 544 


Chorzów pod .„Sklen'*. n 4648 80 zd 82 545 


morgowe buraczane, budynki ma- 
Sprzedam sywnę, kompl inwentarze 18 000, Sprzedam 


Wd = toznań zd 82 280 kościelna, emo sprze- 20 S1 523 200 a Eara AI i sai 
owiec ee PRE Ooae „wpłata ugodowa. — mórg buraczanej, budynki ma- a karnawał i 
lat 47 ożeni się z wdową lub Która T zla AR CE 124 Sprzedam sywne. kompi 'nwentarze, wpł.| wielki wybór Z OWY. 
ánna do lat 50 na posadzie. —.% pań o szlachetnem sercu, nie-|* o 4821%4|dom masywny ze skladem, war:|35000 sprzeda Klos, Gniezno, jak; 4 
Dferty Orędownik, Łódź, pod,dzisiejszych zasad pomoże inteli- sztatem., 6 ubikacyj, 1 morga| Lecha 4. ng 4708 
„Gotówka. n 4341 |gentnemu kupcowi. kawalerowi. Kolonjalka ogrodu. T mórg ziemi. z laka. od | ————————————— 
—-—-—-----—--,-— 840. bez nalogów. z dobrej ro-jtowarem. urządzeniem, nowemi|$4ATAz. Zgłoszenia Czempin. plac Piekarnię-cukiernię 
Swatka dziny do osiagniecia posady lnb|meblami 45— mies, powód wy-| Marsz. Filsudskiego 13. _n 4116] „antrum. dobrze  prospernjaca 


wałowych., jak: parasolki, czap- 
ki, wachlarze i lampiony poleca 
po cenach niskich 


Wytwórnia D. Schaumer 


A ż - ać usamodzielnienia? Wzamian do-|jazd 1400.— Piwiński, restaura- 1053 że s ? Kraków. Kopernika 8, telefon 
posredniozy w inteligencji, Lódź |zgonna wdzieczność —  ożenek.icja, Poznań. Grobla in. » Dom piętrowy TEA Biotrowski Poznań. 169-57. niz 4698 
owborczyków 3: zje 3 lola", |Łnskawe zgloszenia Poste-restan- zd 82 032 blisko starostwa, wolny od podat-| Marcin 5. m. 21, zdz.82 848-9 2 = W ABE 
n 483 te. Krotoszyn, nr. leg. 1639. GERE ków „gorzedam „20-000. wplaty 12 prz Apteka 
Z 498 m tys. Aventura Kurjera Pozn, Ja- j wil 
Dwie przyjaciółki Rrunot przedmieście Poznania z piekar- rocin. 3 ng 41725] part &olonjalke d uprzywilejowana 

rzystoj śro! leku o- Brunet nis zaiśOWa w GBłiym: Gł —— << |Barterową. dobrze urządzoną z|w większem mieście Wielkopoł- 

przystojne, średnim wieku, pr kupi Artek AT nią przejściową w pelnym biegu Majatki wyborowym towarem, dwupoko-|ski, obrót ok 120 000 roczni 
adające wyprawę  poszukują| kupiec-cuki»rnik. poślubi pannejz ogrodem. 7 pokoi 2 kuchnie za- ają jowem, ładnem mieszkaniem, —|wodów rodzinnych na sprzedaż. 
awalerów lub wdowceów celem|riaterjalnie niezależną. tzeczj budowania gosnodarcze wprost od| gospodarstwa. tomy. wille, duży czynsz miesięczny 80 zł, nowej Oferty reflektantów. i A 


dogodne warunki poleca| dzielnicy, spowodn objęcia posa-| gotówka pod nie" do” Biura 


rość, Oferty Oredownik Poznań | Pośrednictwc Majątków. Gnie-|dy za 1.700 rzednm. Of vapaa A 2 
! zd 82857 zno, Lecha 4 Klos. ng 4ł05lOrędownik, Poznań zd 82007 |si 7 Bydgoszcz, Dworcowa 


zamążpójścia. Oferty K. W. —|traktuje sie poważnie. Oferty z| właściciela korzystnie. Powód sta-| wybór. 
agentura dredy niĘ* Chodzież, | fotografją AD Poznań 
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Okazja! 
Ala dzieci” LR Dworu Artusa w HD” nia (prona, 18.40 życie 
p. OGÓLNOPOLSKIE A a | „e e BCE 
18, cie ilt, OMOLZA: f; je 
DOŁ RE kar toy M. noe e 19. w pirt: 19, 36 sport, 


kolonjalka dobrze prosperujńca, 
w ruelliwemm mieście powiato- 

Wtorek, 7 zaa. DARA: 19.06 wia, podar 
6.30 and. poranna; 7,20 dzien 


wem tanio sprzedam, powód ro- 
nik; 11,57 sygnał czasu; 12.03 — — 


dzinny. Zglószenia redownik 

Poznań zd 8254. 
dziennik; 12.15 bon., południowy: 
muzyką ludowa; 18.25 chwilka 


Ei KUPNA | 
domowego: 0 aZ YD Wtorek. 7 stycznia. 


Nasadkę kominową 
Katowice — 6.50 i 7,30 muzyka 


fabryczną kupię. Fiedzińsko Po- 
znań, Wroniecka 17. tel. 12-42. 
zd 82 142 
Kupię 
magiel używany lecz w dobrym| mejądje w z plyt: 13.00 plyty z Warszawy: 
adi AE > l pana La JOE K] ghz ~ j tasir 
tara skrzynk s «|16.20 giełda: 15.25 życie art. i| Budapeszt. Mnzyka tan. £ r 
16.15 koncert ork. repr. : Ki t Ślaska: 18,30 „Znaczeniej 18.00 Kolonia. Wesoly koncert. podmiejskie, wszystkie A, ję WA. RAROOSE ZY, I Pojaznć, a> 
45 „Cala Polska śpiewa „wortów zimowych da młodzie- | Monachium. Koncert wiecz, — 36. zmieni PE erty Z108% g v 'n 4344 


stanie. Oforty Oredownik, Poznań 
E 1 r: 10.45 
T 4. A 
18. „DZIERŻAWY b 17, ży” odczyt: 18.46 koncort rekla-| Lipsk. „W państwie bajek". kon-|Oredownik, [/ódź, pod „Oszczęd. downik, Łódź 


zd 82 2 

w. „Płynny wegiel” — UAT państ 4847 

Hotel t j wA Wilna); ke 15 koncert ZER „i, mowy: 19.00 noz. „Za, Gzy prze ceris a, P. i T, N prk,|ność i praca" SEA Zdolni 

otel restaurację z udz ołoniewskiezo (śpiew)|ciw zniesieniu us SZYK o radac ) Lipsk. Muzyka ponularna. Mm 

kw. e % A AEA aha 3 s ME mi t ody sprzedawcy (subzastępey) na cu- 
hurtownia piwa natychmiast wy- W przerwie o godz, 17.50 ..I0n-|zakladowych": 19.10  prozram:|19.15 Bukareszt. Re"'ta| for ea z Asozó T GiG jakiej: |klernicze wyroby , zaprowadzonej 


gyklopedja mówiona": 19.40 —| 19.20 przeglad prasy: 19.35 sport|19.30 Sztoeckhołm, Kabaret. — 


= od kaja — 
Tian jame usłna” 


pcowa ź plyt: 28.05 tańce i mio- 
senki z plyt. LAMPOWICZOM ng 19 065/6 


19.10 proeram: 19.539 p yty: 19.35 
sport: 19.40 polsko muzyka skrzy- PROPONU JEMY 


na wtorek: 


17.00 Berlin. Soliści. 17.20 Pra- 
Recital wiołoncz. 1750 Bza- 
sława, Reritał ekrzype, 17.60 


Rządca Stars 
administrator teorja i 2% latjsamotny wdowiec  kultoralny, 
praktyki, w sile wieku, enerzicz- właściciel 40 mórz ziemi poszu- 
ny. specjalność gospodarstwa kuje gospodyni z kaucją możli- 


dzierzawie mies. 45.,— objęcie = firm oszukiwani na większe 

2 s ài 3o | sport: 19,50 pos. SARATE 20.00 22.45 odczyt „O. logice wielowar-| Budapeszt. „Moc przeznaczenia”.| kolwiek stałej pracy lub w cha-|firmy pos ęk 

do teź piętą stuuracja, Por monolog akraalny: a a |tościowej":; 23.05 muzyka tanecz-|opera Verdiero. (transm. z ODe-|rakterze stróża. a Danaa Agen- mien i EENS NENA ELU 3 

e wa O, Ooo + dy re-|na z plyt. ry). 19,40 Praga, Muzyka lekka.|tora Oredo mika, Jamasławek. |Po niam i o ków, Rynek GI sre 
Hotel zijonalna (Krak): 20.50 dziennik p 20.00 Leni d. Koncert symf. ng downik. Kraków, Ryne 

t j si nd kol l- czorny: (20,55 „Obrazki z Pol Wtozek, k sprogata, 1.05 Ak i Muzea klasyczna | EGRAŁAMA | AL. R RZE pod „Sprzedawca, 

res auracja z skladem olonja współczesnej”: 21. Bona Kraków z: 6:50 i 1.30 muzyka = . 54 kra ( 4 W i asy a. dy 

nym w, inieście, w Pona Roam Stowa Mi ków DENI yt: 138,00 muzy R. 20.10 Frankfurt, „Wolny, str Miło ka 

zaraz do wynajecia. Oferty Ku- lowarzy nig Mil ików Day O RS 13. a ajdk i lee”, opera Webera. Królewiec. momachik TAA dohremi Fabryka fli 


nei Mey a niezłe tt] Koncert orkiestr, Kolonia, —|$wjądectwami | przyjmie posadę w Poznańskiem 


rjer Poznański zdg 82242 3 ralna jerzęjęwak i. Szlemińska | lekka: 15.20 
ralna, k k 5.20 gielda z Warez.: i i TYŚ m 
PiE (sopr.). Wysocka-Ochiew 15.30 szkie literacki . „Słowacki w e r Wieczór tańca. RE 1, 2. utreymaniem, meen hy hi poszukuje dobrego zduna  (pie- 
Dzierżawy (klaw.); 22,05 Odzłoży Abis «| Warszawie”: 18.46 piosenki w|ytqenieswusterhausen. „Prosimy grodzeniem. Szyfa, a % cownika) mogącego samodzielnie 
poszukuję 20—40 mórz. Opis go-| (reportaż z cinalnemi ołytami|wyk. Fogga: 19.00 odczyt e|do tane 0.15 Anglija (Rex. ne wypracować kosztorysy i usta- 
spodarstwa # podaniem ceny: kę WALĄ: gm a pozadanka| busie wśród roślin": 1910 oro-|pry Muzyka taneczna. 22.20 Bu Inteligentna wiać piece kaflowe. Zgłoszenia 
Krauze, Trzemeszno. Drukarnia|dla lekarzy: 22.45 .P eter. Koch.| gram: 19,20 koncert rekli: 19:35) kareszt, ONCE symf. 20.85 — ntielige wraz z podaniem pretensyj przy 
2il 82 498 Lister" — odozyt. sport: 22.45 odezyt w tez. esper.| Wiedeń. ..Przewlad przebojów ”.|lat 30, ORONENONĄ SEO Boć? wolnem mieszkaniu, nadsyłać pod 
Rzeżnicł Mówi „Nauka Pasteura Bocha | Liste-| Rzym. „La caso innamorta" D- (tit d'd kr AA znajchętn ej ay |" 150 do „Par. w Poznaniu, 
zeznictwo | roda, 8 stycznia |ra w Polsce — reformalorzy pod- peretka "Lombarda. ATedjolan. —| ZOSP" jin Of ' gr I P P 2201-1,50 
wezme w dzierżawę, mieście ru- 7.20 dzjen-| 073S Medycyny, wspólczesnei i] Dypnk* opera Lodovico Roccn.|Plebanji aay DONA 


mię 6.30 agd: poranna; 
chliwem. dobrem pologenin, Zgo- 


nik; 11:57 spen. czasu: 12.08 —| Wprowadzenie ich nauki do Polr|3qiz Sztotkholm Melodie ope- znań_zd 8286 
szenia dokładnym opisem: Agen- 


dzie 2 pól: ski“; 23.05 wybitne pieśniarki z| rowe. 30,50 Hamburg. Melodje 
lziennik; n „15 ..Wanólezesna . go- plyt. Mistrz 


Kierownika 
lub udziałowca poszukuje poważ+ 


tura Kurjera Poznańskiego Jaro- obec r ludowe. 
hrai ng 4725 apędypi wobec zagadnień, SA ani Wtorek, 7 stycznia. 21.00 Anglia Reg. Pr), Kon-jpiekarski, dobry farhowiec, obe-|ne preediopioratwo OEZANIĆ TO 
Za, meye o r O ey - _|eert ork. Seredvński Lwów — 6.50 j 7.30 muzyka z) cert symf. z Queens Hallu z ndz. jznan mA „pośzakuja yard e ALA, A y 
Restaurację, kolonjalkę,| chwilka kosy. domowe olst 2 Warszawy: T000 nabozeñi-| pianists Beli Bartóka. gras Oslo paa Oferty Piwoński, Gniezno] zd 82 06l 
x wiad, o eksporcie po stwo z Cerkwi oloskiei wej Ro € 3 4 $ ) 

wymianą mąki „agad S arean 18 Lwówie: 13.00 mozyka z plyt: pan BREE z gruba WANE o _ ——REJĘ Która 
wydzierżawie zaraz objecie 3000.|dla dzivci sta i|13.355 muzyka lekka: 18.30 skrzyn-|la, trane. oncer Bd a 2009 
Wiadomość sdmitwetrkeia Ore-|ladowe w wy ka techniczna; 18.40 siya rerum:| silnej. 21.25  Monae' jum, Kon- Sierota panna złoży kauvię bankową 


cert rozrywkowy. 21.30 Gz: P.|chłopiec pragnie sie wyuczyć za|otrzyma stałą posadę. Ożenek 
obuwnika z utrzymaniem. Oferty|zaraz, Poważne zgłoszenia Orę- 
do Oredownika. Poznań pod downik, Poznań zd 82 661. 


Kuczyfńskiej: 16. 45 rx rozmowa mu-|18.45 romanse cycańskia z płyt: |! b 
myka ze *'uchaczem radia: 17.00|19.00 poz, „Małopolska a, hkratni| T T. „Borya. Godunow" onera 
Mussoreskiego (akt IL i IV). 


downiwa Poznań zd 82929, 


„Støt: do klamstwa w życu i| Wołyń: 1940 prozram: 19,20 kon- 
Piekarnię-cukiernię w.wyć. wańiu* — odczyt: 18. 00] cert reklamowy: 19.35 sport: 2.00 Sztockkolm Koncert or- zd_82 512 Pot b 
z kawiarnią. nowoczesny ieg je-| „Świat -b śmieje"; 18.10 wesołe| 22.45 nlytv; 22.48 feliutan ppe- z: 22.10 Potte Parisien. k otrzebny 
dyna Kawiarnia w mieście najie: kolendy i kantyczki (Krak.) wyk.|tvcki O Doboszu. zbójniku kar- Koncert wieczorny: Wiedeń. Pie- Panien a robotnik młodszy z gotówką 300 


psze położenie, nełnym biegu wy- śni J.  Bittn 22.25 _Lulksem- skromna, 20-letnia poszukuje po-| złotych, posada do objęcia od za- 
burę, Walce wiedeńskie, _22.30|sady, najrhe niej sióstr lub za-|raz, Oferty Oredownik Poznań 


Kocnigswusterhansen. _ ..Nocna|kladzie. | Zgloszenia Agentura zd 82 656. 


Wozniak Pa e © per packim'; 23.05 mnzyka taneczna. 
pela Mmdowa: .40 spor m 
komunikat śniezowyv  (Krak.): Wtorek, 7 stycznia. 


dzierżawiam, Zelosyenia QOredow- 
nik. Poznań xd 82 930. 


- 19.50 reportaż akt: 2000 „Gwia-| Łódź — 650 i 7.50 plyty a“. Anglin (Reg. Pr.).|Oredewnika Kórnik Wlkp. 
23. ROLMAITE mdy przez kalke* — andycja re-| Warszawy: 13,00 mnzyka Mo-| Rec śpiewaczy. Haąambirg, — ng 48699 Fryzjerka 
rar aieka mmama 10 wą (powi 7 A LA 17 ninesi z i ROZWI lek- Daey ka IN ingowa. h DĄ na stałe z utrzymaniem zaraz po- 
AW ZA GZIEDNI m a z DYE T meta IONZRA: — openhara uzyka słowiafieka. 5 nkami 
Chrześcijańska „Obrazki z Polski współczesnej:|15.20 sielda z Warsznww: 18.30|22.40 Królewiec, Muzyka ludowa. | €RMURERUREATY | MIEJSGA | fotografia Nakiefowa, Ostrze: 
EAr e baitia- r A 1 0 XIX sody z Cykla|skrzynka: 18.45 nogan “ha: 19.103255 Budapeszt, Mnz. cycańska. SZÓW Kolejowa 19 zd 82 673 
ri k h s > s $ 2 


W nrógr.|nrozram: 19.29 plyty: 19.85 =nort: 
"24: g) Nr,|22.46 nozadnnka aklunlna: 23.05 
muzyka taneczna 


vórczość Chonin 

cztery mazurki op. 
a pmol, b) Nr. 2 Dur. 0) 
r 4, bam nll. 


balowych najelegantsze fasony 
Łódź. Limanowskiego 88 (dawn. 
Aleksandrowska! w pralni. 


23.00 Monachium, „Gramy i Włodarz 
śpiewamy”, Koenigswusterhau karbowy doświadczony potrzebny 28. ROZRYWKA 
Konenadu, 1 HT I 1 kwietnia 1936 do majątku 


A=-Dir, a) Nr: ž A 
n 4340 ita) Smutna Wtorek, T stycznia. S s Łodzi. Oferty z odpisami 
Kopalnie W p Toruń — 650 i 730 muzyka| AnSIia (Nat Proun). Muzea |Swiadectw śkładąć do Admini Maosiiat Wytwórnia 

opain rzeczony (St. wie j noranna z młyt: 1300 muzyka | ra, 40 Anglia (Reż. Pr), —| veji Orędownika w Łodzi aparatów ra= 
torfu w, powiecie kolskim zamie-|,Wiosna (St. Witwie ; 3.|wokalna z płyt: 13.36 możska| Mż; s 2445 Radio : n 4342 dsowych i 
nie na dom w Łodzi. Wiadomo druga ballada F-Dur. ob, 88.|lekks z nivi: 16.20 mella: 18,30 Paris. Mu x i 
PŁódź. ul. Wysockiego 10, lyk. ZW. Drzewiec toni odeżyt Morze w rozwoju pojeć|” 5 o L Ennert Panienka hur- 
howską. spolecznych”: 1845 tanga arren- 5 Frankfurt, Koncerti Jo obslugi żości, lekkich prac do- 

z £ szkic literackj. > .|tyńskie z płyt: 19.00  skrzynka| 19079 WYCH potrzebn* zaraz. Zgło- townia 
Nieczystości cery ktôra daje zyski”. bog. 22 106, mu-| rolnicza: 1910 prowram: 19,20 na środe: enia Agentura Kurjera Po- Ios 
wagry, piegi, pryszcze usuwa —|zyka taneczna ork. P. R. z uidz.|olyty: 19.35 snort: 2245 chóry Feta Jarocin. n 4721 radjosprzetu 
oraz  udelikatnia niezrównany|J. Orłowskiei (refrenv). rewellersów z plyt: 23.05 tańce] 17.00 Rzym. Koncert srati | mm Poznań 
mój „Krem kwiatowy". Dro- i piosenki z olyt. ujezny. 17.30 Katowice, Utwory Agenta 3 


gerja Kucharski Poznań, Pod- 
górna 5. zd 82 636 
Nie pożałujesz 
spróbować „Nargillo“ 


który rzeczywiście odzwyczaja 
od palenia tytoniu natychmiast. 


h aJ Fr. Rataj- 
|= czaka 10 


telefon | 15-44 poleca odbior- 
niki radjowe. Cena z głośnikiem 
lampami, Gwarancja roczna 


Si. Moniuszki w wyk, chórn me- zwiedzającego restaurację z go- 
Środa, $ stycznia, |Skiozo_ „Echo“. 1730  Koeni£s-|tgwka 20H) zł na pensje i prowizje 


wust, Pieśni Haydna | Selinberta | poszukuje  RToBOTA? RH 
Poniedzialek. 6 stycznia. Katowice — 13.30 lekcja jez.| 18.00 Koenizswust, Recital skr, dzisk "Wikn.) ż żd s2 417 
polskiego: 18,45 muzykn lekka MM 


M. Candeli. 18.00 Frankfirt. 

arata er — 9.03 ogr: ETE mjyt; 16.20 gieda 16.30 Tebi BANCARI CORrY wkowy. 18.00 Mor Ag entów 
z płyt: 9.50 program; 10,00 wi F i Roy T na plytach: 17,20 utw nachium. W esole bonołudnie muz. R asie CZ poet, | 
zanka kolend śląskich w obr. H.| Moniuszki w wyk chórn meskie-| 18.00 Lipsk. Koncert orkiestro- bki Do nabycia w składach radio” 


Sprzedaje _ Drozerja  Kuchar:| Nietzego w wyk, chór stow, kolej. go „Echo! z Mysłowie. 18.80|wy. 18.15 Anglija (Nat. Progr) kuje wszędzie” Jułomaci POsZU”| wych, Popularna 'różka bateryjna 
skiego. Poznań, Podgórna śląskich: 10.30 nabożeństwo z tonieczne  nrace zasno: Muzyka taneczna. 18.30 Stras” utormacje ana 92,00 
2) zd R2 635 ścioła NMP. w Wielkich Pieka: Róku": 1900| burg. Koncert orkiestrowy, ro „Agronomia”, Grodzisk S > 
EA a zk rach: 12.08 hnmoreska j cy": 23,05 „Or 161 Bułanusst. Koncert „ora (Wir. ZE iż osiada trożka PtErZd0R 
n r n g $ e. 1s < i Y dj ce s iwo" ZY ĘĄ AE OD 
Grzebień ondulacyjny olęt: EAr miota: 10:00 i źynka ziveo] onki do smutneza ial- fesorów  Rónsprwatorium. 19.25 Elewka Luksusow 133,00 b r 
ondulnja kró'kiė T Muxi wlosy, ogólna: 1940 vrozram; 19. OW ym i - Praga. Mż ca sałonowy, tj bezpłatna, której zależy na do- uksusowa czwórka ateryjna 
ark 23 panan, Daae iej przegląd prasy: 19.85 enori: Środla, 8 slyeznia. M ieeń. POCO Pik eż ta hrem wydoskonaleniu może się 180, 00 
ki Ry „0 Podzórna ry 19.40 tańce ludowe z plyt: 23, 65 Kraków — 13.30 son. frazm, 400 Anglia Rex. Progr). Mu-|zełosićc, Sierpówko, poczta Kaź-| Luksusowa trójka sieciowa na 
l 3 zd X3 634 o e CY ń płyt 1520  siełda|o” 22.00 Leningrad. Koncert ey m mient Po E 7 iia an DA S erea 
Poniedzialek, 6 stycznia. | 715% 15.30 muzyka lekka z płyt. | amin Stockholm. Recital € A A 200,00 
47.20 plyty dla znawców. 18.80) powy. 2130 Ryga, Utwory SA 


Uniwersalna luksusowa trójka 
(trzy pentody) na prąd zmienny 
i stały 


Potrzebni 


sprzedawcy. każdej miejscowości, 
dziennie. dobry ar- 


Kraków — 9.03 mnzyka lokk 
10.00 utwory Beethovena z nily 
12.03 przeglad teatralny . Teatr 


rzynka ogólna. 1844 Aston 
piewa ua płytach. 1.0M poradn. 
tiirystyczny. 23.05 koncert Grie-| tra. 


dinsa no dyr koi aay aa zs 
ane melodje ODCTELRO- » 
"20.30, Amelia (Nat, Progr,)| tego; *Syzę z, 


monumentalny"; 14.20 koncert dializa z plyt w wyk. Friedmana D Ry tykuł, Informacji znaczek. Zie- 315,00 
miadgob suohacey wyk. Bla zam |(fortep.) z tow. ork. symf. adrei = opera fiński. Jarocin, Cielcza. ne 4722 ng 1955 14/60 
i ka Š “Sroda, 8 stycznia. - ATA a AREETA 
Inhalator 18.50 skrzynka dla d 18.40 . 24 >! Y kturt. Wesol = 
wiańd, bież.: 18,45 pog, * zA : ARRIR | 11 rankfur esola 
M ohromi 03. katara 1] Sza Tonito IRAS pags bieg cz | tirów — 1330 koncert życze, 4 M Humor zagraniczny 
chrypki i ułatwia oddech. program: 19.20 płyty: 19.36 enort:|, Po AR RĄ| Wyk qi K 0 Kolonja, 


e dla znawców. 18.30 ..Dzie: 
Lwa Tolstoja“. 18.45 mu- 
ludowa z płyt. 19.00 poga- 
Wanka krajoznawcza. 28,05 tań- 
lezy My. 


19.40 chwilka humora z płyt; — 
23.05 tańce i piosenki z. płyt. 


dg 4544/5 
Poniedziałek. 6 stycznia, 


E 24 NAUKA E 
ADR zouzika Pałalowk ofe Środa, £ styezni 2100 Anglia (Nat. Progr) K 
wy: 10,00 muzyka baletowa p roda, 8 stycznia. nźlia (Na ZoRr- on- 
Samouczek Rachunkowy 12.03 felieton Trzej królowie w| ?ódź — 13.30 kaprys i żart w| Gert gy mt. weens Hallu, 21.00 
i Geometrji legendzie”: 14.20 popularne utwò-|imelalji (»łyty). 15.12 gielda Sztuteart. "Muzyka  wieczorńs. 
Sitowskiego 1000 zadań rozwią-|5 symf, z plyt: 18.45 muzyka lek-|jóslzka | warsz. 15.30 muzyka 210 Brno. Koncert chóru. 21.00 
zanych. Łatwa nauka bez pomo-|ka z plyt: 19.00 program; 19.10|Jakka z plyt. 17.20 plyty (iż | Hamburg. Utwory  Sindinza. 
cy nauczyciela. Uniwersalny po-|5Port: 19.16 plytv: 19.30 ukralńskie|znawców z Wilna. 18,30 feljeton 21.30 Strasburg. Koncert abona- 
radnik dla każdego zawodn. Ce-|kolendy w wyk. archik. ohóru| Z chmurnych dni Łodzi”. 18,45 mentowy., 21.35 Ryga. Utwory 
na 4,80 zł, Wpłacone zgóry z po-|Św. Jura; 19.45 utwory Debussv'e- mitwory M. Karlowicza r plyt.| Rimskii<Ko owa. 21,50 Me- 
sylka 510. Za zaliczeniem 5,80.| 20 z miyt: 23.405 muzyka taneczna. 49.10 Program. 19.20 płyty. 19.36 dioła Muzyka kameralna. 
O ca 2 DISKIERO: 0, Fat Poniedzialek, 6 styeznia. |Sport. 23.05 muzyka taneczna zł 2240 Stockholm. Muzyka ta- 


Łódź 9.03 płyt: Ww płyt, neczna, 22,00 Budapeszt, 
— 9,03 płyty z ATEZA- 
KK: SZUXA POSADY EH 


tert orkiestrowy. 00 
wy: 9.50 program: 1040 Schuber- Środa, 8 stycznia. |(Reg, Progr.) Muzyka ska. 
ta niedokończona symfonia h-moll] Toruń — 13,30 muzyka calo-|22.10 Poste Parisien, „„Music-hall* 
z płyt: 12.03 rep. z poradni = nowa æ płyt. 15.20 gielda, 15,30|25.15 Wiedeń, Muzyka lekka. 
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- uwertury i fantazje z oper (ply- 22:30 Koenigswust. Nocna mu- 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 


„Zwierciadło ra'liow — wego- 
ja audycja. 20.45 Budapeszt. Mu- 
zyka cygańska. 20,46 | Berlin. 
Koncert symfoniczny, 20.55 Bu- 
kareszt. Koncert eolistów. 


botn.= -przeciwgruźliczej — 
świata pracy“; 14.00 muzyka jek. tę). 17.20 płyty dla wnawców.|zyczka, 22,30 Kolonia, Muzyka 
22.50 Mona- 


ka; 18.30 skrzynka dla dzieci: —|18.30 rozmowa z dziećmi. Hin lekka i taneczna. 


drobnych 18,50 muzyka popularna z młyt:|ibiszt: preludja z młyt. 19.00|chium. „Taniec w nocy”. 
- 19.10 program: 19.20 plyty: 19.35 wiad. gospodarcze z Pomorza.) 23.00 Lipsk, Muzyka wieczor- 
sport: 19.40 pieśni Moniuszki z|2306 tańczymy. na. 23.00 Hamburg. Mnzyka po- 
Rządca plyt: 23.05 muzyka taneczna. Środa, A st i pularna. 28.60 Koreana Mm- 
zarazem felczer weterynarji pa roda, * stycznia. |zyką taneczna. Koenigs- 


Poniedzialek, 6 stycznia. Warszawa — 6,50 i 7,30 muzy-| wnst, 


Toruń — 9.08 plyty z Warsz;|ka z płyt. 7.50 program. 15.20 Paris P. T, T, Muzyka kame- = Mogłabyś, najdroższa przybrać przyjemniejszy wy- 
9.50 program; 10.00 utwory salo-| giełda, 15.30 muzyka lekka z plyt.|ro'na, 23.40 Anglia (Reg, Proer.)|r ) 

nowe z płyt: 12.08 hydgoski prze-|17,20 muzyka amerykańska | Muzyka laneczna, az twarzy, gdy mam zamiar zrobić zdjęcie! 

glad teatralny: 14.20 „Gwiazdka!płyt dla znawców (Wima). 18.30 24.00 Sztntzart, Koncert nocny. („Prager Presse”), S. F, 


siadający chlnbne Świadectwa „Prosimy do tańca", 28.15 
poszukuje posady od 1, 4, 36. Wy- 
marania skromne, Oferty Ore- 
downik, Łódź, pod „rządca*, 
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Tymoczko chory, bredzi w gorącz- 
ce, Trzymamy się ciągle razem, bo 
chłop upodobał sobie dziwnie moje to- 
warzystwo. Imponuje mu moja po 
wściągliwość, zimna krew, a przede- 
wszystkiem wyborne zdrowie, jakie 
mi niezmiennie służy, Ktoby pomyślał, 
że z takiego, jak ja, zdechlaka wyro- 
śnie tęgie chłopisko! Bo na wojnie al- 
bo nie wytrzymasz i giniesz bez ratun- 
ku, albo wytrzymasz i cieszysz się że- 
laznem zdrowiem. Ludzie, jak olbrzy- 
my, chłopy silne, jak dęby, leżą po 
szpitalach, albo ziemię gryzę, a mnie 
zdrowie dopisuje prawie niesamowi- 
cie. Nawet reumatyzm zbytnio nie do- 
kucza, tylko wszy. Z niemi staczam 
istną walkę, a bieliznę zmieniam tak 
często, jak tylko możliwe. Wszystko 
inne powyrzucałem, a bieliznę szanuję 
i zawsze dźwigam w tornistrze kilka 
zmian. Nie na wiele się to przyda, ale 
przecież! Są ludzie, co mają plecy zżar- 
te do krwi, dosłownie jedna rana, a na 
mnie skóra względnie cała i poza licz- 
nemi wypryskami zdrowa. 

Z Tymoczką jest coraz gorzej. Ka- 
szle i ochrypł. Ratujemy się, jak mo- 
żemy, ale idzie corąz gorzej i coraz 
trudniej. Jeszcze dobrze, jeżeli jest 
rum, często jednak i rumu brak, bo 
Tymoczko pije niemożliwie dużo i ni- 
gdy nie pijany. Teraz marzy ciagle 
e tem, jak sobie doda ducha, gdy nas 
zluzują, a zluzować mają lada dzień. 
Twierdzi z całą stanowczością, że dwa 
litry rumu wystarczą napewno do 
kompletnego upicia się. Zgłaszał się 
chory, ale lekarz pułkowy orzekł, że 
nie mu nie brak, a gorączkę ma ze 
złego trawienia. Wystarczy jedna łyż- 
ka oleju rycynowego i będzie dobrze, 
Wszystkie choroby pochodzą*z żołąd- 
ka — grunt wstrzemięźliwość, nie ob- 
jadać się zanadto. Gdyby to nie poskut- 
kowało — ma zażywać proszki na po- 
ty. — Tymoczko proszki zażył, a swo- 
ją drogą gorączkuje dalej, Zabity Mo- 
skal nachodzi go jeszcze czasem, co- 
prawda rzadziej. Czy to jednego Mo- 
skala ma człowiek na sumieniu! 7e 
sygnetem nye rozstaje się, stanowczo 
przeświadczony, że mu przynosi SZCZĘ- 
ście. Jestem desygnowany na spadko- 
biercę tego pierścienia w razie, gdyby 
Tymoczko padł. — Koziarskiego wcie- 
lono do sąsiedniej kompanii, którą do- 
wodzi jego szkolny kolega. Szczęśliwy 
chłop! Ma przynajmniej wyżerkę, ale 
tkwi tak samo, jak my, w okopach. 
Wojtek Żuraw jest teraz wielka tigu- 
rą i kręci się tylko na tyłach. Ten się 
wyraźnie w czepku urodził, 


Nieprzyjaciel zaczyna się jednak 
bronić coraz energiczniej. Jeszcze się 
niby cofa, jeszcze waha, ale najwidocz- 
niej coś się po tamtej stronie święci. 
To zaraz widać, Dotychczas cofał się, 
bo tak mu wypadało może ze względów 
strategicznych, lub uginał się pod na- 
szym naporem; obecnie broni się coraz 
zajadlej į sam zaczyna atakować. Ar- 
tylerja, strzelająca dotąd raczej na 
wiatr i dość rzadko, zaczyna prażyć. 
Widocznie zbliżamy się de stanowisk 
zgóry przygotowanych, gdzie zaczną 
się zacięte walki, jak dawniej. Marsz 
naprzód corąz trudniejszy, głównie z 
powodu straszliwej słoty. Leje dzień 
i noc, a właściwie nie leje, ale siąpi, 
mży i tak już trzeci dzień. Brniemy w 
ziemi powyżej kostek, najgorzej zaś, 
gdy natrafimy na zorane pole. Czło- 
wiek dźwiga wtedy na każdej nodze 
ciężar najmniej dziesięciokilowy, a 
tornister, nasiąknięty wodą, dosłow- 
nie wyciąga ze stawów ramiona, Wszy 
roją się i gryzą najwięcej po ramio- 
nach i łopatkach, właśnie tam, gdzie 
wrzynają się w ciało rzemienie torni- 
stra. W nocy mży już nie deszcz, ani 
nie krupy śnierowe, ale tną lodowe 
igły. Takie igły najgorsze; ni ta wo- 


da, ni lód, a wnika aż do środka i mro- 
zi do szpiku kości. Czasem rozpalamy 
mały ogienek w wygrzebanym dołku, 
służącym za ochronę od kul; z dwóch, 
trzech cienkich patyczków, byle się 
tylko świeciło, choć się przy nim nie 
zagrzeje. Jest to wprawdzie surowo 
zakazane, szczególnie w nocy, ale w 
sytuacji, jak nasza, jest nam wszystko 
jedno, zresztą do czołowych stanowisk 
żaden oficer nigdy nie zagląda. Naj- 
większe niebezpieczeństwo w tem, że 
Moskale walą zaraz w owe miejsce 
granatami. Oczywiście pudłują, bo, 
żeby zgasić zaledwie widoczny ogień, 
trzęba nielada treffera. Dla artylerji 
stanowi to pewnego rodzaju zabawę 
i sposobność do wprawiania się w 
strzelaniu. Granatów napsują często 
po kilkaset w ciągu jednej nocy, byle 
ubić grzejącego się człowieka; wyniki 
są zwykle marne: najwyżej pięciu, 
sześciu ludzi. A co za szkody mate- 
rjalne! To samo robi nasza artylerja 
także z nielepszym skutkiem. Najdo- 
kuczliwiej daje podobna noc we znaki 
placówkom, wysuniętym na kilkana- 
ście kroków przed tyraljerą, na linji 
ogniowej, czyli na tak zwanem polu 
śmierci, Tam o rozpalenfu ognia już 
i mowy być nie może; nawet z papie- 
rosem trzeba być bardzo ostrożnym. 
Luzujemy się co dwie godziny. Zluzo- 
wany, gdy doczołga się potem do 
przednich rowów piechoty, czuje się 
niemal tak bezpieczny, jak w domu, 
choć to przecie linja czołowa. Żołnierz 
przyzwyczaił się do ciągłego niebez- 
pieczeństwa i do widoku śmierci, Od- 
wykł chodzić, nauczył się czołgać. 
Nawet idąc do ataku, nie podrywa się 
jak dawniej, tylko sunie po ziemi, jak 
wąż, Najmniejszy krzak, najlichsze 
drzewo, każda gruda ziemi, skiba 
czy kretowisko stanowią nieraz o życiu 
i śmierci i są najdokładniej wyzyski- 
wane. Dopiero teraz widzi się, że to, 
czego uczono na dziedzińcu kosza- 
rowym, lub na manewrach, było wie- 
rutnem głupstwem. Stanowiska na 
wyniosłości uważamy za niekorzyst- 
ne, gdyż są łatwe do obstrzału zarów- 
nó przez piechotę, jak i przez pociski 
armatnie, Okopujemy się najchętniej 
w dolinie, w zagłębieniu, za falistym 
skłonem ziemi, bo nie razi atak arty- 
lerji i ma się do czynienia tylko z pie- 
chotą. Do najgorszych stanowisk na- 
leży zawsze skraj lasu, gdyż artylerja, 
mając stały i dobry cel — czyni wów- 
czas największe spustoszenia. 
Nareszcie stało się, jak przewidy- 
waliśmy. Nieprzyjaciel cofał się, ażeby 
zająć przygotowane już na tyłach 
przez pionierów mocne, solidne zie- 
mianki, przed któremi rozciągał się 
las wyostrzonych pali i gęsta, głęboka 
linja poplątanego drutu kolczastego. 
Okopy mocne, poprowadzone w zygza- 
kach, z licznemi obsłonami z ziemi po 
bokach, tak głębokie, że Judzie nie po- 
trzebują się więcej czołgać, ale chodzą 
prosto, zwyczajnie, “bez obawy spo- 
strzeżenia. Za okopami przedniemi — 
linje tylne, połączone rowami komu- 
nikacyjnemi, dla zasilania frontu świe- 
żym żołnierzem, tudzież dla dowozu 
amunicji ieżywności. O wzięciu takich 
szańców wstępnym bojem ani mowy! 
Dostajemy i my rozkaz okopania się 
w ten sam sposób, jak tamci. Robota 
kipi w dzień i w nocy, mimo szalone- 
go ognia. Nasze armaty odpowiadają 
potężnie, zmuszając czasem tę i ową 
baterję do milezenia. Nieprzyjaciel 
zamaskował wprawdzie wybornie sta- 
nowiska hateryj, ale obserwatorowie 
już siedzą na najwyższych drzewach 
i patrzą pilnie przez polowe lunety. 
Okopy pogłębiamy z każdym dniem, a 
raczej z każdą nocą; najtrudniej było 
wkopać się na głębokość wzrostu czło- 
wieka na jednem miejscu potem 
szło znacznie łatwiej. Ściągnięto do 
pomocy rezerwy, nawet pionierów. 
Jedni strzelają, drudzy pracują i tak 
codzień. Najgorzej z zasiekami, bo te 
trzeba zaciągać w nocy; ludzie giną 
przy tej rohocie jak muchy. Radzimy 
sobie tak, że od rowów kopiemy skośne 
tunele w kierunku pozycji nieprzyja- 
ciela i tędy donosimy drut, tudzież go- 
towe, ostre pale, Na miejsca szczegól- 
nie niebczpieczne zarzuca się zasieki 
w partjach przygotowanych w rowach. 


Skośne 
przed linjami. 

Otóż i walka pozycyjna, systema- 
tyczna, na sposób niemiecki. Po oby- 
dwu stronach odzywają się z każdym 
dniem wciąż nowe baterje, począwszy 
od najlżejszych polówek, a skończyw- 
szy ną najcięższych kalibrach. Obie 
strony ściągają nagwałt możliwie naj- 
więcej armat. Kulomioty rozszczekały 
się po staremu. Wystarczy wychylić 


tunele służą też dla czujek; 


idzie o mękę duchową i strach, a 
mknie szybko, jeżeli chodzi o życie sa- 
mo. 
Z nami tysiąckroć gorzej. Męka 
trwa godzinami, dniami, nocami..: 
Człowiek modli się i złorzeczy i znowu 
się modli, lub dostaje obłędu, Całe 
przeszłe życie staje naraz przed obłą- 
kang i przerażoną duszą. Gryzie sū- 
mienie; komuś się kiedyś krzywdę wy- 
rządziło, czyjeś łzy się wylało, a tu 


„tędy donosimy drut, tudzież gotowe ostre pale”, 


zapóźno, zapóźno na naprawienie. Żre 
tęsknota do swoich i do życia za każ- 


głowę, by być zasypanym gradem kul. 
Artylerja wali salwami nawet na po- 
jedyńczych ludzi. Czasem front milczy 
i wypoczywa, a walczą z sobą tylko 
(yły na armaty. Nigdzie ani śladu ludz- 
kiej siedziby, Wszystko popalone, ster- 
czą jedynie nagie kominy dawnych 
chałup, które pociski armatnie całemi 
dniami rozbijają, gdyż stanowią jaką 
taką obsłonę dla przeciwnika. Grana- 
ty rosyjskie padają podobno daleko 
na tyły i dosięgają nawet komendy 
korpusu. Ekscelencje pewno w stra- 
chu! Najbardziej jednak wali nasza 
artylerja w zasieki druciane przeciw- 
nika. Wstrzelała się dokładnie, teraz 
idzie już mechanicznie. Żłobi w ziemi 
olbrzymie leje, wyrzuca w powietrze 
potargane strzępy drutów i pali. Tamci 
naprawiają gorączkowo co noc, ale na 
drugi dzień znowu to samo i pod wie- 
czór sterczą już tylko drewniane ki- 
kuty, tudzież zwoje poszarpanego dru- 
tu. Zapory są jeszcze wciąż nie do 
przebycia, choć mocno przerzedzone. 
Życzymy własnym armatom, żeby 
pudłowały, albo najlepiej, by je roz- 
sadziło, Wiemy dobrze, do czego ma 
służyć to artyleryjskie przygotowanie. 
Potem przyjdzie na nas kolej, po sta- 
remu. 

Już trzeci dzień trwa potworny po- 
jedynek. Walą dniem i nocą. Ani mi- 
nuty przerwy. Dziw, że nie zakołysała 
się dotąd ziemia i nie zapadła, dziw, 
że nie zawaliły się jeszcze niebiosa. 
Ziemia dygoce, trzęsie się, jęczy. Żoł- 
nierz wtulił łeb w ziemię, ogłuszony, 
ogłupiały i tak bezradny, jak mate 
dziecko. Tu już nie uratuje żadna sila 
świata, nikt, no nikt! A strach przed 
śmiercią wzmaga się. Na nic obycie 
bojowe. Zdawało się, że człowiek za. 
gubił gdzieś po drodze instynkt życia, 
ale jest inaczej, Chęć życia potęguje 
się w miarę pewności śmierci. Zginąć 
— niechby, ale bez tego okropnego hu- 
ku. Sama śmierć nietyle straszna, ile 
straszne jej oczekiwanie i niepewność, 
kiedy przyjdzie. A człowiek zdrów, 
młody, silny, wszystko pełne życia 
i jak tu umierać, mój Boże!... Śmierć 
przychodzi zwykle, gdy choroba wy- 
czerpie ludzki organizm, zmęczy, z- 
żre, obrzydzi życie, lub znieczuli sam 
moment skonu, Albo przychodzi nagle, 
niespodzianie i zwalą odrazu nawet 
olbrzyma. Nawet zbrodniarz czeka na 
śmierć tylko trzy godziny po wyroku, 
a przeciez męczy się okrutnie. Czas 
wlecze mu się w nieskończoność, jeśli 


dą cenę, choćby o suchym kawałku 
chleba, choćby w najnędzniejszym 
chlewku. A artylerja bije, bije w dzień, 
bije w nocy, bije bezustannie. Ochry- 
pły działa od wypluwania złych, ni- 
szczycielskich pocisków, tylko pociski 
wciąż nowe i świeże warczą jednako 
w powietrzu i pękają z tym samym 
mocnym, niesamowitym hukiem. 

Naraz przerwa, nagła cisza, ale czy 
cisza istotnie? Nie, chyba uszy mylą, 
gdyż trwa przeciągłe dzwonienie i ja- 
kieś głuche poszumy, jakby dalekieh 
fal. Napewno strzelają jeszcze, tyľko 
uszy ogłuchły, A jednak cisza na- 
prawdę, bo słychać jeno niewinny. 
słaby grzechot karabinów, aż śmiech 
bierze, Toż to dziecinna zabawka w 
porównaniu z tem, co było, ale dlacze- 
go tak nagle przerwano? Nagła ol- 
śnienie, błysk głupiej nadziei: moża 
rozejm? Nie może być chyba, bo strza- 
ły nie milkną, a do okopów tłoczą 
się rowami od tyłu jacyś nowi lu- 
dzie..: 

Atak! Szturm!..: 

Ludzie piją rum. Gorączka, zdener- 
wowanie, śmieszne poprawianie roz- 
dygotanemi rękoma karabina i rze 
mieni. Każdy chrząka, niewiadomo 
dlaczego, ot tak sobie. Ochrypłe, zdła» 
wione, rwące się głosy, potrącanie, nie- 
pewność ,,. — Wtem przeraźliwy głos 
Świstawki, słyszany, jak przez sen. — 
Gramolą się zaraz na prawo i lewo s 
okopu brudne postacie ludzkie i sung: 
Drapię się i ja mechanicznie, właści 
wie nie ja, ale jakaś inna, drewniana 
istota, która nie może się wygramolić, 
bo obmokły okop osuwa się pod cię- 
żarem ciała. Podnoszę się i wspinam 
znowu, a potem pędzę naprzód z 
wściekłością — Padnij!... aj da 
lam rozpalony łeb do błotnistej ziemi, 
walam w kałuży zimnej, jak lód, — 
Boże! Tyś straszny, że tolerujesz te 
rzeczy i boję się Ciebie! Nie wysłu- 
chasz, nie dasz się uprosić, bo co zna- 
czy najokropniejsza męka jednej isto- 
ty? A tu tyle istot i każda się modli! 
Tą modlitwą krzyczy w każdym ego- 
izm. Chciałoby się samemu żyć, drugi 
niech umiera, Każdy myśli, że to om 
ma właśnie się uratować. Nikt inny! 
On jest tę najważniejszą w życiu oso- 
bistością!... Przez jego śmierć traci 
społeczeństwo olbrzymią wartość! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Dłużej nie mogłem się wahać, gdyż w 
każdej:chwili mogła przyjść zmiana warty 
i wtedy wydałoby się wszystko I dziew- 
czyna byłaby stracona. A ja pod wpływem 
jej pięknych oczu postanowiłam darować 
jej wolność. Języka francuskiego nie zna- 
ła, ja znów nie mogłem zrozumieć jej szep- 
tu wypowiedzianego w jakimś dziwacznym 
djalekcie, dałem jej więc tylko do zrozu- 
mienia, że może iść gobie gdzie chce, by- 
leby to uczyniła jak najprędzej. 

Nie ruszyła się z miejsca, patrząc na 
mnie i wskazując na ciało leżącego Araba. 
Nie zrozumiałem w pierwszej chwili o co 
jej chodzi, gdy nagle wspomniałem sobie 
opowiadanie jednego przyjaciela, który mi 
mówił, że Marokańczycy uważają sobie za 
hańbę, gdy ich umarłych chowają biali. 
Chodziło jej zatem o to, bym pozwolił za- 
brać nieboszczyka. Na to już nie mogłem 
zgodzić się. Pokiwałem tylko przecząco 
głową i pokazałem palcem pustynię naka- 
zując jej uciekać. Nie prosiła już więcej. 
Ujrzałem jeszcze przelotnie błysk jej pię- 
knych oczu i po chwili znikła w ciemno- 
ści za murami. 

Długo stałem oparty o mur i śledziłem 
migocącą szarą plamę na bladym od 
poświaty piasku, biegnącą w południową 
stronę. Nagle stanęła — odwróciła się 
i podniosła w górę rękę na znak, że mnie 
widzi i żegna, nie na zawsze. 

— Napewno zobaczę ją jeszcze w życiu 
== pomyślałem, — Takich oczu się nie za- 
pomina tak szybko. 
~ Z marzeń tych obudziły mnie kroki 
idącej na dole zmiany warty. Chcąc wy- 
naleźć jakiś wybieg z leżącym na murach 
Arabem, krzyknąłem ma wartę wołając 
pomocy. Zrobił się nagle ruch w całym 
forcie. Nadbiegli wszyscy, przybiegł też 
i komendant, a widząc leżącego trupa, jął 
wypytywać e szczegóły tego wydarzenia. 
Nie wiem co mówiłem. Potem opowiadali 
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mi tylko przyjaciele ilustrując komicznie 
mój raport przed komendantem. Z tych 
opowiadań przekonałem się, że wtedy, na 
murach musiałem „bujać* wszystkich jak 
majęty. Podrosłem przytem w oczach ko- 
mendanta, jako jeden z tych. którzy za- 
liczali eię do „cichych bohaterów“ nasze- 
go fortu. 

Jednakże i na mnie przyszła kreska. 
W jednej ż potyczek, drobnych zresztą, 
zostałem ranny w rękę. Lekarz uznał ra- 
nę moją za „poważniejszej kategorji" 
i przeznaczono mnie do szpitala. 

W Legji naszej Polacy mają możność 
czytania dużo i różnych pism francuskich, 
ale przyznać trzeba, że polskie dzienniki, 


Po krwawy chleb 


NOCNY ATAK NA FORT 


Szept w dziwacznym djalekcie — Biały cień na pustyni — Pożegnanie z oddala — Cichy bohater fortu — 
„Orędownik” w szpitalu w Salo — Gazety, które przynoszą uśmiech z Ojczyzny — „Szpitala nie liczy 
się...“ — Strzał na alarm — Marokańczycy składają fortowi wizytę 


tygodniki i miesięczniki są również. Emi- 
gracja polska we Francji dba o Polaków 
w Legji i tylko jej etaraniem mieliśmy 
zawsze najświeższe ńumery „Wiarusa*”, 
„Narodowca* i inne, dzięki czemu nie 
zapomnieliśmy o naszym języku ojczy- 


stym, o Polakach zamieszkujących Fran- 
cję i o kraju własnym, gdyż pisma te 
dużo uwag poświęcały Polsce, jej życiu 
politycznemu i gospodarczemu i t. p. 

Do szpitala w Sale Polski Czerwony 
Krzyż z Poznania przysyła nam dzień- 
niki, między któremi najwięcej odpowia- 
da nam „Orędownik* i „Wielkopolanin". 
Czytałem te pisma z zapartym oddechem 
i jak się to mówi „od deski do deski". 
Czytając wszystkie wiadomości w dzien- 
nikach tych zawarte, rozkoszowałem się 
językiem ojczystym i wydarzeniami w ta- 
iym kraju. Każdy nówy dzień, przynosił 
mi wiele ciekawych wiadomości bo dzien- 
niki poznańskie przychodziły do nas naj- 
regularńiej. Wiało z nich prawdziwą Pol- 
ską. Czytając niektóre artykuły, tyczące 
zagadnień poprawienia gospodarki w Pol- 
sce, czułem że autorzy tych artykułów to 
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IDZIEMY ROBIĆ DROGI W GÓRY... 


ludzie, którzy musieli bardzo umiłować 
swój kraj i tylko cel swój w życiu widzą 
w potędze Jej i dobrobycie. Nie znam ich, 
bo nie byli podpisywani pod sewemi arty- 
kułami, ale chciałbym widzieć takiego 
człowieka, tobym mu uścisnął rękę i powie- 
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dział, że jego praca jest więcej mozolna, 
jak nasza tutaj w Legji. 
Czasami, kiedy przeważnie przychodzi- 
ły numery niedzielne „Orędównika" w 
większem wydaniu to czytając go, rorbe- 
czałem się nieraz, tak, jak w tem kinie 
w Colomb-Bechar. Czytając kronikę i 
dział wydarzeń politycznych przeżywałem 
wszystko z najdrobniejszemi przejawami, 
co mnie poczęści leczyło tak z ran jak i 
z tej większej „choroby“ tęsknoty za 
krajem. 
Trzy miesiące przeszły jak z bicza trzagł. 
Pewnego dnia wypisano mnie ze szpi- 
tala i następnego dnia wracam do 
„Swoich. 
Jestem znów na stanowisku, na służ- 
| bie w ewym forcie, gdzie miałem to stra- 


szne przeżycie z Arabem i jego towarzy- 
szką. Dobrze się stało, że wyszedłem już 


ze szpitala, bowiem pobyt w szpitalu, jako 
nieliczący się do czasokresu służby ob- 
jętej kontraktem trzeba było potem od- 
sługiwać, co przedłużało moją służbę w, 
Legji jeszcze o trzy miesiące dłużej. Każx 
dy z nas podpisał taki kontrakt na 5 lat, 
z tem, że zgadza się na takie postawienie 
kwestji, że pobyt tak w szpitalu jak w, 
bataljonach karnych nie wlicza się do 144 
aadniczej służby objętej czasokresem kon- 
traktu, nic więc dziwnego, że każdy z nas 
wścieka się, jak „popadnie” i musi potem 
wysługiwać. 


Łażę więc znowu po murach naszego 
wysłużonego fortu i wypatruję, czy zno* 
wu nie ukaże się jakiś krzaczek rucho= 
my, aby go przywitać uroczyście bagne- 
tem lub kulką, gdy nagle z przeciwnej 
atrony murów fortu dał się słyszeć huk 
strzału. W jednej chwili cały fort był na 
nogach. To kolega wartownik dawał w 
ten sposób znać o nadchodzącem niebezpie- 
czeństwie 

Istotnie, gdy księżyc na chwilę wysu- 
nął się z za chmur, ujrzeliśmy chmury, 
białych płaszczów, które posuwały się w 
stronę fortu. Jak okiem sięgnąć, cała pu- 
stynia była zalana wojskiem marokań= 
skiem. Środek stanowiły konne oddziały, 
a skrzydła składały się z pieszych oddzia- 
łów, które w wielkim chaosie, niesformo- 
wane, krzycząc swoje nieodłączne „Ałłah, 
Alłah" biegły w stronę fortu. Mieliśmy 
nocnych gości w postaci „sympatycznych 
Marokańczyków. 


Nasz komendant, jakby tylko na to 
czekał, wydał rozkaz ostrzeliwania wroga 
i niezaprzestawania ognia, zdyż mamy do 
czynienia zm przeważającą siłą wroga. Ro- 
zumiemy go doskonale — nie tak dawno, 
jeden z eąsiadających z nami fortów szo- 
stał z nienacka napadnięty i nim załoga 
zdołała się przygotować na odparcie na- 
pastników, Marokańczycy zdołali wedrzeć 
się do fortu i wyrżnęli w pień całą zało- 
gę. To też karabiny nasze pracują ze zdwo- 
joną energją i nie zapominając o środkach 
ostrożności, wysyłamy w powietrze ra- 
kiety świetlne wzywając w ten sposób 
pemocy sąsiednich fortów. 

Jednakże wiedząc, że w noc nikt z są- 
siednich załóg nie wyjdzie poza mury 
z pomocą, staraliśmy się o wstrzymanie 
wroga przynajmniej do rana. 


(Dokończenie nastąpi). 


Modlitwa może czynić cuda 


Wybitny lekarz i filozof amerykański poruszył gniazdo os 


Kiedy w roku 1912 słynny 
amerykański, doktór Alexis Carrel, dostał 
nagrodę Nobla, cieszył się i gratulował 
mu cały amerykański naukowy i nic- 
naukowy świat. Odtąd doktór Carrel 
„w sławie jak w Słońcu chadzał"*, a co 
gdzie powiedział, było najmądrzejsze i 
najuczeńsze, 

Jako lekarz, chirurg, myśliciel i filo- 
zof, a potrosze i psycholog, doktór Carrel 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


Oddają bowiem one pecherzowi mocz Źle 
przefiltrowany, wpływając przez to na zatrucie 
organizmu wskutek niewydalania zeń szkodli: 
wych geubstamcyj. Zioła Magistra Wolskiego 
„Urosa* zawierające rządką roślinę indyjską 
Ortosiphoniae 0 własnościach moczopędnych i 
dezynfekcyjnych, pobudzają nerki do prawidło- 
wego działania. Stosują się przy cierpieniach 
nerek, miedniczek nerkowych, pecherza i wszel- 
kich dolegliwościach dróg moczowych. Zioła ze 
anak, ochr, „Urosa* do nabycia w aptekach i 
drogerjach (składach aptecznych), Wytwórnia 
Magister KH, Wolski, Waray Złota 14 m. 1. 
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chirurg napisał ostatnio książkę pod tytułem 


„Człowiek nieznany* i 


książką tą poruszył gniazdo os, 


na szczęście między pseudo - uczonymi. 
A Dowodzi, on mianowicie w tej książce, 
e 


modlitwa ma moc uzdrawiającą, 


bo pisze tak: 

„ „Dowodzi się. ogólnie, że nietylko cuda 
nie istnieją, ale że one istnieć nie mogą. 
Takie nawet jest«stanowisko większości 
fizjologów i fizyków. Jednakże biorąc 
pod uwagę fakty, obserwowane w ciągu 
ostatnich 50-ciu lat, stanowiska tego nie 
można podtrzymywać. 


Najbardziej wybitne wypadki cudown 
uzdrowień Herraa, fè dpe eed eh aars 
w Lourdes we Francji 


Nasze obecne pojęcie wplywu mo- 
dlitwy na patologiczne nauki jest oparte 


na obserwacji pacjentów, którzy niemal 
na miejscu zostali uzdrowieni z różnych 
chorób, takich jak suchoty, rak i inne. 
Proces uzdrowienia (cudownego) u po- 
szczególnych jednostek mało się różni je- 
den od drugiego. Często ostry ból, potem 
nagłe uzdrowienie. W ciągu kilku se 
kund, kilku minut, czasem kilku godzin 
rany się zabliźniają. 


Jedynym warunkiem do zdarzenia takie 
go fenomenn jest modlitwa 


Nawet nie trzeba, by się pacjent me- 
dlit, lab nawet, by miał wiarę religijną. 
Wystarcza, by ktoś koło niego był w 
stanie gorącej modlitwy." 

„Za to wyznanie i przyznanie, Że „mo- 
dlitwa cuda czyni“, sypią się na doktora 
Carrela gromy potępienia od pseudo- 
PA Fray i mu, że chce „uczo+ 
nych* zaprowadzić znowu do „s 
ZE rj zarlaa 
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Legalne małżeństwa bez aktu ślubnego 


Niesumienny urzednik stanu cywilnego narobil sporo klopo- 
tu mieszkańcom miasteczka hiszpańskiego 


Niemało kłopotu narobił mieszkańcom 
hiszpańskiego miasteczka Bouzas, niesu- 
mienny urzędnik stanu cywilnego. 

Gdy niedawno jedna z mieszkanek te- 
go miasta zgłosiła się do urzędu stanu 
cywilnego po kopję swego aktu ślubnego, 
to okazało się ku jej osłupieniu, że aktu 
takiego wcale "niema, wobec czego nie 
jest, według prawa, mężatką. 

Petentka jednak nie mogła się z tem 
pogodzić i odwołała sie do władzy wył- 
szej, która też nakazała śledztwo. 

I oto ujawniło się, że urzędnik, któ- 
ry sporządzał akta ślubu od marca do 
października 1933 r., defraudował nakle- 
jane na takich aktach znaczki stemplowe, 
aby zaś nie było śladu tych defraudacyj, 
poprostu niszczył i wyrzucał te akta, 


Wskutek takiej bezczelności urzędnika; 
który, aresztowany, przyznał się do winy; 
wszystkie pary małżeńskie w Bouzas, 
których śluby odbyły się w czašie po+ 
wyższym, muszą obecnie starać się 6 
ponowną legalizację swych związków, 
gdyż wobec braku akt ślubnych ucho- 
dzą za. pary nieślubne, 
e | 

Bezbronna 

= Coby pani zrobiła, panno Halu, gdym 
by mężczyzna panią pocałował? 

— Naturalnie, krzyczałabym. 

— A teraz czy pami będzie krzyczeć jei - 
ja panią teraz pocałuję? 

— Dzisiaj nie mogę, bo jestem bardzo zma 
chrypnięta,, 


